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Budowa fabryki syntetycznego spirytusu w Nowokujbyszewskn. Bę­
dzie ona dostarczała półfabrykatu do produkcji kauczuku syntetycznego.

NASZ WYWIAD

0 budownictwie mieszkaniowym
w MOSKW!

Zwróciliśmy się do sekretarza e- 
teonomicznego Komitetu Stołecznego 
PZPR Alojzego Karkoszki aby swo­
imi spostrzeżeniami ze ZwiązkuRa- 
dzieckiego podzielił się.z czytelnika­
mi „Życia Gospodarczego";

Słyszeliśmy, że niedawno byliś­
cie wraz z delegacją w Moskwie 
i Leningradzie, celem zapoznania 
się z aktualnymi problemami bu­
downictwa mieszkaniowego. Jak 
uczestnicy delegacji oceniają roz­
miary i tempo rozbudowy stolicy 
ZSRR? IV jakim stopniu nowe 
budownictwo pokrywa potrzeby 
mieszkańców? Jak przedstawiają 
się perspektywy zaspokojenia 
głodu mieszkaniowego?

Warunki mieszkaniowe w Moskwie 
są trudne a potrzeby ogromne. Jak 
informowali nas kierownicy aparatu 
partyjnego i gospodarki komunalnej 
Moskwy postanowiono rozwiązać 
problem mieszkaniowy w ciągu naj­
bliższych 7 lat. Tempo i zakres bu­
downictwa są imponujące. W bieżą­
cym roku oddanych będzie do użyt­
ku 3 min m2 powierzchni mieszkal­
nej, a w ciągu najbliższych 2—3 lat 
planuje się powiększenie do 4—4,5 
min m2 powierzchni mieszkalnej ro­
cznie. W przeliczeniu na stosowaną 
u nas nomenklaturę izbową w br. 
będzie oddanych w Moskwie około 
273 tys. izb mieszkalnych (w War­
szawie oddajemy w tym roku ok. 32 
tys. izb). Program ten rozwiąże wa­
runki mieszkaniowe w takim stop­
niu, że w zasadzie decydująca więk­
szość rodzin otrzyma w ciągu 7-latki 
samodzielne mieszkania, bądź w no­
wym budownictwie, bądź poprzez 
rozgęszczenie starych mieszkań za­
mieszkiwanych dotychczas przez 
wiele rodzin?

Drugim poważnym problemem jest 
konieczność przebudowy śródmieścia

Czy budownictwo placówek u- 
slugowyćh nadąża-za budownic­
twem mieszkaniowym?

Odpowiedź na to pytanie kryje w 
sobie bardziej generalny problem 
rozwiązywany obecnie w stolicy 
ZSRR. W celu właściwej organizacji 
usług ula ludności tworzy się zwar­
te osiedla mieszkaniowe posiadające 
jednocześnie pełną sieć sklepów, re­
stauracji, kawiarń, pralni mechani­
cznych i innych placówek usługo­
wych, które lokalizuje Się w budyn­
kach wolno stojących, pawilonowych. 
Takie rozwiązanie umożliwia każdej 
rodzinie, a zwłaszcza osobom samot­
nym bądź prowadzenie własnego go­
spodarstwa, bądź w zależności od 
potrzeb korzystanie w pełni i po 
bardzo przystępnych cenach z usług 
będących w najbliższym zasięgu.

Przy okazji chciałem zwrócić u- 
wagę, iż ten problem jest jak naj­
bardziej aktualny i dyskutowany u 
nas w Warszawie. Od tego, w jakim 
stopniu potrafimy go rozwiązać, za­
leżą w dużej mierze warunki byto­
we mieszkańców stolicy.

Jak przedstawiają się koszty 
tego olbrzymiego budownictwa?

Do niedawna inwestorami budow­
nictwa mieszkaniowego były mini­
sterstwa i zakłady pracy. Obecnie 
inwestorem 2-3 budownictwa miesz­
kaniowego . jest miejska rada naro­
dowa, 1'3 tylko pozostaje w gestii 
resortów i dzielnicowych rad naro­
dowych. Począwszy od roku 1961 je­
dynym inwestorem będzie miejska 
rada narodowa, skupiająca w swoim 
ręku całość budownictwa ogólnego.

Projektowanie opiera się w ok. 
80 proc, na projektach typowych z 
tym, że istnieją tendencje do dal­
szego zwiększania zakresu typizacji. 
W chwili obecnej buduje się w o- 
parciu o 32 projekty typowe, przy 
czym nawet dla budownictwa pro­
jektowanego indywidualnie is^eje 
obowiązek stosowania typowych 
znormalizowanych elementów budo­
wlanych. Szczegółowe projekty ur­
banistyczne i architektoniczne wyko­
nuje centralne biuro projektowe 
Mosprojekt. Przed kilku laty funkcje 
te wykonywało ok. 300 jednostek nie 
powiązanych z sobą organizacyjnie.

Ze względu na- ogromne potrzeby 
projektuje' się głównie budynki w 
oparciu o -uprzemysłowioną techno­
logię. W 1960 r. buduje się V3 obiek­
tów metodami' uprzemysłowionymi, 
zaś w r. 1961 zakres uprzemysłowie­
nia wzrośnie do. 2'3 wielkości całego 
budownictwa ogólnego. Ciekawym 
szczegółem jest to, że w zasadzie o- 
becnie nie projektuje się już budyn­
ków w cegle, cała uwaga skierowa­
na jest na budownictwo wielkopły­
towe.

Tak jak nas informowano, prze­
ciętny dopuszczalny koszt metra

głoszony przez Nikitę Chrusz- 
czowa na XV Sesji ONZ wnio­
sek Związku Radzieckiego w 

sprawie natychmiastowej likwidacji 
kolonializmu znalazł całkowitą apro­
batę wszystkich postępowych sił 
świata. Pod naciskiem opinii publicz­
nej, nie chcąc demaskować się wobec 
nowo powstałych państw — niedaw­
nych kolonii — również mocarstwa 
imperialistyczne poczuły się zmuszo­
ne do wyrażenia zgody na włączenie 
wniosku radzieckiego do porządku ■ 
obrad Zgromadzenia Ogólnego. Wnio­
sek Związku Radzieckiego przypo­
mniał światu jeszcze raz, że proble­
matyka krajów słabo rozwiniętych 
znalazła się w centrum wydarzeń 
politycznych, ekonomicznych i ideo­
logicznych współazesnego świata.

Jest rzeczą zrozumiałą, że proble-

kwadratowego powierzchni miesz­
kalnej w ZSRR kształtuje się w gra­
nicach ok. 1400 rb. W pierwszym 
okresie stosowania metody uprzemy­
słowionej w budownictwie mieszka­
niowym w Moskwie wynosił on ok. 
1200 rb. Należy sądzić, że w latach 
następnych koszt metra kwadrato­
wego będzie malał.

Czy kryteria przydział;! miesz­
kań i normy powierzchni miesz­
kalnej podobne są do stosowa­
nych w Warszawie?

Przed paru laty przypadało na je­
dnego mieszkańca 4,7 m2 powierz­
chni mieszkaniowej (powierzchnia 
tylko pokoi) obecnie przypada pra­
wie 6 m2, w roku 1965 planuje się 
osiągnąć 9 m2, zaś do 1980 r. 15 
m2 na jednego mieszkańca. Kryteria 
przydziału mieszkań jak i normy za­
siedlenia są podobne do stosowanych 
u nas. 90 proc, całej puli mieszka­
niowej znajduje się w dyspozycji 
rad narodowych. Nowe mieszkania w 
kubaturze są nieco mniejsze od war­
szawskich. W skład każdego samo­
dzielnego mieszkania wchodzi ła­
zienka i ubikacja. Standard wyposa­
żenia budynków jest jednak nieco 
niższy niż przyjęty w Polsce.

O jakie doświadczenia, mimo 
innych warunków Moskwy i 
Warszawy można wzbogacić na­
sze stołeczne budownictwo tak, 
aby szybciej i w sposób mniej 
kosztowny zaspokajało potrzeby 
warszawiaków?

Najistotniejszą sprawą dla nas jest 
skoordynowanie w jednym ośrodku 
działalności inwestycyjno - budo­
wlanej stolicy. Konieczne jest rów­
nież zwiększenie powtarzalności i 
rozszerzenie typizacji budownictwa 
mieszkaniowego. Stworzyłoby to wa­
runki umożliwiające rozwiązanie 
problemu braku dokumentacji i 
wciąż wysokich jej kosztów a co 
najważniejsze umożliwiłoby produk­
cję elementów budowlanych na 
skład, co ma zasadnicze znaczenie 
dla uprzemysłowienia budownictwa. 
Mimo mniejszej skali budownictwa 
w Warszawie metody uprzemysło­
wione mogą znacznie obniżyć jego 
koszty.

Jako ciekawostkę mogę podać, że 
ze zdumieniem stwierdziliśmy brak 
liczników gazowych w nowo budowa­
nych mieszkaniach. Nie oznacza to, 
że mieszkania te pozbawione są do­
pływu gazu. Po prostu chodzi o to, 
że z ołówkiem w ręku wykalkulo- 
wano, iż koszt liczników i instalacji 
do nich potrzebnych nie opłaca się 
i racjonalniej jest stosować opłaty 
zryczałtowane.

Z jakich doświadczeń skorzystamy 
zadecydują budowniczowie Warsza­
wy oraz fachowcy od spraw socjal­
nych.

Rozmawiali: MID 1 C.H. 

matyka krajów słabo rozwiniętych 
znalazła się również w centrum uwa­
gi burżuazyjnych ekonomistów, któ­
rzy poświęcają jej dosłownie tysiące 
książek, esejów, artykułów. Rów­
nież liczne odmiany teorii wzrostu 
gospodarczego, które zajmują obec­
nie poczesne miejsce w dyskusjach 
ekonomistów burżuazyjnych, są po­
święcone sprawie wzrostu krajów 
gospodarczo nierozwiniętych.

W latach 30-tych na czoło zaintere­
sowań wszystkich ekonomistów bur­
żuazyjnych wysunął się problem za­
trudnienia (bezrobocia). W tym kie­
runku popchnęła ekonomistów sy­
tuacja gospodarcza i polityczna ów­
czesnego świata, która znalazła swo­
je odzwierciedlenie teoretyczne w 
znanej pracy J. M. Keynesa „Ogólna 

■ teoria zatrudnienia, procentu i pie­
niądza". Jak zauważył znany amery­
kański burżuazyjny ekonomista P. 
Samuelson, „po roku 1930 ekonomiś­
ci burżuazyjni byli przez 12, a może 
i więcej lat opętani problemem peł­
nego zatrudnienia". Zdaniem amery­
kańskiego profesora było to zupełnie 
zrozumiałe, gdyż „w okresie zarazy 
nie kłopoczemy się porażeniem sło­
necznym albo objawami starości"').

Świadczy to dobrze o wyczuciu in­
teresu klasowego wielkiej burżuazji 
ze. strony ekonomistów burżuazyj­
nych, jeżeli obecnie w okresie „zara­
zy" azjatyckiej i afrykańskiej zajęli 
się właśnie głównie problematyką 
krajów słabo rozwiniętych. Tu bo­
wiem rozstrzygają się dalsze losy 
kapitalizmu światowego, tu znajdu­
ją się obecnie najsłabsze ogniwa

dokończenie NA STR 2

Trzy lata temu w ZSRR skompli­
kowany system resortowego zarzą­
dzania przemysłem i budownictwem 
zastąpiono zarządzaniem terytorial­
nym. Kiedy rozmawiałem na temat 
tej zmiany z z-cą przewodniczącego 
irkuckiego sownarchozu padło z jego 
ust stwierdzenie „w zmianie tej wy­
raziła się mądrość narodu".

SENS REFORMY

Niewątpliwie, jak to miałem moż­
ność wywnioskować z wielu rozmów 
z działaczami sownarchozów, nie by­
ło to puste stwierdzenie. Poprzedni 
system zarządzania swymi wadami 
dał się gospodarce radzieckiej solid­
nie we znaki. Nie sposób już było za­
rządzać dalej z Moskwy dziesiątka­
mi tysięcy przedsiębiorstw przemy­
słowych i budowlanych, znajdują­
cych się na przestrzeni 22 min km1 
i tworzących potężne rejony gospo'- 
darcze, przewyższające w niektórych 
przypadkach potencjał ekonomiczny 
wielu rozwiniętych ekonomicznie 
państw świata.

i przeniesienie, około 1 min miesz­
kańców ze starych budynków, w 
przeważającej mierze drewnianych. 
W związku z tym przewiduje się 
znaczne zwiększenie obszarów ziele­
ni w centrum miasta. Plan rozbudo­
wy. śródmieścia zakłada znacznie 
luźniejszą zabudowę, poprawienie 
warunków zdrowotnych i wypoczyn­
kowych oraz .usprawnienie układu 
komunikacyjnego.

W Moskwie podobnie jak i w 
Warszawie zachodzi . konieczność 
zwiększenia ilości budowanych szkół 
celem zlikwidowania dwu i trzy 
zmianowych zajęć szkolnych.

Jakie możliwości otrzymania 
«amodzielnych mieszkań mają o- 
soby samotne?

W zasadzie dla osób samotnych 
buduje się również samodziejne mie­
szkania, które mniej więcej odpo­
wiadają naszym normom

W terenie oznaczało to bowiem 
kilku, kilkudziesięciu zarządzają­
cych. W obwodzie stalingradzkim 
było ich 50, a na przykład w ośrod­
ku przemysłu gruzińskiego — mie­
ście Rustawelli, stanowiącym w 
istocie rzeczy jeden kombinat 
metalurgiczny, tządziło 5 mini­
sterstw moskiewskich. Decydowały 
one oddzielnie o inwestycjach, spo­
sobie ich realizacji, o obsadzie ka­
drowej i zaopatrzeniu. Nie trudno 
wyobrazić sobie, jak system ten 
„szatkowal" pa kawałki żywy kor- 

światowego systemu gospodarki ka­
pitalistycznej.

Z czego wynika ogromny wzrost 
znaczenia krajów słabo rozwiniętych 
gospodarczo, dlaczego sprawa ich 
dalszych losów, możliwości i tempa 
wzrostu gospodarczego staje się o- 
becnie tak ważna? Gdzie jest przy­
czyna tego, że właśnie obecnie kraje 
te znalazły się w centrum uwagi 
burżuazyjnych poFtyków, ekonomi­
stów, socjologów? Wydaje się, że od­
powiedzi na te pytania jesteśmy w 
stanie udzielić na podstawie analizy 
zmian, jakie zaszły w tych krajach 
i w świecie w okresie powojennym.

*
Kraje słabo rozwinięte gospodar­

czo obejmują w chwili obecnej 2/3 
ludności świata kapitalistycznego. 
Oznacza to, że na około 1 miliard 
800 milionów ludzi żyjących w świe­
cie kapitalistycznym 1,3 miliarda 
przypada na żyjących w słabo roz­
winiętych krajach 'kapitalistycznych.

Oczywiście istnienie ponad miliar­
da ludzi w stanie zacofania ekono­
micznego, a zatem i nędzy, a nawet 
fizycznego głodu nie jest zjawiskiem 
nowym. „Nowym jest to — stwier­
dza burżuazyjny pisarz Staley — że 
nędza stała się przyczyną aktywne­
go politycznego niezadowolenia... Nę­
dza jest zjawiskiem starym, ale 
świadomość nędzy i przekonanie, że 
należy ją zlikwidować, jest zjawi­
skiem nowym"').

Podczas, gdy dawniej główne kra­
je kapitalistyczne nie musiały się na­
wet silić na program wzrostu gospo- 

pus organizmów gospodarczych rejo­
nów.

Wady jego są u nas dostatecznie 
znane. Jeszcze lepiej, rzecz jasna, w 
ZSRR. Ale tam do dziś dnia, gdy 
mowa na temat sownarchozu, zaw­
sze do tych wad wraca się. Wszelkie 
moje rozmowy w sownarchozach od 
tego właśnie się zaczynały.

Ze zła zdawano sobie sprawę na 
długo przed reformą. Reforma nie 
wyskoczyła jak deus ex machina. 
Poprzedziło ją dziesiątki prób reor­
ganizacji ministerstw, centralnych 
zarządów i innych ogniw resortowe­
go zarządzania. Poprzedziło ją wiele . 
dyskusji, zebrań i uchwał. Aż zwy­
ciężyła owa mądrość narodu.

Podkreśla się u nas czasami admi­
nistracyjny charakter tej reformy. 
Gubi się jednak przy tym jej głębo­
ki ekonomiczny sens. Polega on ną 
tym, iż poprzez stworzenie w miej­
sce 438 ministerstw i urzędów cent­
ralnych — 102 Rad Gospodarki Na­
rodowej, nadbudowa administracyj­
na siłą ciężkości zaczyna nabierać 
nowej treści ekonomicznej.

Działając przez kilka lub kilka­
naście zarządów gałęziowych i funk­
cjonalnych Rady Gospodarki Naro­
dowej są blisko przedsiębiorstw. Są 
nie tylko blisko, ale zarządzają ich 
kompleksem. W zespoleniu intere­
sów przedsiębiorstw zarządzających 
i w wyzwoleniu miejscowej inicja­
tywy wyraża się właśnie głęboki 
ekonomiczny sens reformy. Na tym 
tle musiały się przecież wyzwolić po­
trzeby przebudowy metod planowa­
nia, organizacji zaopatrzenia, no­
wych form zainteresowania mate­

darczego krajów słabo rozwiniętych, 
to zmiana układu sił w skali świa­
towej zmusza mocarstwa imperiali­
styczne do zmiany taktyki i w tej 
sprawie. W „dawnych dobrych cza­
sach kolonializmu", śtwierdza za- 
chodnioniemiecki liberalny profesor 
Aleksander Rustow, można było za­
stąpić taki program siłą militarną. 
Rustow powołuje się na następujące 
słowa znanego i swego czasu czoło­
wego ekonomisty burżuazyjnego Nie­
miec Gustawa von Schmollera, god­
nego wychowawcy pokolenia wil- 
helmowskich jeszcze militarystów: 
„W skrajnym przypadku za plecami 
naszych kupców i naszej marynarki 
handlowej musi stać ultima ratio re­
gum. Taki już jest ten świat. Legal­
ne użycie siły jest dozwolone w dzie- 
dżinie polityki handlowej, ba — jest- 
ono konieczne i uzdrawiające, wy­
chowuje narody i działa wT kierun­
ku realizacji sprawiedliwych ęęlów". 
Rustow dodąję smętnie: „W dzisiej­
szej sytuacji światowej, po katastro­
falnym wyniku afery sueskiej. jest 
to już prawdopodobnie 'niemożli­
we" ’).

Zwycięstwo Rewolucji Socjalisty­
cznej w ZSRR, powstanie światowe­
go systemu państw socjalistycznych, 
spowodowało zasadniczą zmianę w 
tej sytuacji. Nastąpił rozpad świa­
towego systemu kolonialnego. „Mało 
znajdziemy ludzi — pisał jeden 
z wybitniejszych burżuazyjnych 
ekonomistów zachodnioniemieckich 
W. Rópke — którzy potrafią zaprze- 

rialnego. Obecnie jesteśmy świad­
kami tego, że potrzeby te są coraz 
mocniej akcentowane. Kto wie, czy 
położęnie nacisku na tzw. pośrednie 
ogniwa zarządzania nie wywiera 
większego wpływu na kształtowanie 
tzw. „świadomości ekonomicznej1* 
kadr zarządzających gospodarką, niż 
reforma „od podstaw" z pominię­
ciem istotnego pośredniego ogniwa 
zarządzania. Ale nim o tym powie­
my, zatrzymajmy się najpierw nad 
suchymi wskaźnikami.

WYNIKI REFORMY
Podobne problemy miał chyba na 

myśli J. Pajestka kiedy trzy lata te­
mu pisał w „Życiu Gospodarczym": 
„Myślę,.że właśnie radziecka refor­
ma jest przykładem realizacji pew­
nych kierunków zmian organizacyj­
nych, mogących przynieść pozytyw­
ne rezultaty w podniesieniu efektyw­
ności gospodarki" ‘).

Kiedy moim rozmówcom stawia­
łem pytanie, jakie osiągają wyniki 
ekonomiczne kierowane przez nich 
sownarchozy, to zawsze wskazywali 
na wysokie tempo wzrostu produk­
cji. Oto moskiewśki sownarchoz, mi­
mo ograniczenia na terenie Moskwy 
budowy nowych zakładów, osiągał 
następujące wskaźniki wzrostu pro­
dukcji globalnej:

1957 1958 1959 1960.p. Wf

Jeszcze wyżsjym i rosnącym tem* 
pem wzrostu produkcji legitymują
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Kraje słabo 
rozwinięte 

w ekonomice i polityce 
współczesnego świata
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Problemy rejonizacji gospodarczej w ZSRR

czyć tezie o niemożliwości przeciw­
stawienia się emancypacji ludów 
kolonialnych. Tu strumień historii 
płynie z taką siłą, że można go po­
dziwiać lub potępiać, lecz nie moż­
na go zatrzymać" 4).

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli 
nie można wstrzymać strumienia 
wyzwoleńczego, to jedną z głów­
nych tego przyczyn jest zasadnicza 
przemiana układu siły w świecie na 
korzyść socjalizmu i niekorzyść im­
perializmu. Stwierdzają to również 
burżuazyjni ekonomiści, pisarze i 
politycy. Tak np. były ambasador 
niemiecki F. Twardowski wskazuje, 
że Związek Radziecki „od pierwszej 
chwili swego istnienia stanowił mo­
ralne poparcie dla ruchu wyzwo­
leńczego kolorowych ludów i że 
jego rozwój jest w znacznej mierze 
przyczyną tego, iż następuje roz­
pad reżimu kolonialnego".

Historia walk wyzwoleńczych w 
Chinach, Indochinach, wypadki su- 
eskie, przebieg walk wyzwoleńczych 
w Kongo, na Kubie itd. potwierdza­
ją, że istnienie światowego systemu 
socjalistycznego przyśpieszyło pro­
cesy wyzwoleńcze byłych kolonii, 
utrudniając równocześnie próby na­
wrotu do kolonializmu oraz zbrojną 
rozprawę z ruchem wyzwoleńczym 
narodów ujarzmionych.

Współzawodnictwo pomiędzy ka­
pitalizmem a socjalizmem jest 
główną cechą charakterystyczną na­
szej epoki. W tym współzawodnic­
twie jednym z centralnych punktów 
jest kwestia krajów słabo rozwinię­
tych. Chodzi o to, kto będzie prze­
wodził krajom nierozwiniętym, u 
kogo będą czerpały siły i przykład 
dla swego rozwoju. Zwycięstwa so­
cjalizmu we współzawodnictwie z 
kapitalizmem ukazują krajom słabo 
rozwiniętym jedyną realną i naj­
mniej kosztowną drogę likwidacji 
zacofania, zbliżają te kraje do so­
cjalizmu, stawiają w nich na po­
rządku dziennym potrzeby głębo­
kich przeobrażeń socjalnych. We­
dług słów amerykańskiego ekono­
misty Nurkse socjalistyczne kraje 
stworzyły przez swój własny rozwój 
„efekt demonstracyjny" możliwo­
ści rozwojowych dla krajów słabo 
rozwiniętych.

Wspćftawodnictwo pomiędzy kra­
jami socjalistycznymi i kapitali­
stycznymi rozwija się również w 
dziedzinie pomocy ekonomicznej dla 
krajów słabo rozwiniętych. Potrze­
by krajów słabo rozwiniętych prze­
kraczają oczywiście ramy środków, 
jakie państwa socjalistyczne są w 
stanie w chwili obecnej dostarczyć 
krajom Afryki, Azji, Południowej 
Ameryki itd. Jednakże monopol, 
jaki posiadały kraje imperialistycz­
ne w dziedzinie dostaw surowców 
i maszyn został złamany przez kon­
kurencję socjalistycznego systemu 
gospodarczego. Kraje kapitalistycz­
ne są w związku z tym zmuszone 
w większym niż dawniej stopniu 
dostarczać bardziej nowoczesnej 
techniki, bardziej nowoczesnych 
urządzeń, a w tej liczbie ‘również dla 
przemysłu ciężkiego. Przykład huty 
stali budowanej przez Związek Ra­
dziecki w Bhilai działa niewątplir 
wie na przebieg budownictwa hut 
dokonywanego przez państwa kapi­
talistyczne. Zachodnioniemiećkie 
czasopismo „Der Spiegel" z 30.111. 
1960 r. skarżyło się, że techniczno- 
-produkcyjne problemy przy budo­
wie huty w Indiach przez .zachod- 
nioniemieckie koncerny nie byłyby 
tak wielkie, gdyby nie huta budo­
wana przez Związek Radziecki. Już 
sama możliwość konkurencyjnej 
oferty radzieckiej w Brazylii skłoni­
ła amerykańskich przedsiębiorców 
do zgody na budownictwo huty sta­
li w tym kraju i to na warunkach, 
które nigdy przedtem nie były 
oferowane. W niektórych państwach 
kapitalistycznych są przewidziane 
w budżetach sumy dla subwencjo­
nowania monopoli tego kraju, jeżeli 
monopole te są zmuszone do ofe­
rowania warunków nie zapewnia­
jących im dostatecznej stopy zysku. 
Nie ulega wątpliwości, że w miarę 
rozwoju gospodarki socjalistycznej 
i możliwości socjalistycznego syste­
mu światowego w dziedzinie pomo­
cy dla krajów słabo rozwiniętych, 
monopoliści będą zmuszeni do jesz­
cze większych ustępstw, w ich sto­
sunkach ekonomicznych z tymi kra­
jami.

*

Uzyskanie -niezależności politycz­
nej umożliwiło narodom słabo roz­
winiętych krajów postawienie so­
bie za cel przystąpienie do likwi­
dacji swojego ubóstwa. Punkt 
wyjściowy dla osiągnięcia tego celu 
jest jednak bardzo niekorzystny. 
Kraje słabo rozwinięte obejmują, 
jak pamiętamy, dwie trzecie ludno­
ści świata kapitalistycznego. Wy-
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twarzają jednakże jedynie 4% świa­
towej produkcji stali, 6° o świato­
wej produkcji energii elektrycznej, 
ok. 12° o światowej produkcji prze­
mysłowej — przy czym produkcji 
o jednostronnej strukturze. Charak­
teryzuje się ona przewagą trady­
cyjnych gałęzi przemysłu włókien­
niczego, lekkiego oraz przemysłów 
surowcowych. W rezultacie kraje te 
posiadają zaledwie ok. 17°,o global­
nego dochodu świata.

Istotną przeszkodą w rozwoju 
gospodarczym tych krajów jest 
„satelicki" charakter struktury go­
spodarczej. Jest ona przystosowana 
raczej do potrzeb byłych metropolii, 
a nie do potrzeb własnego narodu. 
Kraje te są jednostronnie rozwinię­
te w kierunku produkcji surow­
ców. Tak np. w 1959 r. -słabo roz­
winięte kraje produkowały 98.8 
światowej produkcji kakao, 96,2 
kawy, 98.2 kauczuku, 91,7 cynku, 
87,1 ryżu, 68.3 cukru, 53.8 nafty, 
53,4 bawełny itd. (źródło: The State 
of Food and Agriculture, FAO, 
Rzym 1959).

Od dłuższego czasu zaznacza się 
wyraźnie niekorzystny układ cen 
eksportowo-importowych dla kra­
jów słabo rozwiniętych. Według da­
nych ONZ wskaźnik cen eksporto­
wych towarów .wytwarzanych w 
krajach słabo rozwiniętych spadl w 
1959 r. o dalsze 3.2" 0. Skutkiem 
tego, przy wzroście fizycznych roz­
miarów eksportu tych krajów o 
9.8" n, otrzymały one w 1959 r. je­
dynie o 5,8" o wpływów więcej, niż 
w poprzednim roku. Dyrektor Ge­
neralny FAO Sen, analizując ten 
układ cen, dochodzi do wniosku, że 
niedawny spadek cen surowców 
spowodował dla krajów słabo roz­
winiętych znacznie większe straty 
niż wynosi cala suma zagranicznej 
pomocy, wraz z techniczną, otrzy­
maną przez te kraje 5).

Inną istotną przeszkodą we 
wzroście gospodarczym omawia­
nych krajów są ich zobowiązania 
wobec głównych krajów kapitali­
stycznych, stanowiące skutek daw­
nej kolonialnej zależności, a także 
skutek nowych już zależności wy­
nikających ze stosunków ekono­
micznych ostatnich lat. Według 
obliczeń oficjalnego wydawnictwa 
amerykańskiego dochody Stanów 
Zjednoczonych od bezpośrednich in­
westycji w krajach Południowej 
Ameryki wynosiły w r. 1959 — 593 
min doi. (nie licząc sum przezna­
czonych na reinwestycje), od pozo­
stałych prywatnych wkładów — 70 
min doi., od wkładów państwo­
wych — 71 min doi., jako spłata 
prywatnych należności — 10 min 
doi., jako spłata państwowych na­
leżności — 181 min doi. Ogólna su­
ma otrzymana przez państwo i oby­
wateli Stanów® wynosiła w 1959 r. 
925 min doi., podczas gdy cały eks­
port kapitału wynosił w tym sa­
mym roku 759 min doi. (źródło: 
Survey of Current Business, marzec 
1960 r.).

Wiadomo ogólnie, że spłata odse­
tek 1 rat zabiera w wielu krajach 
do połowy wszystkich nowych po­
życzek orąz kredytu. Jak zaznacza 
oficjalny organ angielskiego wiel­
kiego kapitału The Financial Times 
z 26. VIII. 1959 r. wśród krąjów 
słabo rozwiniętych można „zauwa­
żyć rosnącą tendencję zwątpienia 
w celowość otrzymywanej pomocy, 
w każdym razie na warunkach, ja­
kie stawia się przy udzielaniu jej 
obecnie".

Jak z powyższego wynika likwi­
dacja wszelkich pozostałości kolo­
nializmu, również w formie dyskry­
minacji ekonomicznej, nierównej 
wymiany, lichwiarskiego wyzysku 
Itp. stanowi wstępny warunek roz­
woju krajów słabo rozwiniętych. 
Jest to tym bardziej konieczne, że 
kolonializm i neokolonializm nie 
tylko wyzyskuje kraje słabo rozwi­
nięte, lecz wprost przeciwdziała ich 
rozwojowi, hamuje ich wzrost go­
spodarczy. Wniosek delegacji ra­
dzieckiej, podtrzymany przez 
przedstawicieli wszystkich krajów 
socjalistycznych i przez niedawne 
kraje kolonialne, a wypowiedziany 
przez N. Chruszczowa na bieżącej 
sesji ONZ o konieczności natych­
miastowej likwidacji kolonializmu 
we wszelkich jego formach i prze­
jawach, stanowi zatem odbicie ko­
nieczności historycznej naszych cza­
sów, ujmuje w sposób zwięzły ma­
rzenia i dążenia większości ludów 
świata.

Warto zwrócić uwagę, że wśród 
burżuazyjnych teoretyków ekono­
micznych istnieje niemały odłam 
takich, którzy reprezentują „starą 
linię" w odniesieniu do krajów sła­
bo rozwiniętych — linię uzasadnia­
nia konieczności hamowania ich 
wzrostu gospodarczego, przeciwdzia­
łania ich planom likwidacji zaco­
fania, wysuwania argumentów za 
pozostawieniem dotychczasowego 
stanu. Zużywają oni wiele energii 
myślowej i wrodzonego im sprytu 
by przekonać narody krajów słabo 

.rozwiniętych, że industrializacja i 
zwiększenie niezależności gospodar­
czej jest dla nich wysoce szkodli­
we. Z tego punktu widzenia cha­
rakterystyczny jest glos znanego

Trzy lata temu w ZSRR dokonano zasadni­
czej reorganizacji zarządzania przemysłem. Ca­
ły kraj został podzielony na 103 rejony ekono­
miczno-administracyjne. Rady gospodarki naro­
dowej utworzone w tych rejonach stały się pod­
stawową' formą zarządzania przemysłem j bu­
downictwem, zamiast ministerstw przemysło­
wych.

Praca P. Ałampijewa *) nie jest poświęcona 
ostatniej reformie zarządzania, chociaż pozwala 
ją lepiej zrozumieć.. Tematem pracy jest rejoni­
zacja gospodarcza ZSRR w przekroju historycz­
nym.

Ogromny obszar i potencjał gospodarczy ZSRR 
zmuszał do wprowadzenia rejonizacji gospodar­
czej dla celów planowania wieloletniego od mo­
mentu powstania państwa radzieckiego.

Pierwszy podział kraju na 21 rejonów gospo­
darczych został dokonany w 1921 r. w Komisji 
Planowania (Gospłanie). W późniejszym okresie 
liczba rejonów ulegała wahaniom w górę lub 
w dół. I tak np. w latach 1939—57 jako osobne 
rejony ekonomiczne traktowano: 1) Północny 
Zachód — obejmujący rejon Leningradu, Kare­
lię, Murmańsk; 2) Północ europejskiej części 
ZSRR, 3) Centrum — obejmujące rzeczywiste 
centrum europejskiej części ZSRR; 4) Rejon 
Nadwołżański; 5) Północny Kaukaz; 6) Ural, 
7) Zachodnia Syberia; 8) Wschodnia Syberia; 
9) Daleki Wschód, 10) Zachód — obejmujący 
Białoruską i nadbałtyckie republiki socjali­
styczne; 11) Południe — Ukraina i Mołdawska 
Republika; 12) Republiki Zakaukaskie, 13) Ka­
zachstan i Środkowa Azja. Rejony powyższe 
odgrywały istotną rolę w wieloletnim planowa­
niu w IV — VI pięciolatkach. ale niemniej 
administracyjnie nie były wyodrębnione.

Wiele uwagi P. Ałampijew poświęca metodo­
logii określenia rejonów gospodarczych. Niestety 
w tej sprawie istniały od początku znaczne roz­
bieżności poglądów. W 1945 r. w Gospłanie do­
minował pogląd, że rejon powinien być kom­

angielskiego ekonomisty prof. Fry­
deryka Benhama („Protekcjonizm 
a kraje słabo rozwinięte"). Autor 
wykpiwa „utopijne rady", jakie 
rzekomo udziela tym krajom Zwią­
zek Radziecki, a które polegają na 
tym, że skłania się je do industria­
lizacji. Brak surowców, wysokie 
koszty transportu surowców i ma­
szyn, niedostateczny rynek we­
wnętrzny, niemożliwość konkuren­
cji z dawnymi krajami przemysło­
wymi, brak wyszkolonych kadr — 
mpją stanowić rzekomo przeszkodę 
nie do przebycia na drodze do in­
dustrializacji. Pan Benham zdaje 
sobie sprawę z tego, że „kraje sła­
bo rozwinięte pragną w większo­
ści rozwoju przemysłu i to tak bar­
dzo, że gdy muszą się pogodzić z 
niemożliwością budowania nowo­
czesnych wielkich zakładów prze­
mysłowych, szukają bardziej pry­
mitywnych metod produkcji"8). Mi­
mo to z wyżyn swojej katedry ów 
angielski profesor poucza o utopij- 
ności i nieekonomiczności tych za­
biegów, zapominając, że on sam 
i jego koledzy z niemniejszą „że­
lazną logiką" udowadniali swego 
czasu, że w Związku Radzieckim 
również „nic nie wyjdzie" z pla­
nów 5-letnich.

W pracy, która ukazała się w cie­
szącej. się na Zachodzie dużym 
autorytetem serii „The Cambridge 
Economic Handbooks" dwaj pra­
cownicy naukowi P. Bauer i B. Ya- 
mey, rozprawiają się z „rozpo­
wszechnionym mitem" jakoby indu­
strializacja stanowiła lekarstwo 
przeciwko stagnacji i ubóstwu. W 
istocie rzeczy — piszą owi panowie 
„przemysł jest jedynie tylko jed­
nym z typów aktywności ekono­
micznej i nie ma żadnego powodu, 
dla którego ten typ aktywności 
miałby być bardziej wydajny od 
innych typów aktywności ekono­
micznej i miąłby zapewniać szyb­
szy wzrost bogactwa. Zwłaszcza w 
krajach nierpzwipiętych nie ma 
miejsca dla jaskrawej różnicy i 
kontrastu w różnych dziedzinach 
aktywności ekonomicznej"7). Na­
stępnie autorzy na przestrzeni wie­
lu stron przekonują o niebezpie­
czeństwie industrializacji.

W pracy zbiorowej grupy znanych 
amerykańskich burżuazyjnych ęko- 
nomistów pt. „Ekonomia polityczna 
amerykańskiej polityki zagranicz­
nej", która ukazała się w Nowym 
Jorku W 1955 r. z dotacji funduszu 
Wilsona stwierdza się, że „należy 
wypowiedzieć się przeciwko tezie 
jakoby uprzemysłowienie stało się 
podstawowym środkiem zapewnie­
nia gospodarczej niezależności kra­
jów słabo rozwiniętych i poprawy 
ich pozycji ekonomicznej w handlu 
międzynarodowym^ Na terenach 
Azji i Afryki z wyjątkiem Japonii 
„należy wystrzegać się budowania 
wielkich zakładów przemysłowych, 
oprócz zakładów służących produk­
cji materiałów strategicznych, cały 
przemysł powinien oprzeć się na 
małych przedsiębiorstwach" 8).

Oczywiście, przedstawiony przed 
chwilą pogląd Benhama, autorów 
podręcznika z Cambridge, autorów 
niemal oficjalnego wydawnictwa 
amerykańskiego, nie wyraża po­
wszechnej opinii burżuazyjnych 

• ekonomistów. Znaczna część ekono­
mistów opracowuje modele wzro­
stowe. Prawdopodobnie i tu niema­
łą rolę odgrywają względy prak­
tyczne, a mianowicie następująca 
ocena: „W epoce rosnącego nacjo­
nalizmu byłych ludów kolonialnych 
byłoby największym błędem upra­
wianie polityki, która by w naj­
mniejszym chociażby stopniu przy­
pominała „imperializm" ").

Sumując. Kraje słabo rozwinięte 
gospodarczo nie posiadają dosta­
tecznych środków dla swojego roz­
woju gospodarczego. Ich dochód 
narodowy jest niski, nie mają roz­
winiętego przemysłu, tracą na sto­
sunkach ekonomicznych z główny*

pleksem stanowiącym całość gospodarczą dys­
ponującą własną energetyką, hutnictwem i prze­
mysłem budowy maszyn, nie mówiąc już o sa­
mowystarczalności w dziedzinie gałęzi gospodar­
ki wytwarzających środki masowego spożycia.

Pogląd powyższy nie utrzymał się zbyt długo. 
W 1956 roku w Gospłanie ZSRR uczyniono na­
stępną próbę określenia podstaw rejonizacji go­
spodarczej. Sformułowano .12 zasad obowiązują­
cych przy kształtowaniu rejonów gospodarczych. 
Według jednej z nich rejon powinien być wielką 
ekonomiczną całością terytorialno-produkcyjną 
„obejmującą dostatecznie poważne moce pro- 
dukcyjcie i rezerwy potencjału gospodarczego". 
Rejon powinien wyróżniać się specjalizacją pro­
dukcyjną w szeregu czołowych gałęzi przemysłu, 
która to specjalizacja .cinna stanowić rdzeń ca­
łego kompleksu gospodarczego rejonu. Uznano 
nienaruszalność granic republik związkowych, 
krajów i obwodów przy tworzeniu rejonów eko­
nomicznych itp. Z przytoczonych kryteriów 
czytelnik łatwo się zorientuje, że nie są one zbyt 
precyzyjne i dopuszczają różną interpretację 
przy rozstrzyganiu konkretnych spraw rejoni­
zacji. W' praktyce więc stale istniały różnice 
zdań odnośnie przydziału poszczególnych obwo­
dów do okręgu, lub dla przykładu czy tworzyć 
jeden rejon nadwołżański czy dwa itp.

Uchwały Lutowego Plenum KC KPZR z 1957 r. 
o reorganizacji zarządzania przemysłem i budow­
nictwem postawiły problematykę rejonizacji w 
nowym świetle. Konieczność szybkiej przebudo­
wy administracji przemysłowej wg kryterium 
terytorialnego zmusiła do szukania rozwiązań, 
które by można było szybko wprowadzić w życie. 
W ten sposób powstała idea rejonów ekonomicz­
no-administracyjnych. dostosowanych do aktual­
nego podziału administracyjnego. Tak np. 
w RSFRR na 71 istniejących republik autono­
micznych, obwodów i krajów tylko dwa obwody 
nie mają rangi rejonów ekonomiczno-administra­
cyjnych. Nieco inna sytuacja istnieje w repu­

mi krajami kapitalistycznymi. Kraje 
te obciążone są w poważnym sto­
pniu ekonomicznymi zobowiązania­
mi z okresu swojego kolonialnego 
statutu oraz procentami od nowych 
pożyczek i kredytów; napotykają 
świadomy sprzeciw wielu kra­
jów w swoich zamierzeniach likwi­
dacji zacofania, przy czym sprze­
ciw ten jest uzasadniony teoretycz­
nie przez niektóre wpływowe od­
łamy burżuazyjnej teorii ekono­
micznej.
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Koniec kłopotów z aparaturą?
Powołanie w sierpniu br. Zjednoczenia Budowy 

Aparatury Chemicznej, wydaje się być zapowiedzią 
rozwiązania tego węzła gordyjskiego, jaki ftanowi od 
lat zaopatrzenie pr-omyslu chemicznego w aparaturę, 
maszyny i urządzenia. Szczególne trudności są w za­
kresie aparatury, której dostawy z reguły są nie wy­
konywane. Stanowi to jedną z głównych przyczyn 
niewykonywania przez przemysł chemiczny planów 
oddawania obiektów do użytku. Wskutek permanent­
nych kłopotów i praktycznej niemożliwości egzekwo­
wania od przemysłu ciężkiego zaplanowanych dostaw 
w pełni — resort chemii rozwinął produkcję apara­
tury w swoich własnych warsztatach. Obecnie prze­
wyższa ona już dwukrotnie ilość aparatury dostarcza­
nej przemysłowi chemicznemu przez zakłady prze­
mysłu maszynowego. Mimo to, deficyt urządzeń dla 
przemysłu chemicznego wciąż nie Jest przezwyciężo­
ny, potrzeby zaś na okres przyszłej 5-latkl nie są 
jeszcze zbilansowane.

O faktach tych i o wynikających stąd ciężkich 
warunkach inwestowania w przemyśle chemicznym - 
pisaliśmy wielokrotnie. Nawołując do uregulowania 
tych problemów proponowaliśmy m. in. wprowadze­
nie zasady generalnego dostawcy aparatury. Zada­
niem takiego dostawcy byłoby kompletowanie i mon­
taż całego wyposażenia danej fabryki, bez względu 
na to, czy pochodzi ono wyłącznie z własnych fa­
bryk, czy także częściowo z Importu, kooperacji, lub 
od poddostawców pewnych zespołów.

Taką m. in. funkcję ma spełniać w przyszłości Zjed­
noczenie Budowy Aparatury Chemicznej. Zjednocze­
nie powstało i pracuje w obrębie resortu chemii. Pod­
porządkowano mu 8 zakładów produkujących dotych­
czas tę aparaturę. Są to: Wyrskle, Sosnowskie, Gli­
wickie 1 Toruńskie Zakłady Budowy Urządzeń Che­
micznych, Centralne Warsztaty Montażowe Naftowych 
Urządzeń Dystrybucyjnych w Warszawie, Poznańskie 
Warsztaty Przemyślu Rafineryjnego, Zakłady Mecha­
niczne Przemysłu Tworzyw Sztucznych oraz Przedsię­
biorstwo Pomiarów i Automatyki „Chemopomlar" w 
Gliwicach.

Tymczasem ustaloną funkcją Zjednoczenia jest koor­
dynacja branżowa produkcji aparatury I urządzeń 
chemicznych, wytwarzanych w resorcie chemii, w 
zakresie: planowania 1 podziału produkcji, perspek­
tywicznych 1 wieloletnich planów rozwoju branży, 
specjalizacji i kooperacji produkcji oraz zaopatrze­
nia materiałowo-technicznego. Wydaje się, że jednym 
z pierwszych zadań Zjednoczenia będzie ujednolicenie 
m. In. warunków pracy i płacy w 8 zakładach, któ­
re poprzednio należały do różnych zjednoczeń che­
micznych. Można także żywić nadzieję, iż bardziej 
żwawym niż dotychczas krokiem pójdz.ic postęp w 
zakresie techniki urządzeń i aparatury chemicznej, 
w zakresie ich normalizacji, specjalizacji, typizacji, 
Zjednoczenie to bowiem koncentruje się na dostawie 
aparatury dla kilku branż chemicznych, to istno w 
odniesieniu tło pozostałych, uczynić powinno Zjedno­
czenie Biido vy Maszyn Ciężkich (Zemak), należące 
do MPC,

Tak więc ubecnle prawie całą produkcję aparatury 
chemicznej skoncentrowano Jedynie w dwóch zjedno­
czeniach, między którymi Jednakże Jest dość Ma*

ładnicza różnica. Zemak bowiem, w przeciwieństwie 
do nowo kreowanego zjednoczenia wytwarza nie tyl­
ko aparaturę chemiczną. W dodatku ten asortyment 
nie jest tam bynajmniej pierwszoplanowy. Praktyka 
wykazuje, że sprawy aparatury chemicznej ustępują 
tam zwykle ważniejszym z punktu widzenia resortu 
przemysłu ciężkiego, asortymentom (cukrownie na 
eksport, urządzenia energetyczne, hutnicze, górnicze 
i inne). Dotychczas w tym Zjednoczeniu nie ma ani 
jednego zakładu, który by wytwarzał wyłącznie apa­
raturę chemiczną. Ponieważ zaś jest to produkcja 
przeważnie unikalna, a więc i stosunkowo bardziej 
pracochłonna, niż (średnio) inne asortvmenty, nic 
dziwnego, że kierownictwo tych zakładów traktuje 
je niechętnie. Ponadto przedsiębiorstwa Zemaka by­
wają pod naciskiem „odgórnych*1 preferencji, które 
często kolidują z interesami przemysłu chemicznego.

Wydaje się, że w przededniu nowego planu 5-letnle- 
go. sprawy te powinny być ostatecznie uregulowane. 
Nowe zjednoczenie, o którym mówimy, problemu nie 
rozwiązuje. Chemia ma przed sobą bardzo poważne 
zadania w zakresie wzrostu produkcji, który w ok. 
JA ma być uzyskany w* drodze nowych inwestycji. 
W tym przemyśle zaś inwestycje — to przede wszyst- 
5. . aparatura. O ile uporządkowanie spraw tej pro­
dukcji w resorcie chemii zyskało odpowiednie wa­
runki organizacyjne, to jednak przed dostawcą zew- 

°"°ble“ przemysłu ciężkiego takie za- 
i^.Op^ro ‘ w ,nyśl ogólnych zasad koordy- 

Jedno z ‘ych dwóch zjednoczeń oo- 
W'“i- W tej branży. Które? Wydaje
się* ze należałoby wziąć tu pod uwagę nie nodleea- 

dyskusji potrzebę obarczenia przemysłu 
rzeczywistą (i egzekwowaną) odpowiedzlal- 

noscńl za zaopatrzenie chemii w niezbędne urządzę- 
ŁST»?-

<™u zjednoczeniu, 

trwające, lekceważenie potrzeb chemii " i 1 ‘
ZMlatilarni"1! ^«“''wający kontrast z ambitnymi Jej’ 
tał m In 17,4° d 1 ny “ wymaganiami stanianymi 
w csr<s A,? Lmi P^rmysl ciężki (tworzywa).

MPC łącznie ok t i« rocznie (nasze

W ięlotatnle kołatanie do nrzeniviBiit ,,1..-11.1 
gulowanle tych spraw zgodnie ? " “re-slu chemicznego - powfnno wrewn? ™ba,?L 
Mywne rezultaty. uuwlnno "reszcie przynieść oblek*

W. D.

blikach «wiązkowych. W Ukraińskiej, Kazach­
skiej 1 Uzbeckiej przeważają wieloobwodowe 
rejony. Natomiast z pozostałych republik zwią­
zkowych każda stanowi tylko jeden rejon eko- 
norticzno-administracy j ny.

Autor pracy docenia doniosłość przeprowadzo­
nej reformy, uważa jednak, że utworzenie rejo­
nów ekonomiczno-administracyjnych nie prze­
kreśliło potrzeby prac nad ustaleniem podsta­
wowych rejonów gospodarczych. Pomimo domi­
nowania problematyki historycznej uważne prze­
studiowanie pracy pozwala widzieć w niej rów­
nież pozytywną krytykę ostatnio przeprowadzo­
nej reformy. Zdaniem autora granice współczes­
nych obwodów i krajów są wąskie dla rozwiąza­
nia szeregu poważnych zadań. Możliwości ko­
operacji produkcji w remach obwodów są ogra­
niczone. Ilość ekonomiczno-administracyjnych 
rejonów jest zbyt duża dla ogarnięcia ich przy 
planowaniu w skali całego ZSRR.

Autor nie przedstawia swoich poglądów 
w sprawie racjonalnego systemu geograficzno- 
ekonomicznych rejonów, zapowiadając następ­
ną pracę poświęcaną teorii i praktyce rejoni­
zacji na współczesnym etapie rozwoju gospodar­
ki radzieckiej.

P. Ałampijew podaje historię prac nad rejoni­
zacją ZSRR ze szczegółowością nie spotykaną na 
ogół w literaturze ekonomicznej tego typu. Cytu­
je stenogramy dyskusji w Komisji Planowania, 
informuje szczegółowo o różnicach zdań poda­
jąc nazwiska autorów reprezentujących poszcze­
gólne stanowiska, argumentację przytaczaną 
przez nich. Dlatego też książka jest żywą kro­
niką pracy nad rozwiązaniem trudnego proble­
mu rejonizacji gospodarczej.

BOHDAN GLIŃSKI

•) P. M. AŁAMPIJEW, Ekonomlczeskcje rejonlrowa- 
nije SSSR, Moskwa 1959, s. 263.

W PTE - o kierowcach
Zagadnienie plac kierowców sa­

mochodowych jest newralgicz­
nym punktem rozwoju caiego 
transportu samochodowego. Ist­
niejący system płac posiadał wie­
le wad, uniemożliwiających w 
dużym stopniu zwiększenie wy­
dajności transportu samochodo­
wego. Zaistniała konieczność 
przeprowadzenia - reformy, dosto­
sowania płaę do jwąrunków orga­
nizacyjnych i zadań, jakie stoją 
przed transportem samochodo­
wym. Zagadnienie to było przed­
miotem zebrania dyskusyjnego 
Sekcji Motoryzacyjnej PTE.

Referat zagajający dyskusję 
wygłosił wiceprzewodniczący Ko­
mitetu Pracy i Płacy, Józef Kof- 
man. Poruszył on w swym refe­
racie podstawowe zadania prze­
prowadzanej reformy. Nowy sy­
stem prac ma przede wszystkim 
za zadanie usprawnienie gospo­
darki motoryzacyjnej i zwiększe­
nie wykorzystania pojazdów.

Kierowcy, przy skróconym czasie 
pracy w stosunku do dotychczas 
istniejącego będą miełi nieco 
zwiększone zarobki. Jednocześnie 
nowi- system zagwarantuje lepsze 
powiązanie płac z zadaniami ja­
kie ma wykonać kierowca.

W niezwykle żywiej i ciekawej 
dyskusji poruszono przede wszy­
stkim zagadnienie wpływu refor­
my płac na zmiany w. strukturze 
organizacyjnej transportu samo­
chodowego i związanego z tym 
Zwiększenia wydajności eksploa­
tacyjnej taboru samochodowego. 
Nie ulega wątpliwości. że prze­
prowadzenie reformy było nie­
zbędne i przyniesie ono duże ko- 
rzyści dla dalszego rozwoju trans­
portu samochodowego.

Sekcja Motoryzacyjna zamierza 
w najbliższym czasie zorganizo­
wać szereg referatów na temat 
innych węzłowych problemów 
transportu samochodowego.

(ar)
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NASZ KOMENTARZ

Decydują potrzeby 
inwestycyjne i eksportowe

Okres dwóch miesięcy, który 
nas dzieli od zakończenia bieżą­
cego roku nie może już przynieść 
bardziej istotnych zmian w sy­
tuacji gospodarczej kraju. Można 
przeto, w oparciu o osiągnięte 
już wyniki gospodarowania po­
myśleć o weryfikacji niektórych 
dotychczasowych ocen i przewi­
dywań.

W publikowanych poprzednio 
rozważaniach zwracaliśmy już u- 
wagę na jedno zwłaszcza zagad­
nienie1). A mianowicie, na kon­
sekwencje związane z dyspropor­
cją pomiędzy szybkim rozwojem 
rynkowej produkcji przemysło­
wej i dużo wolniejszym wzrostem 
produkcji żywności, przy takim
samym prawie wzroście gapo-
trzebowania na żywność i wyro­
by przemysłowe, towarzyszącym 
wzrostowi dochodów ludności. 
Wskazywaliśmy, że dysproporcja 
ta zmusza do hamowania dyna­
miki wzrostu dochodów ludności, 
do dostosowywania ich do tempa 
najwolniej rozwijającego się og­
niwa produkcji, tj. rolnictwa o- 
raz prowadzi do narastania zapa­
sów artykułów przemysłowych i 
niewykorzystywania możliwości 
ich produkcji. Obecnie należy 
więc pokazać, co na tym odcinku

tendencje do hamowania rozwoju 
hodowli trzody. Częściowe nawet 
złagodzenie skutków tego niedo­
boru pasz będzie 'więc m. in. wy­
magało utrzymania wydatnego 
ich importu, a więc dodatkowego 
obciążenia bilansu handlu zagra­
nicznego •).

Pomimo więc dobrych, jak na 
trudne warunki atmosferyczne 
zbiorów, rolnictwo nie jest nadal 
w stanie zabezpieczyć rezerw 
niezbędnych dla pełnego dosto­
sowania dochodów ludności do 
możliwości rozwoju produkcji 
rynkowej przemysłu. Na wydat­
niejszy wzrost produkcji rolnej 
wypadnie więc zapewne poczekać 
do chwili, gdy dadzą wyniki kon­
kretne Uchwały VI Plenum, za­
bezpieczające lepsze wykorzysta­
nie możliwości rozwoju rolni-

| DOKOŃCZENIE ZE ST». 1 ]

przyniósł trzeci kwartał 
rysują się perspektywy 
zanią owej dysproporcji.

Wydatnemu wzrostowi 
cji przemysłowej w

i jakie 
rozwią-

produk- 
okresie

trzech kwartałów br. (o 10,4 proc. 
w porównaniu z r. ub.) towarzy­
szy nieznaczny tylko wzrost pro­
dukcji rolnictwa. Gospodarczo 
ujawnia się on przy tym dopiero 
w IV kwartale br. Wypłaty bo­
wiem z tytułu skupu w okresie 
trzech kwartałów br. kształtowa­
ły się jeszcze poniżej poziomu z 
r. ub. (o 3,3 proc.).

W dodatku wyższy niż przed
rokiem 
kwartale

poziom skupu IV
dłuższą metę nie

gwarantuje pełnej stabilizacji sy­
tuacji rynkowej w najsłabszym 
jej ogniwie — na rynku mięs­
nym. Zarysowała się bowiem dy­
sproporcja pomiędzy wysokim 
przyrostem pogłowia trzody 
chlewnej, o kilkanaście procent 
w porównaniu z r. ub., a zbliżo­
nymi do r. ub. zbiorami ziemnia­
ków i 4 zbóż, które są podstawą 
jej wyżywienia. Znalazło _to już 
wyraz Wż 'tóżróśći&óen'^ 
brocie...sąsiadzkm.>i w^neiukcjii 
hodowli macior, będącej pierw­
szym sygnałem wskazującym na

Również i dane o kształtowa­
niu obrotów w trzecim kwarta­
le br. wskazują, że pomimo wy­
siłków handlu nie nastąpiła po­
żądana zmiana ich struktury. W 
drugim półroczu wystąpiły okre­
sowe trudności w zaopatrzeniu 
rynku w niektóre artykuły żyw­
nościowe (mięso, masło, płatki o- 
wsiane, strączkowe). Jednocześ­
nie mieliśmy natomiast do czy­
nienia z dalszym ograniczaniem
produkcji potrzeby rynku
lub z narastaniem zapasów ryn­
kowych artykułów przemysło­
wych. I to z przyrostem niewie­
le ustępującym przyrostowi za­
pasów w r. ub. ocenianemu jako 
szczególnie wysoki.
' Zjawiskom tym nie był w sta-

się sownarchozy: tbiliski (ok. 11 
proc, przeciętnie), irkucki (ok; 15 
proc.), stalingradzki (18 proc.).

Ale trzeba powiedzieć: • wysokie 
tempo wzrostu osiągano również w 
warunkach resortowego zarządzania. 
Tak, to prawda. Jednakże takimi 
wskaźnikami ekonomicznymi, jakie 
osiąga obecnie gospodarka radziecka 
trudno byio się przedtem szczycić. 
Kilka faktów, jakie przytoczyli ml 
moi rozmówcy w Instytucie Ekono­
miki:

W okresie przed stworzeniem sow- 
narchozów plany obniżki kosztów na 
ogół nie były wykonywane. Po stwo­
rzeniu sownarchozów plany te są sy­
stematycznie przekraczane i w okre­
sie istnienia sownarchozów nadwyż­
ka osiągniętej oszczędności nad pla­
nowaną wyniosła 27,4 mld rubli. 
Równocześnie zwiększyła się ren­
towność produkcji przemysłowej z 
8,3 proc, w 1957 r. do 10 proc, w 
1959 r. Nie chcę zanudzać czytelnika 
przytaczaniem długiego szeregu in­
nych . wskaźników świadczących o 
efektywności nowego systemu zarzą­
dzania (bardziej zainteresowanego, 
tymi sprawami odsyłam do artyku­
łów zamieszczonych w -7 numerze 
czasopisma ,,Płanowoje Chazjaj- 
stwo"). Wspomnę więc tylko jeszcze 
o dwóch faktach: w 1959 r. zmoder­
nizowano w ZSRR o 67 proc, więcej 
jednostek uzbrojenia produkcyjnego 
niż w 1957 r. W budownictwie, jak 
to podkreśla się, nastąpił prawdziwy 
przełom. Jeżeli w 1957 r. wartość 
niezakończonych robót budowlanych 
wynosiła 81,6 proc, ogółu inwestycji 
tego roku, to w 1959 r. udział ten 
spadł do 68,7 proc., pomimo wzrostu 
nakładów inwestycyjnych o 26 proc.

Jakie czynniki odegrały rolę w 
uzyskaniu tych dodatnich rezulta­
tów?

Soumarcłiozy i co dalej

zapobiec procentowy
wzrost obrotów handlu detalicz- 
nego, osiągnięty w okresie trzech 
kwartałów br. m. in. dzięki trzyr 

■ krotnemu w porównaniu z r. ub.
wzrostowi sprzedaży ratalnej, 
która wzrosła w tym czasie o 3,6 
mld zł przy wzroście oszczędno­
ści w PKO o 3 mld zł, a głów­
nie — dzięki wzrostowi sprzeda­
ży na wsi.

Wszystko to oznacza, że oma­
wiana dysproporcja generalna 
pomiędzy strukturą produkcji, a 
potrzebami rynku nie została do­
tychczas w wydatniejszym, stop­
niu ograniczona, ani przez odpo­
wiednio poważny wzrost produk­
cji żywności, ani przez zmianę 
struktury popytu, pomimo duże­
go wysiłku rolnictwa i aparatu 
handlowego.

Liczne zaś luki w zaopatrzeniu 
^rynku artykułów przemysłowych 
* doltyóf}^^*^ Icji
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ŹRÓDŁA OSIĄGNIĘĆ
Pytanie to za każdym razem po­

wtarzałem, gdy odbywałem kolejne 
rozmowy w Instytucie Ekonomiki 
Gospłanu, w stalingradzkim, mo­
skiewskim, tbiliskim i irkuckim sow- 
narchozie. Wszędzie akcentowano 
pięć czynników: koncentracja pro­
dukcji, rozwój specjalizacji, kom­
pleksowy rozwój, lepsze rozpozna­
nie sytuacji, elastyczne decyzje j lep­
sza polityka kadrowa — oto źródła 
postępu.

Na terenie Stalingradu przed po­
wstaniem sownarchozu działało 11 
trustów budowlanych,, znajdujących 
się pod zarządem kilku ministerstw 
— mówi tow. A. S. Żichariew za­
stępca przewodniczącego stalingradz- 
kiego sownarchozu. Obecnie istnieje 
tylko jeden ośrodek budowlany. Ta 
koncentracja pozwoliła zastosować 
wyższą technikę budowlaną, zlikwi­
dować budujące drogo małe p-zed- 
siębiorstwa budowlane. Równocześ­
nie stworzono jedną wielką bazę 
przemysłu, ipąfęria^ó^.budowlanych, 
umożliwiając- w -.ten-«sposób-rozwój 
budownidtwa przemysłowego, ■ kf ófs 
nie tylko przyspieszyło budownic­
two, ale i uczyniło je tańszym.

Następny przykład, choć z innej 
dziedziny, przytoczył mi tow. Bory­
sów z moskiewskiego sownarchozu.

W Moskwie przed powstaniem 
sownarchozu było 76 zakładów pro­
dukujących pompy. Obecnie robią je 
tylko trzy zakłady. Podobnie rozwią­
zano problem w zakresie produkcji 
kolumn gazowych w Stalingradzie. 
Oczywiście, realizacja takich zamie­
rzeń koncentracyjnych była właści­
wie niemożliwa przy resortowym za­
rządzaniu, które dążąc do „samowy­
starczalności" gałęzi powodowało 
rozczłonkowanie procesów wytwór­
czych, stwarzało między gałęziami 
chińskie mury. Ekonomista radziec­
ki A. Wiediszew poda je, że dzięki 
koncentracji produkcji w rosyjskich 
sownarchozach zdołano zaoszczędzić 
rocznie 180 min rubli funduszu płac 
kierowniczego personelu').

Równocześnie wraz z koncentro­
waniem produkcji przeprowadzono 
w sownarchozach ogromną pracę, 
nad rozwojem specjalizacji i koope­
racji. Znowu sięgnę po przykłady. 
Szczególnie ten, o którym napiszę, 
wydaje się być nader interesujący. 
Otóż w Moskwie postanowiono po­
wołać dwa przedsiębiorstwa, których 
zadanie polega na dostarczaniu ty­
powego oprzyrządowania i instru­
mentów zakładom produkcyjnym. 
Jeden z istniejących już tego rodza­
ju zakładów zajmuje się także przy­
gotowaniem wzorów produkcji dla 
innych zakładów.

Na gruncie specjalizacji zrobiono 
' duży krok naprzód także w norma­
lizacji produkcji. W stalingradzkim 
obwodzie przed powstaniem sownar­
chozów produkcją części zamiennych 
do traktorów zajmowały się dziesiąt­
ki zakładów i warsztatów. Pomimo 
istnienia tam dużych zakładów trak­
torowych, Jednakże dopiero powsta­
nie sownarchozu stworzyło warunki 
skoncentrowania i znormalizowania 
produkcji tych części w jednym za­
kładzie, który obecnie zaspokaja 
również potrzeby innych rejonów. 
Dziś już nie odczuwa się w obwo­
dzie stalingradzkim braku pras i 
kuźni. Zakłady posiadające tutaj re­
zerwy zaspokajają w tej dziedzinie 
potrzeby innych zakładów. Na tej 
właśnie zasadzie, przez wykorzysta­
nie wolnych mocy produkcyjnych, 
stalingradzki sownarchoz zorganizo­
wał bez specjalnych inwestycji pro­
dukcję kranów, których odczuwano 
deficyt.

Długa byłaby lista tego typu przy­
kładów. Już te, które przytoczyłem, 
wskazują na ogromną pracę sownar­

chozów nad wykryciem i uruchomie­
niem istniejących rezerw produkcyj­
nych.

Jednym z największych osiągnięć 
sownarchozów jest stworzenie wa­
runków kompleksowego rozwoju 
przemysłu i budownictwa w zarzą­
dzanych przez nie rejonach. Na to 
zagadnienie szczególnie zwrócono 
moją uwagę w Irkucku i w Stalin­
gradzie.

W irkuckim obwodzie dominował 
do niedawna przemysł wydobywczy. 
Po powstaniu sownarchozu sytuacja 
ulega radykalnej zmianie. W domi­
nującym tu przemyśle drzewnym po- 
wstają kombinaty drzewne, produ­
kujące gotowe elemenfy budowlane, 
buduje się wielkie zakłady celulozo­
we, obok górnictwa rozwijają się za­
kłady metalurgiczne, produkujące 
maszyny górnicze, maszyny uniwer­
salne itp.

Byłem zaskoczony, kiedy zastępca 
przewodniczącego irkuckiego sow­
narchozu — instytucji zarządzającej 
przemysłem i budownictwem — tow. 
Pichotko zaczął ze mną rozmowę od 
dobrych urodzajów w obwodzie ir­
kuckim. Ale zrozumiałem sens jego 
„ubocznych" zainteresowań, gdy roz­
winął on przede mną mapę gospo­
darczą obwodu, obrazującą pełny 
krwiobieg gospodarki. Ujęte tu były 
wszystkie elementy kompleksowego 
rozwoju i koordynacji poszczegól­
nych dziedzin produkcji. Obok fa­
bryk metalowych i drzewnych wi­
działem zaznaczone na mapie zakła­
dy obuwia, włókien i żywności.

Tow. Borysow z Moskwy mówiąc 
o tym samym, stwierdził, że po po­
wstaniu sownarchozów, gałęzie pro­
dukujące środki konsumpcji przesta­
ły być kopciuszkiem.

Trudno omówić wszystkie proble­
my związane z kompleksowym za­
rządzaniem w ramach sownarcho­
zów. Chciałbym jednak na zakoń­
czenie wspomnieć o jeszcze jednej 
sprawie.

W Stalingradzie z akcentem dumy 
wymieniano mi powstałe tu instytu­
ty, które pracują na potrzeby włas­
nego przemysłu i budownictwa. In­
stytut technologii budowy maszyn, 
technologii produkcji nafty i gazu, 
budownictwa przemysłowego, labo­
ratorium żywności, własne biura 
projektowe. Z tych instytutów i biur 
konstrukcyjnych wychodzą dostoso­
wane do potrzeb rejonu projekty no­
wego uniwersalnego traktora, no­
wych zakładów produkcyjnych itp. 
Więź praktyki z teorią przestała 
być problematyczna. Instytuty te po

prostu zawalone są zamówieniami 
terenu.

Wydaje mi się, że przytoczone 
przykłady pozwalają w jakimś za­
kresie sformułować odpowiedź, że 
źródłem ekonomicznych sukcesów 
ZSRR, wyrażających się syntetycz­
nie w utrzymaniu wysokiego tempa 
przyrostu dochodu narodowego (ok. 
8—9 proc.), stała się w dużym stop­
niu przeprowadzona reforma.

Zarządzanie terytorialne nadało 
rumieńców wszystkim tym więzom 
między żywymi komórkami organiz­
mu gospodarczego, które zaciskało 
resortowe zarządzanie.

I wydaje się, że nie można istoty 
reformy zarządzania sprowadzić wy­
łącznie do zmiany form administra­
cji. Przeniesienie decyzji ekonomicz­
nej do rejonów gospodarczych i roz­
szerzenie dzięki temu możliwości 
rozpoznania potrzeb i działalności 
koordynacyjnej wywarło ogromny 
wpływ na działalność przedsię­
biorstw. Mówili mi o tym już w 
1958 r. kierownicy moskiewskich 
zakładów Ordżonikidze, którzy prze­
stali narzekać na kooperację. Po­
twierdzenie tego znalazłem niedaw­
no w wielkiej fabryce wyrobów 
z miki w Irkucku, która przed 
trzema laty była nierentowna, 
a obecnie przynosi zyski. Otrzymuje 
lepszy uzysk z surowca m. in. dzię­
ki ulepszeniu powiązań ze źródłami 
surowca znajdującymi się w obwo­
dzie irkuckim.

Czy znaczy to, że powstanie sow­
narchozów automatycznie rozwiąza­
ło wszystkie problemy zarządzania w 
ZSRR? Nikt tak w Związku Radziec­
kim nie twierdzi. Działalność sow­
narchozów wydobyła na powierzch­
nię życia gospodarczego dwa proble­
my. Pierwszy — to wspomniane już 
poprzednio dążenie do ulepszenia 
metodologii planowania i przekazy­
wania zadań planowych w dół. Dru­
gi — bezpośrednio wynikający z fak­
tu istnienia sownarchozów — to 
kwestia koordynacji już nie w prze­
kroju poszczególnych branż, lecz po­
między kompleksowo kierowanymi 
rejonami gospodarczymi. Po złama­
niu barier resortowych pojawiło się 
bowiem niebezpieczeństwo bari— re­
jonowych. Ale o kierunkach dalsze­
go <f—konalenia terytorialnej orga­
nizacji zarządzania napiszę już w 
następnym artykule.

MARIAN KRZAK
') Por. J. Paj es tka — O radzieckiej re­

organizacji. Ż. G. nr. 44/57.
*) A. Wiediszew — Trzy lata pracy w 

nowych warunkach. Planowoje Chozjaj- 
stwo nr 7/60.

.„Pos techniczny
'• w Związku ‘Radzieckim"

takim tytułem opatrzono wstępny 
artykuł w nr 44 Przeglądu Techni­
cznego,. który to numer w przewa­
żającej części poświęcony został, w 
związku z 43 rocznicą Wielkiego Paź-

klch (Slemlonowaj Psurcewa, Bog- 
danowa, Kalamkarowa i Uszakowa) 
ogłoszono również interesujący arty­
kuł, dotyczący Jednej z najwięk­
szych naszych, wspólnych z ZSBB,

Kraju Bad, jest Jak gdyby specjal­
nym zaakcentowaniem przez Redak­
cję ważnego odcinka naszej współ­
pracy z ZSRR-dziedzinie energe­
tyki. J

Hutników, a także wszystkich za­
interesowanych zastosowaniem auto­
matyki w hutnictwie, zainteresuje 

reportaż W. Lenarta o nowym, nie­
dawno uruchomionym, piecu marte- 
nowskim nr 9 w Bucie im. Lenina.

Z S « KI 
elektryfikuje 

kolejnictwo
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dziemika przemysłowi i technice w 
ZSRR. Warto zauważyć, że Prze­
gląd Techniczny niezależnie od oma­
wianego w niniejszej notatce nr 44 
tygodnika, wydaje także w listopa­
dzie specjalny zeszyt (Nauka 1 tech­
nika ZSRR w służbie pokoju) ilu­
strujący szczegółowiej sposoby po­
wiązania nauki z produkcją przemy­
słową w Państwie Radzieckim.

W omawianym tutaj nr 44 obok 
kilku publikacji autorów radzlec-

inwestycjl w planie pięcioletnim, 
mianowicie rafinerii w Płocku. Po­
rusza się w nim ważne tematy: za­
opatrzenia rafinerii w wodę, trans­
portu wodnego i zagadnienia ście­
ków przy budowie rafinerii. Umiesz­
czenie tego artykułu, w bezpośred­
nim sąsiedztwie dwócb publikacji: 
obszernej W. Kalamkarowa, infor­
mującej o zmianach w strukturze 
przemysłu paliwowego w ZSRR i no­
tatki o elektrowniach wodnych w

W ramach problematyki paliw 
ogłoszono również artykuł informu­
jący o rozwoju Rybnickiego Okręgu 
Węglowego (ROW).

W części numeru poświęconej pra­
com organizacji i instytucji skupia­
jących polski świat techniczny — co­
raz więcej miejsca zajmują wiado­
mości o przygotowaniach do IV 
Kongresu Inżynierów i Techników, 
który ma się odbyć w dniach 12—14 
lutego br. we Wrocławiu, (t)

W początku ub. miesiąca przebywała w Związku Radzieckim, na 
zaproszenie ministra komunikacji ZSRR, trzyosobowa delegacja PKP 
z ministrem Popielasem. Celem wizyty było zacieśnienie współpracy 
obu zarządów kolejowych, zaznajomienie się z obecnym stanem tech­
nicznym kolei radzieckich oraz wymiana poglądów na temat dal­
szego rozwoju kolejnictwa obu krajów i związanych z tym kierun­
ków.

Poniżej publikujemy artykuł członka delegacji, doświadczonego fa­
chowca z PKP mgr. inż. Teobalda Neumanna, który dzieli się swy­
mi spostrzeżeniami.

oprzednio byłem w Związku 
| I Radzieckim w 1954 r. i stwier- 
|Jrdzić muszę, że zmiana, jaka na- 
| stąpiła w ostatnich 6 latach na 
S kolejach, jest imponująca i 

wskazuje na nieprawdopodob­
nie szybkie tempo modernizacji ko­
lei radzieckich.

Rozwój gospodarczy Związku Ra­
dzieckiego nakreślony w uchwałach 
Partii i Rządu wymagał od kolei 
radzieckich szybkiego przestawie­
nia się i zwiększenia możliwości 
przewozowych. Najszybciej i najta­
niej dało to się uzyskać przez ro­
zumnie i konsekwentnie przepro­
wadzoną modernizację kolei, przede 
wszystkim przez wydatne zwiększe­
nie szybkości pociągów pasażerskich 
i towarowych, która decyduje o 
.przepustowości linii kolejowych i 
wielkości przewozów. Szybkość po­
ciągów jest zresztą ostatecznym 
wykładnikiem postępu i stanu tech­
nicznego kolei, gdyż wysoka szyb­
kość wymaga odpowiedniego sta­
nu nawierzchni, urządzeń zabezpie­
czenia ruchu i łączności, taboru ko­
lejowego, warsztatów i kadr.

Otóż, szybkość pociągów w ZSRR 
wzrósła niewspółmiernie. Stosowa­
ne obecnie w ZSRR szybkości po­
ciągów na przebudowanych liniach 
należ.ą do pąjwyższych w Europie 
i stale wzrastają.

Ekspresowe pociągi pasażerskie-na li­
nii Moskwa - Leningrad kursują z 
szybkością maksymalną 140 km/godz., a 
ich szybkość handlowa przekracza IM km 
na godz. Na Wiciu innych liniach Już 
obecnie największa szybkość pociągów

pasażerskich wynosi 10) do 120 km, a 
szybkość handlowa dochodzi do 88 km 
na godz. (np. linia Kijów—Moskwa).

To samo dotyczy pociągów towaro­
wych których szybkość największą na 
główniejszych liniach podniesiono do 
80 km/godz. (w PKP 70 km).

Tak znaczne powiększenie szyb- 
kcści uzyskano dzięki poprawieniu 
nawierzchni oraz wprowadzeniu 
trakcji elektrycznej lub spalinowej. 
Pociągi pasażerskie, których ciężar 
dochodzi do 1000 T (ciężar jedne­
go wagonu osobowego wynosi oko­
ło 56 T), są ciągnione przez dwie 
lokomotywy elektryczne lub spali­
nowe o mocy około 2000 KM każ­
da, przy czym obsługę stanowi tyl­
ko jedna drużyna ■ lokomotywowa 
(maszynista i pomocnik).

Odstąpiono też od poprzednio tra­
dycyjnego systemu stałych drużyn, 
przy którym lokomotywę na zmia­
nę obsługiwały dwie na stale z nią 
związane drużyny. Zastosowano po­
wszechnie tzw. system amerykań­
ski, przy któryrri drużyny nie są 
związane z lokomotywą. Umożliwi­
ło to wysokie wykorzystanie loko­
motyw — 20 godzin na dobę — oraz 
uzyskiwanie wysokiego przebiegu 
dobowego (np. w lokomotywówni 
Liski przeciętnie 650' km na dobę 
w pociągach towarowych).

Podniesienie szybkości pociągów 
oraz zmiana systemu obsługi loko­
motyw umożliwiły znaczne wydłu­
żenie odcinków linii obsługiwanych 
przez lokomotywy. W związku z 
tym liczne parowozownie stały się 
zbędne, ' skasowano je, uzyskując

znaczne oszczędności eksploatacyj­
ne.

Koleje radzieckie przystąpiły do 
elektryfikacji kolei na szeroką ska­
lę. Co rok elektryfikuje się 2000 
km, tj. dziesięciokrotnie tyle co w 
Polsce, przy czym sieć radzieckich 
kolei jest większa od sieci PKP tyl­
ko sześciokrotnie.

Przeważna część dotychczas zele­
ktryfikowanych linii kolejowych 
pracuje na prąd stały o napięciu 
3000 V. Próby z prądem zmiennym 
o napięciu 25000 V i 50 okres/sek 
przeprowadzone od 1954 r. dały 
tak dodatnie wyniki, że obecnie 
dalsze linie kolejowe elektryfikuje 
się wyłącznie na prąd zmienny. W 
tej chwili zelektryfikowano na prąd 
zmienny około 650 km linii.

Według oświadczeń radzieckich 
fachowców elektryfikacja kolei na 
prąd zmienny wykazuje tak poważ­
ne korzyści, że w przyszłości prze­
widziana jest nawet przebudowa 
obecnie istniejących linii z prądu 
stałego na prąd zmienny.

Korzyściami tymi są: oszczędność w 
nakładach finansowych wynosząca oko­
ło 30 proc, w stosunku do nakładów 
na elektryfikację na prąd stały; osz­
czędność miedzi, gdyż przewody sieci 
trakcyjnej mogą być wykonane ze sta­
li i tylko obłożone miedzią sięgającą u 
dołu do grubości 1 do 3 mm, tak aby 
kontakt dawała miedź: prosta budowa 
podstacji — potrzebne są tylko tran­
sformatory przetwarzające prąd o na­
pięciu 100.000 V na napięcie 27500 V, 
a odpadają wymagające nadzoru pro­
stowniki,. oraz wiele Innych drobniej­
szych udogodnień.

Przy elektryfikacji na prąd zmienny 
powstaje dodatkowe zagadnienie, mia­
nowicie kablowanie linii łączności, gdyż 
prąd zmienny oddziaływa na linie na­
powietrzne ' wywołując przeszkody w 
odbiorze. Koszt elektryfikacji na prąd 
zmienny, włączając w niego koszt ka­
blowania linii łączności, nie przekracza 
kosztów elektryfikacji na prąd stały, 
(W Polsce wszystkie Unie łączności są 
kablowane.) W ZSRR niezależnie od te­
go rozważana jest możliwość przejścia

DOKOŃCZENIE NA STR. ł



P
odstawowe gałąsie naszego 
przemysłu zwiększają stale 
swoją produkcję zarówno 
pod względem wartościowym, 
jak 1 ilościowym oraz polep­
szają zaopatrzenie rynku w 

wytwarzane przez siebie artykuły.
W celu wykrycia istniejących jesz­

cze rezerw produkcyjnych i zwięk­
szenia wydajności, zapoczątkowana 
została przed kilku miesiącami wiel­
ka akcja rewizji i porządkowania 
norm, polegająca głównie na zastę­
powaniu statystycznych i demobili- 
zujących norm — normami tech­
nicznie uzasadnionymi. Akcja ta 
spotkała się ze zrozumieniem i ogól-

Wydajność pracy
w poligrafii

MACIEJ BIELECKI

nym poparciem załóg pracowniczych 
i związków zawodowych i obejmuje 
coraz więcej -zakładów przemysło­
wych.

Tylko przemysł graficzny nie zo­
stał objęty akcją porządkowania 
norm. Bo przemysł graficzny — jako 
jeden ż bardzo nielicznych w na­
szym kraju — pracuje w ogóle bez 
żadnych norm. I pracuje tak już 
przeszło dwa lata. Obowiązujące w 
tym przemyśle normy pracy (które 
zresztą nie były najlepsze) zostały 
zniesione w maju 1958 r., tj. z mo­
mentem wejścia w życie nowego 
„Układu Zbiorowego Pracy dla prze­
mysłu poligraficznego". W miejsce 
zniesionych norm, nowy układ zbio­
rowy wprowadził pojęcie minimum 
wydajności pracy, nakładając jedno­
cześnie obowiązek opracowania za­
kładowych minimów bezpośrednio 
na wszystkie drukarnie. Podstawą do 
określenia minimów zakładowych na 
poszczególne stanowiska robocze 
miały być podane w załączniku nr 4 
do układu zbiorowego typowe mini­
ma wydajności oraz średnia rzeczy­
wiście osiągana wydajność pracy w 
każdym wydziale. •

Obowiązek ten nie został w pełni 
wykonany. W latach 1958—1959 tyl­
ko niewielka część drukarni opra­
cowała i wprowadziła w życie za­
kładowe minima wydajności pracy. 
Niektóre zakłady nałożony na nie 
obowiązek formalnie wypełniły, gdyż 
opracowały minima wydajności pra-. 
cy^ale nie wprowadziły ich w życie 
lub też nie przystąpiły do kontroli 
ich wykonania.

Nadzorujące około 50 zakładów 
graficznych zjednoczenia wchodzące 
w skład resortu Kultury i Sztuki 
przez dłuższy czas nie interesowały 
się tym .ważnym przecież, zagadnie­
niem. Zjednoczenie Przemysłu Gra­
ficznego dopiero w sierpniu 1959 r; 
wezwało podległe sobie zakłady do 
opracowania i nadesłania zakłado­
wych minimów wydajności pracy, 
nie podając przy tym żadnych bliż­
szych wytycznych o sposobie ich 
ustalania. Zbieranie tych materia­
łów przez zjednoczenie trwało szereg 
miesięcy i nie zakończyło się do sty­
cznia 1960 r. mimo wysyłanych w te­
ren monitów.

Pewien ruch spowodowała dopiero 
na tym odcinku uchwała Kolegium 
Ministerstwa Kultury i Sztuki z dnia 
27.X.1959 r„ zarządzenie nr 202 Pres 
zesa Rady Ministrów z dnia 
16.XI.1959 r. w sprawie środków za­
bezpieczających wykonanie NPG w 
zakresie zatrudnienia i płacy w 1960 
roku i wydane w wykonaniu tego 
zarządzenia .— zarządzenie nr 208 
Ministra Kultury i Sztuki z dnia 
16.XII.1959 r. w sprawie programu 
działania w zakresie porządkowania 
zatrudnienia i płac w przedsiębior­
stwach resortu kultury i sztuki.

W końcu grudnia 1959 r. drugie 
wchodzące w skład resortu kultury 
i sztuki zjednoczenie — Zjednoczenie 
Drukarń i Wydawnictw Akcydenso­
wych zażądało od podległych zakła­
dów odpowiedzi na pytanie: czy za­
kładowe minima wydajności pracy 
zostały wprowadzone oraz, czy i w 
jaki sposób są one kontrolowane?

Tymczasem brak norm i zaniedba­
nie wprowadzenia w życie minimów 
wydajności pracy lub minima usta­
lone na poziomie niższym od mini­
mów typowych określonych przez 
układ zbiorowy, względnie brak kon­
troli ich wykonania — doprowadziły 
do spadku wydajności pracy prawie 
we wszystkich wydziałach prawie 
wszystkich zakładów graficznych. 
Fakt ten był ukrywany pod płaszczy­
kiem danych o wydajności pracy 
wyliczanej w złotówkach, która 
wykazywała systematyczny wzrost. 
Cała rzecz w tym, że wartościowo 
wyliczana wydajność pracy miała 
niewiele wspólnego z rzeczywiście 
Osiąganą wydajnością liczoną w jed­
nostkach naturalnych. Wartość pro­
dukcji na 1 robotnika produkcyjne­
go i na 1 robocżo-godzinę zależna 
jest bowiem głównie od rodzaju 
wykonywanych robót i od cennika, 
który do czerwca br. zawierał wiele 
istotnych 1 rażących błędów i nie­
prawidłowości.

Np. w jednej z większych drukarń 
warszawskich przeciętne wydajność
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praey w zecernl maszynowej wzra­
stała do 1955 r., kiedy to wynosiła 
4795 znaków na godzinę. Od tego 
momentu wydajność w tym dziale 
poczęła spadać i za I półrocze 1960 r. 
osiągnęła zaledwie 4315 znaków na 
godzinę, tj. mniej niż wynosi typo­
we, określone przez układ zbiorowy 
minimum wydajności pracy (5000 
znaków na godzinę).

W jednej z większych drukarń 
łódzkich średnia wydajność pracy 
była w 1959 r. i w I półroczu 1960 r. 
niższa we wszystkich wydziałach 
produkcyjnych od wydajności osią­
ganej w latach 1956—1957, tj. 
w okresie obowiązywania w prze­

myślę graficznym norm pracy. 
Obrazuje to niżej podana tabela 
(pierwsza kolumna wskazuje śred­
nie procentowe wykonanie norm w 
grudniu 1956 r., druga natomiast 
w grudniu 1959 r. kiedy to dla po­
równania wynormowano wykonane 
w tym miesiącu roboty według norm 
obowiązujących w tamtym okresie):
zecernla ręczna 198,5 140,7
zccernia maszynowa 161,8 143,2
stereotypia 268,9 154,4
maszyny typograficzne 146,7 120,8
maszyny offsetowe 135,4 126,6

Zjednoczenie Drukarń i Wydaw­
nictw Akcydensowych, grupujące 
obecnie 14 zakładów graficznych, 
podało do wiadomości Ministerstwa 
Kultury i Sztuki w lutym 1960 r. na­
stępujące wyniki znormowania prac 
wykonanych w grudniu 1959 r. w 
stosunku do' norm faktycznie wyko­
nanych w grudniu 1956 r. w kilku 
podstawowych wydziałach produk­
cyjnych, a mianowicie:

xn.ssr. xn.59r.
•/t •/.

zecernla ręczna 175,8 140,5
zecernla maszynowa 162,9 132,1
maszyny typograficzne 134,8 117,3
Introligalo aia 178,9 154,2

Oczywiście posługując się powyż­
szymi wskaźnikami trzeba pamiętać, 
że ze względu na metodę ich obli­
czania, nie odzwierciedlają one w 
sposób absolutnie ścisły faktycznej 
wydajności. W ■większości przypad­
ków są one zawyżone. Dotyczy to 
szczególnie wskaźników 1956 r., ale 
nie ma również gwarancji absolut­
nej prawdziwości wskaźników 1959 
r. Trzeba bowiem wziąć pod uwagę 
istnienie także 1 w tym drugim 
okresie możliwości sprawozdawczego 
zawyżania wykonania i niesłusznego 
posługiwania się nie zawsze prawi­
dłowymi przeliczeniowymi wskaźni­
kami utrudnienia prac drukarskich. 
Niemniej podane wskaźniki, choć 
niekoniecznie muszą ściśle odzwier­
ciedlać rzeczywistą głębię spadku 
wydajności pracy, to są jednak wy­
starczające dla scharakteryzowania 
istniejących tendencji;

Fakty obniżania wydajności pracy 
stoją w jaskrawej sprzeczności z 
z nowym układem zbiorowym, któ­
ry ustala, że celem stron podpisu­
jących układ jest dążenie do wyko­
nania planów produkcyjnych w wa­
runkach wzrostu wydajności pracy, 
poprawy jakości produkcji, obniże­
nia kosztów własnych itd. .

Nie koniec na tym. Nie był rów­
nież przestrzegany regulamin pre­
miowania pracowników fizycznych 
(załącznik nr 2 do układu zbiorowe­
go), który ustala, że procentowa wy­
sokość indywidualnej premii w 
przypadku wykonania 1 przekrocze­
nia określonych minimów wydajnoś­
ci pracy przy dobrej jakości pracy 
wynosi do 40 proc, sławki zasadni­
czej. Ale ten sam regulamin posta­
nawia dalej, że premia może być 
pracownikowi obniżona, a nawet 
cofnięta w przypadku udowodnie­
nia winy pracownika, polegającej na 
złym wykonaniu pracy, niewyko­
nywaniu określonego minimum wy­
dajności oraz niewykonaniu planu 
produkcyjnego wydziału z winy pra­
cowników.

Tak postanowił układ zbiorowy. 
Ale ze wszystkich punktów regula­
minu premiowania w pełni prze­
strzegany był tylko jeden, a miano­
wicie ten, który mówi, że pracowni­
kowi można wypłacać premię w wy­
sokości do 40 proc, stawki zasadni­
czej. Jeśli natomiast można było 
spotkać przypadki obniżenia premii 
za złą jakość produkcji, to w zasa­
dzie nie było prawie przypadków 
obniżenia premii za niewykonanie 
minimum wydajności pracy lub za 
zbyt niską wydajność pracy. W wie­
lu zakładach nie było w ogóle żad­
nych minimów wydajności pracy, 
a jeśli nawet były opracowane — 
nikt w zasadzie nie sprawdzał ich 
wykonani ą.

Po wejściu w życie nowego ukła­
du zbiorowego w znacznej większoś­
ci drukarń ustalono procenty premii 
dla poszczególnych pracowników 
i premie te wypłacane były co mie­
siąc w niezmienionej wysokości, bez 
względu na to czy minima wydaj­
ności były wykonane lub nie, bez 
względu na ilość wykonanej pracy. 
Poza tym kierownictwa wielu zakła­
dów popełniły ten błąd, że wręcza­
jąc swoim pracownikom nowe pisma 

angażujące, dokładnie określiły w 
nich wysokość premii, która w ten 
sposób straciła charakter premii za 
jakość 1 ilość wykonanej pracy, 
a przekształcona została w stały do­
datek do płacy zasadniczej.

Kierownictwo lednego z zakładów 
graficznych chciało naprawić popeł­
niony błąd i postanowiło dać wszy­
stkim pracownikom wymówienie wa­
runków płacy w części dotyczącej 
premii. Wydrukowano odpowiednią 
ilość formularzy (około 500 sztuk) 
i dyrektor wraz z przewodniczącym 
rady zakładowej zabrali się do ich 
podpisywania. W trakcie tej pracy 
przewodniczący RZ skontaktował 

się z zarządem Związku Zawodowe­
go Pracowników Poligrafii i zapew­
ne otrzymał tam odpowiednie in­
strukcje, bo odmówił podpisywania 
dalszych wymówień. I na wyraźne 
żądanie pewnej grupy aktywu zwią­
zkowego nie tylko nikomu nie dorę­
czono wypisanych już i podpisanych 
wymówień, ale wszystkie te podpi­
sane -i niepodpisane formularze zo­
stały całkowicie zniszczone.

Stan taki nie mógł być dłużej to­
lerowany. Z datą 13.VIII.1960 r. Mi­
nister Kultury i Sztuki wydał za­
rządzenie nr 106 w sprawie zakła­
dowych minimów wydajności pracy, 
kontroli wydajności pracy oraz pre­
miowania pracowników produkcyj­
nych w przedsiębiorstwach graficz­
nych. Identycznej treści zarządzenie 
wyda! Prezes RSW „Prasa" (zarzą­
dzenie nr 38 z dnia 30.VIII 1960 r.).

Zarządzenia te podkreślają wszyst­
kie momenty, o których już wyżej 
była mowa, tj. niepokojące zjawi­
sko niewykonywania minimów wy­
dajności pracy, a nawet w niektó­
rych zakładach przypadki określa­
nia minimów wydajności poniżej 
ustalonych w układzie zbiorowym, 
brak kontroli -wydajności pracy oraz 
wypaczenie systemu premiowego. 
Premia bowiem — jak stwierdzają 
cytowane zarządzenia — rozdzielana 
jest między pracowników wykonują­
cych minima wydajności pracy, jak 
i nie wykonujących minimów wydaj­
ności pracy. Dalej .cytowane zarzą­
dzenia wskazują, że minima zawarte 
w załączniku nr 4 do układu zbio­
rowego, jak również zakładowe mi­
nima wydajności pracy nie mogą być 
minimami statycznymi i winny 
być podnoszone w miarę rosnących 
kwalifikacji pracowników, lub za­
szeregowania, stanu wyposażenia 
technicznego zakładu pracy, nowych 
inwestycji oraz systematycznego 
wprowadzania postępu technicznego.

W związku z tym — Zjednoczenie 
Przemysłu Graficznego, Zjednocze­
nie Drukarń i Wydawnictw Akcy­
densowych, Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza oraz dyrekcje wszyst­
kich zakładów graficznych podle­
głych Ministerstwu Kultury i Sztu­
ki, a także Zarządowi Głównemu 
RSW „Prasa" zostały zobowiązane:

1) do powołania zakładowych komisji 
celem opracowania nowych zakładowych 
minimów wydajności pracy;

2) do wprowadzenia wstępnej wyceny 
pracochłonności w godzinach — w za­
sadzie — dla każdego zlecenia przed od­
daniem go do produkcji i zorganizowa­
nia na tej podstawie ścisłej kontroli 
wykonywania minimów wydajności pra­
cy:

3) do przestrzegania zasady, zgodnej 
z obowiązującym regulaminem premio­
wania pracowników fizycznych, te pra­
cownikowi przysługuje premia jedynie w 
przypadku wykonania i przekroczenia 
obowiązującego minimum wydajności 
pracy.

Cytowane zarządzenia ustalają 
zgodnie, że przepis powyższy po­
winien wejść w życie nie później 
niż z dniem 1.X.1960 r.

Zarządzenie nr 106 Ministra Kultu­
ry i Sztuki oraz zarządzenie nr 38 
Prezesa RSW „Prasa" dotyczą około 
60 zakładów graficznych. Pełne 
wprowadzenie ich w życie i ścisłe 
ich przestrzeganie przez wszystkie 
zakłady graficzne powinno przynieść 
pozytywne wyniki w postaci zaha­
mowania spadku wydajności pracy 
i stopniowego potem jej wzrostu 
(w' pierwszym etapie do poziomu z 
okresu norm). A choćby tylko kil­
kuprocentowy wzrost wydajności 
pracy może przynieść naszej gospo­
darce dziesiątki milionów złotych 
oszczędności.

Wielu kierowników zakładów gra­
ficznych i działaczy związkowych 
przyznaje, że wydajność pracy liczo­
na w jednostkach naturalnych jest 
obecnie w przemyśle graficznym 
niższa od wydajności z okresu, kie­
dy obowiązywały normy pracy. Rów­
nocześnie jednak przeciwstawiają 
one ilościowemu spadkowi produkcji 
— polepszenie jakości produkcji 
i sam fakt obniżenia wydajności 
pracy usiłują usprawiedliwić różny­
mi trudnościami obiektywnymi, 
m. in. brakiem wykwalifikowanych 
kadr, głównie składaczy 1 maszyni­
stów.

Trzeba przyznać, że argumenty 
powyższe są zgodne z prawdą. Ja­
kość produkcji rzeczywiście uległa 

w ostatnich latach pewnej poprawie, 
co zresztą zakłada układ zbiorowy 
z maja 1958 r. Z drugiej strony — 
przemysł graficzny istotnie odczu­
wa także poważny brak młodych 
wykwalifikowanych kadr. Np. pod 
koniec 1959 r. do 'wprowadzenia peł­
nych 2 zmian w działach linotypów 
brakowało w przemyśle . ponad 100 
linotypistów, a przy zwiększeniu 
zmianowości do 2,5 — deficyt linoty­
pistów osiągnąłby co najmniej liczbą 
400 osób.

Na skutek braku maszynistów, 
szczególnie offsetowych, w wielu za­
kładach graficznych stosuje się tzw. 
wielowarsztatowość, tj. obsługiwanie 
przez maszynistów równocześnie 2, 
a nawet 3 maszyn. Jest to jednak 
półśrodek, a właściwie zło koniecz­
ne, obsługując bowiem kilka maszyn 
(za każdą dodatkową maszynę ma­
szynista otrzymuje dodatkowo 30 
procent płacy podstawowej) — ma­
szynista nie jest w stanie wykonać 
wyznaczonego mu minimum wydaj­
ności, ani też dać produkcję dobrej 
jakości.

Nie tak jeszcze dawno mówiło się 
powszechnie, że tylko intensywne 
inwestycje mogą uratować przemysł 
graficzny, że bez nowych maszyn nie 
można myśleć o postępie technicz­
nym i wzroście produkcji w prze­
myśle graficznym Teraz, kiedy spro­
wadziliśmy z importu większą ilość 
nowoczesnych i wysokowydajnych 
maszyn (w 1959 r. Zjednoczenie 
Przemyślu Graficznego i RSW „Pra­
sa" otrzymały łącznie 71 nowych 
maszyn drukujących), okazuje się, 
że największą bolączką przemysłu 
jest brak wykwalifikowanych kadr, 
że brak maszynistów do obsługi tych 
nowych maszyn.

W tym miejscu należałoby zapy­
tać: co zrobiono w tym kierunku, 
aby zabezpieczyć dopływ młodych 
wykwalifikowanych kadr do prze­
mysłu graficznego. Niestety, trzeba 
z przykrością powiedzieć, wysiłki w 
tym kierunku były stanowczo nie­
dostateczne. Nie bez winy jest tu 
Związek Zawodowy Pracowników 
Poligrafii, który w pewnym okresie 
nie przeciwstawił się tendencjom, 
zmierzającym do zahamowania szko­
lenia młodego narybku dla zakładów 
graficznych. Jeszcze w 1959 r. w 
Zjednoczeniu Przemysłu Graficznego 
planowane zatrudnienie uczniów 
wykonane zostało tylko w 96.3 proc. 
Ogólna liczba uczniów w tym Zjed­
noczeniu stanowiła w stosunku do 
liczby robotników produkcyjnych 
zaledwie około 5 proc, (plan zakła­
dał 5.2 proc.), a na każdy zakład 
graficzny podległy ZPG przypadało 
średnio nie więcej jak 17,5 ucznia.

W maju 1958 r. wprowadzono no­
wy układ zbiorowy dla przemysłu 
graficznego. Dzięki temu układowi 
fundusz płac pracowników poligra­
fii zwiększony został o kilkadziesiąt 
milionów złotreh. Niestety, mecha­
nizm podziału tej sumy przyniósł 
efekt zbyt jednostronny. Przyczynił 
się do podwyżki płac i poprawy 
bytu pracowników. Nie stał się na­
tomiast dźwignią wzrostu wydajnoś­
ci pracy liczonej w jednostkach na­
turalnych.

W tej sytuacji wydane zarządzenia 
Ministra Kultury i Sztuki z dnia 
13.8.br. i Prezesa RSW „Prasa" 
z dnia 30.8.br. w sprawie kontroli 
wydajności pracy pracowników pro­
dukcyjnych w przedsiębiorstwach 
graficznych — stanowią poważny 
krok naprzód i warte są pełnej rea­
lizacji. Czy załatwiają jednak spra­
wę ostatecznie? Z pewnością nie. 
W okresie, kiedy w innych podsta­
wowych gałęziach przemysłu odby­
wa się wielka akcja rewizji i porząd­
kowania norm, przemysł graficzny/ 
nie może pozostać w tyle, tj. na po­
zycjach minimum wydajności i sy­
stemu płac dniówkowych z premią, 
czyli systemu równych płac za nie­
jednakową pracę, bowiem i minima 
wydajności i obecny system plac — 
przy wielu błędach układu zbioro­
wego — są hamulcem dalszego roz­
woju przemysłu graficznego i dalszej 
poprawy warunków bytu jego pra­
cowników. •

Nad konkretnymi rozwiązaniami 
warto się zastanowić. Wszelka jed­
nak dyskusja wymaga dobrej woli 
ze strony zainteresowanych. Nie 
wątpimy, że pracownicy poligrafii, 
stanowiący w dużej części starą ka­
drę ofiarnych wysoko kwalifikowa­
nych ludzi, którzy posiadają niemało 
zasług, podejdą do tej sprawy z peł­
nym zrozumieniem i dołożą wszel­
kich wysiłków w celu prawidłowego 
skojarzenia interesu indywidualnego 
ze społecznym.

EKONOMISTA
OD REDAKCJI

Ukazał się już 5 numer „Ekonomisty". Jednak­
że nie omówiliśmy dotąd interesującego czwar­
tego numeru. Dlatego też obecnie wypełniamy tę 
lukę. Numer 5 omówimy w jednym z najbliższych 
numerów. Równocześnie chcemy wyrazić nasze 
uznanie dla redakcji „Ekonomisty" w związku 
z likwidowaniem opóźnień w ukazywaniu się ko­
lejnych numerów.

Jest to numer szczególnie obfitujący w treść. Otwie­
rają go dwa artykuły (B. Minca I D. Sokołowa) po­
święcone problematyce związanej z rocznicą leni­
nowską. Dotyczą one Lenina teorii socjalistycznej 

własności środków produkcji 1 leninowskiej teorii nie­
równomiernego rozwoju w zastosowaniu do współczes­
nego kapitalizmu.

Swego rodzaju glosom w dyskusji i komentarzem 
teoretycznym do niedawnej reformy cen zaopatrzenio­
wych jest artykuł J. Gordona, poświęcony kierunkom 
usprawnienia systemu cen wyrobów przemysłowych. 
Autor Jest zwolennikiem utrzymania dwupoziomowości 
cen, ale przy e-.opniowym dążeniu do jednopoziomo- 
woścl. Pisze on: „...do jednopoziomowości cen prowa­
dzi droga przez przywrócenie naruszonej w praktyce 
zasady kształtowania cen w ramach ich dwupoziomo­
wości — 1 to zarówno w sferze środków produkcji, jak 
i w sferze środków konsumpcji. Do jednopoziomowoś- 
ci cen można dojść tylko stopniowo, etapami, przez ra­
cjonalnie pomyślano 1 przeprowadzone reformy cen 
drodków produkcji i reformy cen środków konsumpcji

•raz częściowe porządkowanie een w okresie między 
reformami" (s. 746—747). Dalej autor szerzej zatrzymuje 
■ię na zaletach i wadach systemu cen fabr cznych i 
cen rozliczeniowych.

Uwagę czytelnika przyciągają dwa teoretyczne arty­
kuły dyskusyjne: J. G. Zielińskiego „Miejsce konsumen­
ta w gospodarce planowej- oraz A. Hunowie?a „Teoria 
renty gruntowej a marglnalizm".

Zieliński nawiązując krytycznie do dyskusji na tema­
ty "socjalizmu w literaturze anglosaskiej rozważa pro­
blem preferencji konsumentów I planistów w Ich sto- 
u??k" wyńemnym oraz przeprowadza polemiczną ana­
lizę zasady „wolności wyboru" konsumentów. Stwier­
dzając, że istnieje prymat preferencji ogólnospołecz­
nych, reprezentowanych przez Centralnego Planlflka- tora, autor plsze:

niezależnie od tego, jak szeroko nie za­
kreślono by sfery decyzji CP •), w każdym wvnad"u 
pozostaje obszerna dziedzina decyzji ekonomicznych 
gdzie NIE MA ŻADNYCH SPRECYZOWANYCH PRE-' FERENr.n OGÓLNOSPOŁECZNYCH. B^za a:m i a 
wykazuje, że w braku wyraźnych preferencji społecz­
nych W INTERESIE CP LEŻY JAKNAJPEŁNTElłSZA 
REALIZACJA PREFERENCJI KONSUMENTÓW"»™ 
Te rozważania prowadzą autora do postulatu wolności 
wyboru konsumenta w ramach Jego ograniczonej - przez preferencje społeczne — suwerenności. J

A. Runowlcz przeprowadza weryfikację trojakiej kon. 
strukcjl teoretycznej, która w ekonomii kurtuazyjnej 
wiąże teorię renty gruntowej z margtnalizmem. Sato" 
pojęcie krańcowej działki ziemi, krańcowego nakładli 

°raz zmiany charakteru użytkowania 
ziemi. Autor dochodzi — w oparciu o materiały staty- 
dtycjne » do wniosku, $e to nie ziemia jest elementem

Decydują po
(Dokończeni» tt ttr. 3)

zapasów nie wpływa obecnie w 
pożądanym stopniu na pełniejsze 
uwzględnienie przez przemysł 
postulatów asortymentowych 
rynku. Oznacza to, że system 
przekazywania ł reagowania 
przez przemysł na sygnały ryn­
kowe nie działa dość sprawnie.

Pewne przesłanki wskazują 
jednak, że owa dysproporcja ge­
neralna w przyszłym roku nie 
będzie być może posiadała tak 
istotnego znaczenia jak dotych­
czas, chociaż nie nastąpi ani wy­
datniejsza zmiana struktury, ani 
wydatniejsze zwiększenie dostaw 
żywności na rynek. Do ewentu­
alności tej trzeba odnosić się jed­
nak z dńżą ostrożnością. Oto u- 
zasadnienie tych sugestii.

Obliczenia demograficzne wska­
zują, że w latach 1963—1965 
zaczną wkraczać w' wiek zdolno­
ści do pracy szczególnie liczne, 
powojenne roczniki. Utrzymanie 
zatem osiągniętego już poziomu 
życia i zabezpieczenie jego dał- 
szeye wzrostu wymaga przygoto­
wania na ten okres szczególnie 
wielu nowych miejsc pracy, czyli 
odpowiedniego poziomu inwesty­
cji. Ponadto zaś, konieczność wy­
równania uszczerbku spowodo­
wanego w naszym bilansie płat­
niczym w ostatnich latach przez 
spadek światowych cen węgla o- 
raz zwiększony kredytowy im­
port artykułów rolnych (zboże) 
wymaga wydatnego zwiększenia 
eksportu.

Okazuje się tymczasem, że rea- 
iimeja planów inwestycyjnych, 
jest w br. najs>abszym chyba 
punkiem rozwoju gospodarczego 
kraju. Szacuje się bowiem, że w 
resor:ach przemy siennych nie od­
dano do użytku ok. 70 proc, za­
planowanych na I półrocze o- 
biektów. Ponadto zaś można się 
obawiać, że w 11 półroczu br., ze 
względu na niedostateczne za­
awansowanie stanu robót, w re­
sortach przemysłowych nie zo­
stanie oddane do eksploatacji ok. 
80 ważnych obiektów przemysło­
wych na planowane do oddania 
355 obiektów. Przyczyny tych o- 
późnień wiążą się głównie z za­
ostrzeniem wymagań dotyczących 
przygotowania dokumentacji ro­
bót, opóźnieniami robót w IV 
kw. r. ub., związanymi z reduk­
cją zatrudnienia w budownictwie, 
ostrożnością w przyjmowaniu ro­
bót przez przedsiębiorstwa budo­
wlane w związku z ogranicze­
niem funduszu płac i zwalnianiem 
tempa robót w okresie wprowa­
dzania nowych norm. Podkreśle­
nia wymaga przy tym fakt, że

NOWE CZASOPISMO DLA RAD NARODOWYCH 
Ukazał się już pierwszy numer nowego miesięcznika 
„GOSPODARKA I ADMINISTRACJA TERENOWA" 

poświęconego problemom rad narodowych. Pismo porusza 
szeroki wachlarz tematów z zakresu ekonomiki i zagadnień 
prawno-administracyjnych i stanowi cenną pomoc dla dzia­
łaczy i pracowników rad narodowych, a także tych wszy­
stkich, których interesuje problematyka terenowa.

W pierwszym numerze miesięcznika piszą m. in.
Przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Mini­

strów — S. Jędrychowski — o perspektywach rozwoju go­
spodarki terenowej, min. Jagielski — o zadaniach rad naro­
dowych w dziedzinie rolnictwa, prof. dr Starościak — o głów­
nych zasadach nowego Kodeksu Postępowania Administra­
cyjnego, Przewodniczący Komitetu Drobnej Wytwórczości A. 
Żebrowski — o organizacji usług.

Ponadto czytelnicy znajdą artykuły: o nowych zasadach 
planowania i zarządzania gospodarką, zagadnieniach inwe­
stycji, o nowych okręgach przemysłowych, o problemach ma­
łych miast, o sprawach właściwego ustawienia rad narodo­
wych i ich organów wykonawczych i komentarz dr Dawido- 
wicza do k. p. a.

Czytajcie i prenumerujcie
„GOSPODARKĘ I ADMINISTRACJĘ TERENOWĄ" 

która jest do nabycia w kioskach „Ruchu".
WARUNKI PRENUMERATY: miesięcznie — 5 zł, kwar­

talnie — 15 zł, półrocznie — 30 zł, rocznie — 60 zŁ
Wpłaty przyjmują oddziały i delegatury „Ruchu" oraz 

wszystkie urzędy pocztowe do dnia 15 miesiąca poprzedza­
jącego okres prenumeraty. Po tym terminie zamówienia moż­
na nadsyłać do CKPiW „Ruch" — Warszawa, ul. Srebrna 12, 
wpłacając należność za prenumeratę na konto PKO 
1-6-100020. K-114

^we niezadowalające wyniki bu­
downictwa pochłonęły nteco na­
wet więcej środków finansowych 
niż przeznaczono na ten cel w 
odpowiednim okresie t. ub.

z jednej strony dowodzi to, że 
zastosowane wobec budownictwa 
rygory administracyjne, nie zaw­
sze poparte odpowiednim ukształ­
towaniem warunków ekonomicz­
nych pracy nie wszędzie dały 
pożądane wyniki. Z drugie, 
zaś strony wskazuje to, że częś­
ciowe nawet nadrobienie zaległo­
ści pochłonie wiele dodatkowych 
sił i środków. Uzyskanie ich wy­
magać zaś będzie zapewne jakie­
goś ograniczenia materiałów i 
środków produkcji, zaangażowa­
nych w wytwarzaniu artykułów 
przemysłowych na potrzeby ryn­
ku oraz zwiększenia importu in­
westycyjnego, lub utrzymania go 
co najmniej na dotychczasowym 
poziomie. Stawia to dodatkowe 
jeszcze wymagania wobec nasze­
go handlu zagranicznego.

Tegoroczny przebieg wykony­
wania napiętych zadań handlu 
zagranicznego jest wprawdzie 
bardziej pomyślny niż budowni­
ctwa. Zwiększył on bowiem w o- 
kresie trzech kwartałów br. wo­
lumen wartościowy eksportu o 
12,1 proc. , czyli bardziej niż 
wzrosła produkcja przemysłowa 
(o 10,4 proc.), przy zwiększeniu 
importu tylko o 9,9 proc. Ozna­
cza to jednak, że część przyro­
stu produkcji, która dotychczas 
zostawała w dyspozycji rynku 
krajowego przeznaczono na eks­
port, nie zrekompensowany przez 
odpowiedni wzrost importu. W 
bieżącym roku sytuacja na tym 
odcinku uległa wprawdzie za­
ostrzeniu w wyniku dodatko­
wych decyzji importowych. 
Nadal jednak wzrost importu z 
krajów kapitalistycznych jest 
szybszy niż wzrost eksportu na 
ich rynki.

Oznacza to, że handel za­
graniczny nie będzie mógł o- 
degrać w najbliższym czasie po­
ważniejszej niż dotychczas roli 
w łagodzeniu dysproporcji po­
między tempem wzrostu produk­
cji naszego przemysłu i rolni­
ctwa poprzez zwiększenie impor­
tu żywności. Będzie on nato­
miast w coraz to większym stop­
niu przekazywał produkcję kra­
jową na rynki zagraniczne m. in. 
kosztem dostaw na rynek kra­
jowy.

Zarówno więc potrzeby inwe­
stycyjne, jak i rozwój handlu za­
granicznego w coraz większym 
stopniu pochłaniać będą dotych­
czasowe nadwyżki produkcji 
krajowej, w pewnym stopniu ła-

13.8.br
30.8.br


trzeby
godząc, być może, potrzebę za­
pewnienia im zbytu na rynku 
krajowym.

Pamiętać jednak należy, że a- 
ni budownictwo, ani rynki za­
graniczne nie reflektują bynaj­
mniej na wszystkie nadwyżkowe 
u nas w danej chwili surowce, 
półfabrykaty czy wyroby gotowe. 
Wymagania stawiane zatem 
przed naszą polityką produkcji i 
kształtowania rynku krajowego 
nie muszą wcale ulec zmniejsze­
niu, Prawda ta stała, się szcze­
gólnie widoczna w ostatnich mie­
siącach, gdy przekonaliśmy się, 
że wydatniejszy wzrost eksportu 
nie może pozostać bez wpływu 
na zaopatrzenie rynku krajowe­
go. Handel zagraniczny wymaga 
bowiem często przeznaczania na 
eksport towarów, na które zgła­
sza zapotrzebowanie również ry­
nek krajowy (np. masło, sery, ja­
ja, ryby, meble) konieczność zaś 
nadrobienia zaniedbań w rozwo­
ju handlu zagranicznego każę 
podporządkować w pewnym 
stopniu interesy rynku krajowe­
go potrzebom eksportowym. Tru- 

men wzrostu eksportu artykułów 
rynkowych okaże się
czynnikiem, decydującym o dal­
szym, utrzymaniu dostaw na ry­
nek krajowy artykułów żywno- 

przemysłowych wściowych
proporcjach nie odpowiadających 
dynamice zapotrzebowania na te

Nie trudno chyba zauważyć, że 
przedstawione tu dwie alternaty­
wy rozwoju sytuacji, tj. złago­
dzenie względnie utrzymanie ge­
neralnej dysproporcji pomiędzy
strukturą produkcji, 
mi rynku zakładają
dynamiki 
Przyjmują

wzrostu 
bowiem,

a potrzeba- 
zwoluienie 
dochodów, 

że rosnącą
produkcję przeznaczać będziemy 
w większym niż w poprzednich 
latach stopniu, na inwestycje i 
eksport. W okresie trzech kwar­
tałów br. znajduje to już wyraz 
w o wiele niższym wzroście oso­
bowego funduszu płac (o 2,2 proc, 
w porównaniu z r. ub.) i średniej 
płacy (o 2,1 proc.) niż wzrost pro­
dukcji. przemysłu (o 10,4 proc.) 
i wydajności pracy (ok. 11 proc.).

Doświadczenia m. ię. czecho­
słowackie wskazują, że utrzyma­
nie tego rodzaju proporcji wzro­
stu płac T wydajności pracy 
przez okres paru lat jest możli­
we i korzystne dla rozwoju go­
spodarczego kraju. Pod warun­
kiem jednak, że osięgnięty na 
przestrzeni roku paruprocentowy 
wzrost dochodów ludności jest 
nie tylko wzrostem nominalnym, 
ale i realnym. Wymaga to jed­
nak stabilizacji wskaźnika kosz­
tów utrzymania, który u nas, 
chociaż nadprzestrzeni br^ wykon 
zuje systematyczny spadek, 
wciąż kształtuje się powyżej po­
ziomu z trzech kwartałów r.ub.;
głównie w związku z 
roczną podwyżką cen 
przetworów.

Oznacza to m. in., że 

ubiegło- 
mięsa i

przesu-
nięcia na rzecz inwestycji i han­
dlu zagranicznego nie mogą iść 
głębiej niż osiągnięcia polityki 
rynkowej w dziedzinie dostoso­
wania struktury popytu do 
zwiększonych potrzeb inwesty­
cyjnych i eksportowych. Cały zaś 
rok bieżący wypada uznać za o- 
kres mniej lub bardziej inten­
sywnego i konsekwentnego przy­
stosowania naszej gospodarki do 
zwiększonych "zadań inwestycyj­
nych i eksportowych. O powo­
dzeniu tej operacji zadecyduje 
natomiast w dużym stopniu, nie­
zależnie od układu proporcji po­
między dostawami na rynek żyw­
ności i wyrobów przemysłowych, 
właśnie dostosowanie rynku kra­
jowego do zwiększonych potrzeb 
inwestycyjnych i eksportowych. 
Te dwv. czynniki dominują bo­
wiem w obecnej naszej polityce 
gospodarczej i trzeba pamiętać, 
że do ich potrzeb dostosowujemy 
wiele istotnych decyzji.

G. P.

Gospodar-
1) Szerzej zagadnienia te przedsta­

wione były w komentarzu pt. „Trud­
ności stabilizacji", „Życie 
cze" nr 32/1960.

2) Zagadnienie to było omówione 
,,O utrwa- 
Gospodar-

szerzej w komentarzu pt. 
lenie osiągnięć", „Zycie 
cze" nr 40/1960.

analizy margtnallstycznej, lecz poszczególne
stwa. Ziemia krańcowa nie reguluje cen polnych, bo 
spadek cen powoduje spadek dochodów
z reguły nie powoduje spadku areału. Renta gruntowa 
wynika z różnic naturalnych warunkówcena nie dotyczy Istoty renty gruntowej, lecz co naj^ 
żej jej wysokości. Podobnie rzecz się ma z nakładami 
kapitału w rolnictwie, które mają «‘“bilny charakter, 
a często spadkowi ccn towarzyszy właśnie wzrosna 
kładów. Koncepcja z kolei" granicy zmiany użytkowa­
nia ziemi odpowiada jedynie specyficznym warunkom 
modelowym, a nie kapitalistycznej rzeczywistości.

Rozwinięcie się dyskusji nad tymi artykułami bylo-

i możliwości Polski ńa tle międzynarodowym.
-z kniei s Kurowski publikuje „Badania porównaw-

okresia i opisuj b0gat0 udokumentowane wyniki 
C^daMU  ̂

laTznaczny, iż
f FrancjrrtoS zmniejszyliśmy dystans, jaki nas

Część artykułowa zawiera ponadto 3. Szeworsklego 
„Wpływ państwa na Inwestycje w systemie kapitalis­
tycznym na przykładzie „planowania gospodarczego we 
Francji" — oraz 3. Rutkowskiego „Powojenna struktu­
ra Światowego rynku kredytowo-kapltałowego i pro­
blem deficytu dolarowego".

Z zadowoleniem trzeba zanotować podkreślany jut 
tutaj fakt prowadzenia przez pismo działu polemik. 
Tym razem znajdujemy tutaj artykuł Cz. Grabowskie­
go pt. „W sprawie nowej próby ujęcia rachunku efek­
tywności Inwestycji", podejmujący dyskusję z artyku­
łem O. Langego „Produkcyjno - techniczne podstawy 
efektywności inwestycji" z „Ekonomisty" nr 6/1959. 
Autor plsze: „Należy się obawiać, te efektywność In­
westycji, rozpatrywana jedynie 1 wyłącznie od strony 
ilościowych zależności technicznych, może być ocenio­
na tylko jako efektywność techniczna" (s. 931). Ocena 
efektywności ekonomicznej wymaga określenia celu 
inwestycji 1 w ogóle celu gospodarowania oraz środ­
ków prowadzących do tego celu. „Stąd wniosek: defi­
nicja Langego oddaje wprawdzie słusznie jeden z 
aspektów efektywności inwestycji, nie Jest jednakże 
wystarczająca dla objęcia i wyczerpania całości zagad­
nienia" (s, 932). nalej autor rozpatruje rozwiązania 
Langego na tle problemu siły roboczej, cen, warunku 
„caeteris paribus", zasady racjonalności gospodarcze), 
wreszcie próbuje rzutować te rozwiązania na warunki 
okresu przejściowego.

Na koniec warto zwrócić uwagę na 3. Listkiewicza 
„Uwagi o cechach i formach postępu technicznego w 
przemyśle" oraz szkic II. Króla o akumulacji i zyskach 
w przemyśle w latach 1957 1 1958. W odróżnieniu od 
grupowania przez GUS akumulacji 1 zysków w prze­
kroju organizacyjnym, II. Król przeprowadza to grupo­
wanie w ujęciu gałęziowym, dając obfity, ciekawy 1 no­
watorsko ujęty materiał.

•) Cęntralne^o PlanUlkatorag

iejednokrotnie, kiedy mieszka­
niec miasta mówi o sklepie, czy 
o gospodzie na wsi —krzywi z 

pogardą usta. Wyobraża sobie bo­
wiem ciasne, ubogie sklepiki, czy go­
spody, które znalazły sobie siedzibę w 
ledwo kupy trzymających się budyn­
kach, gdzie dwóch pijaków siorbie 
piwo za szynkwasem... a na sali z 
trudem upchano kilka stolików'.

Ale gminne spółdzielnie mają 
także piękne sklepy i wiejskie domy 
towarowe, a wiele gospód GS bije 
na głowę pod względem czystości

posilków, 
warunkach 

powiato- 
stolicy.

pomieszczeń jakości
pracujące w lepszych 
restauracje w miastach 
wych, wojewódzkich, czy

wyposażo-Są dobrze urządzone i
ne punkty skupu gminnych spółdzie­
lni. Są wzorowe magazyny, których 
1 inne instytucje mogłyby pozazdroś- 
cić.

faktu.
ma jednak potrzeby ukrywać 
że jeszcze zbyt wiele sklepów

nieodpowiednichznajduje się
pomieszczeniach, że są walące się 
magazyny, słabo urządzone i wypo­
sażone punkty skupu, w których 
czasem nawet niszczeją składowane 
towary. Za wynajmowanie tych ru­
der gminne spółdzielnie muszą po­
nadto słono płacić ich prywatnym 
właścicielom.

W jakim stopniu za tego rodzaju 
sytuacje odpowiadają zarządy GS i 
ich związki?

Oczywiście znaleźć można przy­
kłady beztroski, niechlujstwa i zlej 
organizacji pracy w niektórych spół­
dzielniach. I za to bez wątpienia 
ponoszą winę rady i zarządy spół­
dzielni. Ale czy to tylko ich nie­
dociągnięcia stanowią wyłączną 
przyczynę tego, że handel wiejski 
boryka się z wieloma trudnościami, 
że o wiele słabiej wyposażone są 
piekarnie czy masarnie na wsi, niż 
podobne zakłady w mieście? Czy 
tylko rady i zarządy spółdzielni 
winić należy za olbrzymie różnice w 
wyglądzie zewnętrznym i zaopatrzę- nych, adaptowaniem i urządzaniem
niu sklepów w miastach i na wsi?

WSTYDZIĆ SIĘ NIE TRZEBA

Przyczyn, które tłumaczą te fakty 
jest wiele.

Zacznijmy od bazy wyjściowej, z 
którą przystąpił do działania spół­
dzielczy handel wiejski. Trzeba zdać 
sobie bowiem sprawę, że właściwej 
działalności hurtowej nikt przed 
wojną na, wsi nię_ prowadzi.!, że nie 
było nawet mowy o zorganizowanym 
zaopatrzeniu wsi w takie ilości ma­
szyn i narzędzi rolniczych, nawozów 
sztucznych, pasz czy nawet węgla, 
jakie dziś zakupuje chłop. Spół­
dzielczość na wsi zaczynała gospoda­
rować bez odpowiednich składnic i 
magazynów, bucht i wiat, bez od­
powiednich bocznic kolejowych.

Pozostałe po czasach przedwojen­
nych masarnie i piekarnie, a także 
gospody i sklepy były przystosowane 
do niewielkiej produkcji, bo prze­
cież chleb i kiełbasy robiło się w 
każdym bez mała gospodarstwie, 
a w sklepiku kupowało się sól, naftę, 
zapałki i niewiele ponadto.

Ten niedostateczny poziom sieci 
handlowej na wsi pogłębił ponadto 
fakt, że przez szereg lat spółdziel­
czość zaopatrzenia i zbytu traktowa­
no trochę po macoszemu. Ustalając 
rozdzielniki wyraźnie faworyzowa­
no inwestowanie, rozbudowę i zaopa­
trzenie handlu miejskiego. Dziś zaś 
krytykuje się gminne spółdzielnie 
za niedostateczny poziom handlu 1 
inwestycji.

Wiąże się to często z niewłaści­
wym stosunkiem niektórych rad 
narodowych do spółdzielni zaopat­
rzenia i zbytu. Został on dobitnie 
scharakteryzowany przez np. Prze- 

wodnlczącego Prezydium WRN w 
Warszawie, który stwierdził, że nie­
jednokrotnie aparat rad narodowych 
potrzebami spółdzielczości wiejskiej 
interesuje się tylko wówczas, gdy 
wiąże się to z wpływami finansowy­
mi do budżetu rad.

SPÓŁDZIELCY ROBIĄ CO MOGĄ

Spółdzielczość wiejska nie ma 
więc czego się wstydzić. Osiągnięcia 
w okresie ostatnich lat są godne 
uwagi. Pomimo bowiem, że do zas­
pokojenia wszystkich potrzeb inwes­

Problemy Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zbytu

Konsekwencje

priorytetu rolnictwa

tycyjnych jest jeszcze daleko, to 
trzeba stwierdzić, że działalność 
inwestycyjna w ostatnich czterech 
latach poważnie wzrosła. Warto tu 
przytoczyć odpowiednie cyfry.

Ogółem nakłady inwestycyjne od 
1948 r. — kiedy zaczęły działać gmin­
ne spółdzielnie — do 1955 r., a więc 
w okresie 8 lat, wyniosły 1.068 min 
zł, Przeciętny roczny nakład kształ­
tował się więc w wysokości około 
133 min zł.

Okres ten charakteryzował się 
jednak usuwaniem zniszczeń wojen- 

istniejących pomieszczeń. I na ten 
cel przeznaczono sporą część wymie­
nionych funduszy.

Natomiast w Jatach 1956 — 1959, 
po II Kongresie Spółdzielczości, 
nastąpił wyraźny wzrost nakładów 
inwestycyjnych spółdzielni zaopat­
rzenia i zbytu. Ogółem wyniosły 
one w tym okresie 3.211 mld zł. 
Przy czym przeciętne roczne na­
kłady kształtowały się w wysokości 
800 min zł. Były więc sześciokrotnie 
wyższe od przeciętnych rocznych 
nakładów w poprzednim okresie.

Ważny jest tu również fakt, że 
podczas gdy do roku 1955 przecięt­
nie ponad 70 % nakładów inwesty­
cyjnych finansowanych by-ło’ z kre­
dytu bankowego, to w roku 1959 u- 
dział tego kredytu wyniósł już tylko 
niewiele ponad 20 %. Można to było 
uzyskać dzięki osiąganiu coraz lep­
szych wyników gospodarczych przez 
spółdzielnie, 
rentowności 
własnych na

W dużym

poprawieniu się ich 
i wzrostowi środków 
inwestycje.
stopniu zaważyła tu

również zmiana systemu inwestowa­
nia. Decentralizacja inwestycji po­
budziła inicjatywę 1 samodzielność 
zarządów, a także wzmogła poczucie 
bezpośredniej odpowiedzialności za 
losy i rozwój spółdzielni u działaczy 
rad i komitetów członkowskich, u 
milionowych rzesz członków spół­
dzielni.

Władze spółdzielni zrozumiały 
więc i doceniły znaczenie inwestycji 
w stałym polepszaniu działalności 
gospodarczej, w usprawnianiu obsłu­
gi rolnika,, w dalszym rozwoju spół­
dzielni.

Mimo szeregu trudności, wynika­
jących z braku dostatecznej ilości 
niektórych materiałów budowlanych. 

braku wykonawców f trudności w 
otrzymaniu we właściwym terminie 
dokumentacji projektowo—kosztory­
sowej osiągnięcia jakie uzyskano 
złagodziły w pewnym stopniu cięż­
ką sytuację gminnych spółdzielni na 
odcinku bazy techniczno-gospodar­
czej.

Oddano w tym okresie do użytku 
ponad 2 tysiące magazynów, szop i 
składów, prawie półtora tysiąca skle­
pów i około tysiąca zakładów pro­
dukcyjnych, nie licząc bocznic ko­
lejowych, punktów skupu, gospód,

budynków administracyjno-handlo- 
wych i mieszkalnych.

Mimo poważnych osiągnięć każdy 
działacz spółdzielczy wie. że uzyskane 
wyniki nie są wystarczające. Nadal 
rozwój bazy techniczno-gospodarczej 
nie nadąża za zadaniami, jakie stoją 
przed spółdzielczością zaopatrzenia i 
zbytu, nadal trzeba się gnieść w cia­
snych sklepikach, kopcować nawozy 
sztuczne, trzymać maszyny i narzę­
dzia pod gołym niebem — chroniąc 
je najwyżej plandekami. Tak jest 
niestety w wielu jeszcze gminnych 
spółdzielniach i niejednemu człon­
kowi zarządu czy rady GS, który 
czuje się prawdziwym 
spółdzielni serce się 
musi ciężk a pieniądze 
dzierżawione rudery.

gospodarzem 
kraje, kiedy

Mimo bowiem wybudowania dużej 
ilości obiektów tylko połowa maga­
zynów, 1/3 zakładów produkcyjnych, 
1/7 gospód, 1/8 lokali sklepowych, w 
których gospodarują spółdzielnie, 
jest ich własnością. Reszta, a więc 
przeważająca część — to obiekty 
dzierżawione, za które łącznie spół­
dzielnie płacą czynsze w wysokości 
700 min zł rocznie.

Jest to zrozumiale, jeżeli weźmie- 
my pod uwagę, że przeciętnie każda 
jednostka spółdzielcza miała moż- 
ność 
rech 
tych, 
bane

zainwestowania w ciągu czte- 
lat niewiele ponad milion zlo- 
I to zarówno na od lat zanied- 
i do niedawna bardzo ograni­

czone roboty budowlane, jak i wszel­
kiego rodzaju zakupy inwestycyjne. 
Zwłaszcza, że trzeba stale uzupeł-

Opodatkowanie wynagrodzeń
ostat-Wielokrotne omawianie

nich latach sprawy podatku od wy­
nagrodzeń, zdawało się, doprowa­
dziło do jednolitej opinii negującej 
jego zasadność w naszym ustroju. 
Tymczasem w ostatnim zeszycie „Ru­
chu Prawniczego, Ekonomicznego 1 
Socjologicznego" ukazała się rozpra- 
wa prof. 
która w 
uzasadnia

dr Jerzego Lubowicklcęo, 
grun to wn y rh wy wodach 

celowość, a nawet nle- 
zbędność podatku od wynagrodzeń.

Wychodząc z założenia. •so-
kośe wynagrodzeń zależy od przy­
rodzonych nierówności uzdolnień, 
żo cena w naszym ustroju jest na­
rzędziem finansów publicznych 1 że 
realizacja dochodów osobistych na­
stępuje w warunkach towarowo-pie- 
ntężnych, autor sądzi, iż powstaje 
taki układ stosunków gospodarczych, 
który uzasadnia istnienie środka po­
lityki ekonomicznej zmierzającego 
do złagodzenia dysproporcji wyna­
grodzeń. Podatek nie jest sprzeczny 
z zasadą podziału każdemu według 
pracy, albowiem stopień podziału 
dochodu narodowego na akumulację 
1 spożycie nie Jest prawem ekono­
micznym, wynagrodzenie nie zawsze 
może być wyrażone przez normy, 
Jego wysokość zależy od oceny po­
lityczno-gospodarczej, a postęp gos­
podarczy otwiera sprawę kryteriów 
zbiorowego wynagradzania.

Marks i Lenin podkreślają nie­
sprawiedliwość różnic w zamożnoś­
ci, Jakie będą istniały w okresie 
przejściowym. Mimo nieuniknionych 
braków. Jakie Istnieją w realizacji 
zasady każdemu według pracy, mu-

Książki nadesłane
Dr Tadeusz Kułakowski - GDYBY 

HITLER ZWYCIĘŻYŁ, drugie wyda­
nie, Książka i Wiedza 1960 s. 189.

Jest to 
na celu 
pokoleniu 
młodszego 
hitleryzmu 
pojęcia o

prara popularna, mająca 
przypomnienie starszemu 
polskiemu, a pouczenie 
o prawdziwym obliczu 
i danie syntetycznego

.....  .. t5’m koszmarnym okresie 
w dziejach świata, o okresie Jakle-
go ludzkość nic przeżywała nawet 
za czajtów najazdów tatarskich. Mi­
mo, że książka nie rości sobie pre­
tensji do tytułu poważnej pracy 
naukowej - to leJnak każdy fakt 
w niej Cytowany oparty jest na 
autentycznych 1 sprawdzonych do­
kumentach 1 materiałach.

CENYKazlmlerz Sokołowski
ROLNE PWN 1960 s. 333.

Kilążką stanowi próbę przcdsu- 

nfai naturalne ubytki środków trwa­
łych, uzupełniać 1 modernizować 
bazę techniczną', a nie tylko budo­
wać nowe obiekty.

Te olbrzymie potrzeby zmuszają 
spółdzielczość do szukania nowych 
źródeł powiększenia środków finan­
sowych. Na inwestycje przeznaczono 
większe kwoty, od poprzednio prze­
widzianych, z podziału czystej nad­
wyżki. Na skutek starań przyznawa­
ne były dodatkowe kredyty banko­
we, a także sami rolnicy, członkowie 
spółdzielni, zrzekali się niejednokro-

tnie swoich dywidend, przeznacza­
jąc je na budowę takich, czy innych 
obiektów.

*
Te wszystkie przedsięwzięcia i 

wysiłki spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu, wobec stojących przed nią 
zadań, mogą okazać się jednak nie­
wystarczające, jeśli nie zapadną ko­
rzystniejsze dla spółdzielni decyzje 
w zakresie wysokości limitów nakła­
dów inwestycyjnych. Skoro bowiem 
przyznaliśmy priorytet naszemu rol­
nictwu, inwestując w nie poważne 
nakłady finansowe, jeśli nasze plany 
gospodarcze zakładają poważny 
wzrost produkcji maszyn i narzędzi 
rolniczych, nawozów sztucznych, śro­
dków chemicznych, to chyba powin­
no za tym pójść udzielenie podob­
nych przywilejów inwestycjom w 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. 
W przeciwnym bowiem przypadku 
olbrzymie nakłady, jakie przezna­
czamy na wzrost zaopatrzenia rolni­
ctwa w środki dp produkcji rolnej 
mogą być choćby częściowo zaprze­
paszczone, chociażby przez niszcze­
nie leżących pod gołym niebem, czy 
źle zabezpieczonych artykułów. Stra­
ty zaś ponoszone z tego tytułu są 
często wyższe od kosztów, które" 
trzeba by przeznaczyć na konieczne 
inwestycje. Poza tym, trzeba wziąć 
również pod uwagę fakt, że właści­
wie zorganizowany handel wiejski 
jest przecież najlepszym bodźcem 
dla ludności wsi, zachęcającym do 
intensyfikacji produkcji.

sl ona być stosowana, ale jej prak­
tyczne przejawy są Intrygowane za­
sadą sprawiedliwości społecznej, któ­
rej narzędziem Jest sa. in. podatek. 
Nie odpowiada rzeczywistości twier­
dzenie, że podatek progresywny ha­
muje wzrost wydajności pracy, 
gdvż Jest to kwestia nie teorii, lecz 
faktu, który może wyrazić się na­
wet w korzystnym działaniu pro­
gresji na wydajność.

W Polsce wzrost progresji przy 
niższych dochodach jest słabszy od 
Intensywności potrzeb, przy wyna­
grodzeniach wyższych nie ma pro­
gresji, a nawet przy najwyższych 
można się od niej uchronić przez 
oszczędność lub inwestvcje budow­
lane. Rola podatku zaniknie w tym 
stadium ustroju socjalistycznego, 
kiedy stosunki 
tiie.jszy sposób 
du jednostki 
pracy. Wydaje 
dium wkracza

dystrybucji w znacz- 
oderwą się od wkta- 
w społeczny proces 
się, że w takie sta- 
Zwlązek Radziecki.

Streszczając ustalenia prnf. Lubn- 
wlrklego nie wchodzimy w ich roz­
trząsanie. Rozważania te opierają 
się na ideowych, strukturalnych l 
faktycznych założeniach naszego u- 
stroju, przenoszą dotychczasowe są­
dy o podatku od wynagrodzeń na 
grunt rozprawy naukowej i gdyby 
wymagały ewentualnych odpowiedzi, 
to równie wysokiego poziomu. 
Wskazują one jednocześnie, jak zda­
wałoby się stosunkowo drobne za­
gadnienie ekonomiczno - skarbowe 
wymaga gruntownego badania.

wienla całokształtu problematyki 
związanej z rynkiem artykułów rol­
nych 1 cenami rolnymi. Ze względu 
na wyczerpujące omówienie proble­
mów Książka może być szeroko wy­
korzystana w studiach i pracy dy­
daktycznej.

A. K. Bielych - WSPÓŁZALEŻ­
NOŚĆ MIĘDZY EKONOMIKĄ A PO- 
LSTYKĄ W SPOŁECZEŃSTWIE SO­
CJALISTYCZNYM. Książka i Wiedza 
1960 r. S. 194.

W poszczególnych rozdziałach au­
tor omawia działanie prawa decy­
dującej roli ekonomiki w stosunku 
do polityki w społeczeństwie socja­
listycznym, względną samodzielność 
polityki, działanie prawa aktywnej 
roli polityki w stosunku do ekono­
miki oraz prymat pólltykl nad eko­
nomiką.

ORZECZNICTWO
REJESTRACJA W KRAJU 

MODELU WZORU UŻYTKOWEGO 
ZNANEGO JUZ ZAGRANICĄ

Stanisław K. wytoczył sprawę są­
dową Stanisławowi M. zarzucając 
mu. iż rozpoczął w swojej wytwórni 
produkowanie szczególnego rodzaju 
taboretów i przez to wkroczył — 
wbrew przepisom o ochronie wyna­
lazków. wzorów i znaków towaro­
wych (Dz. U. z 1928 r. Nr 39, poz, 
384 z późniejszymi zmianami) — w 
zakres wyłączności wynikającej z 
zarejestrowania przez powoda wzo­
ru użytkowego „stołka z drabinką", 
który został przez niego zgłoszony do 

i dla którego Urząd Pa- 
wydał mu świadectwo 
Z tej przyczyny, powód 
K. żąda! zasądzenia na 
odszkodowania i połece-

rejestracji 
ten I o wy 
ochronne. 
Stanisław 
jego rzecz
nia zniszczenia taboretów znajdują­
cych się w wytwórni pozwanego, 
wreszcie wydania zakazu dalszego 
prowadzenia produkcji powyższych 
taboretów.

Pozwany wniósł o oddalenie po- 
wództwa. wyjaśniając m.in. że nie 
korzystał ze wzoru zarejestrowane­
go przez powoda lecz ze wzoru firm 
zagranicznych, zamieszczonego w u- 
lotce reklamowej, którą otrzymał od 
swego szwagra z Anglii.

Sąd Wojewódzki w Katowicach 
powództwo oddalił, oparłszy swój 
wyrok m.in. na tym, że pozwany ko­
rzystał z wzoru firm zagranicznych 
otrzymanego z Anglii oraz że żąda­
nie pozwu należy uznać za kolidują-' 
ce z zasadami współżycia społeczne­
go w’ Państwie Ludowym, gdyż u- 
względnienie tego żądania prowadzi­
łoby do zapewnienia powodowi ko­
rzyści majątkowych z cudzej pracy 
bez realnych z jego strony wkładów, 
poza tym przeciwko uwzględnieniu 
żądania powoda przemawia — zda­
niem Sądu Wojewódzkiego — także 
okoliczność, iż omawiany wzór stoł­
ka z drabinką znany był za granicą 
i dostępny dla obywateli polskich 
jeszcze przed zgłoszeniem go przez 
powoda do rejestracji, wzór dla któ­
rego powód uzyskał świadectwo 
ochronne jest bowiem identyczny ze 
wspomnianym modelem zagranicz­
nym.

Wobec wniesienia przez powoda 
rewizji, sprawę rozpatrzył. Sąd Naj­
wyższy. zajmując w orzeczeniu z 
dnia 27 lipca 1959 r. nr 3 CR 1288'58 
następujące stanowisko prawne:

1. Okoliczność, że model wzorn 
użytkowego zgłoszony do zareje­
strowania w Urzędzie Patentowym 
znany jest za granicą, nie stanowi 
sam przez się przeszkody do jego 
rejestracji w kraju.

2. Do orzekania o nieważności re­
jestracji wzoru powołany jest wy­
łącznic Urząd Patentowy (wydział 
spraw niespornych), w związku z 
czym do czasu wydania przez ten 
Urząd decyzji orzekającej o nieważ­
ności danego wzoru korzysta on z 
ochrony prawnej, przewidzianej w 
obowiązujących w tyin względzie-" 
przepisach.

Z tych zasad Sąd Najwyższy wy­
rok Sądu Wojewódzkiego w Katowi­
cach uchylił i sprawę przekazał te­
muż Sądowi do ponownego rozpo­
znania)

W JAKIM TERMINIE DOSTAWCĄ 
MOŻE ŻĄDAĆ W POSTĘPOWANIU 
ARBITRAŻOWYM ODSZKODOWA­
NIA ZA OPAKOWANIE POZOSTA­

ŁE U ODBIORCY

Główna Komisja Arbitrażowa wy­
powiedziała się niedawno w cieka­
wej sprawie, rozpatrzywszy ją w 
trybie rewizji nadzwyczajnej.

Zakłady Piwowarskie A. dostar­
czały stale Gminnej Spółdzielni B. 
piwo w beczkach, wskutek czego pe­
wna ilość beczek znajdowała się za­
wsze w Gminnej Spółdzielni, która 
— zgodnie z przyjętą w obrocie 
praktyką — obowiązana była wyka­
zywać znajdujące się u niej beczki 
w spisach z natury, sporządzanych
dwukrotnie ciągu roku. Gdy
Gminna Spółdzielnia nie nadesłała 
kolejnego spisu na dzień 31 marca 
1958 r. a według ewidencji Zakła­
dów Piwowarskich kilkanaście be­
czek powinno było znajdować się w 
jej dyspozycji. Zakłady te — po pró­
bie wyjaśnienia sprawy drogą ko­
respondencyjną — wystąpiły na dro­
gę postępowania arbitrażowego prze­
ciwko Gminnej Spółdzielni, domaga­
jąc się równowartości tychże beczek.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Warszawie zasądziła dochodzoną 
sumę, jednak Główna Komisja Arbi­
trażowa rozpatrując sprawę w try­
bie odwoławczym wniosek w ogóle 
odrzuciła, uznając, że roszcze­
nie zgłoszone zostało już po upływie 
rocznego terminu prekluzyjnego dla 
dochodzenia równowartości beczek*).

Od powyższego orzeczenia wniósł 
rewizję nadzwyczajną Prezes Głów­
nej Komisji Arbitrażowej.

Rozpoznawszy rewizję tę w skła­
dzie zwiększonym, Główna Komisja 
Arbitrażowa orzeczeniem z dnia 16 
marca 1960 r. nr RN-9/60 zmieniła 
poprzednie swe stanowisko za-
twierdziła orzeczenie Okręgowej Ko­
misji Arbitrażowej zasądzające su­
mę dochodzoną przez Zakłady Piwo­
warskie. wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Bieg rocznego terminu prekluzyj- - 
nego dla dochodzenia od odbiorcy 
równowartości opakowań (w danym 
przypadku: heczek), gdy termin ich . 
zwrotu nie wjmika z innych okolicz­
ności, rozpoczyna się dopiero wów­
czas, gdy dostawca uzyskał podstawę 

•do przyjęcia, że opakowanie zaginę­
ło' i że w ten sposób poniósł on 
szkodę.

DOKOŃCZENIE NA STR 9
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W konkretnym przypadku Główna 
Komisja Arbitrażowa uznała osta­
tecznie, że podstawę do przypuszcze­
nia, iż beczki zaginęły, Zakłady Pi­
wowarskie miały dopiero po upływie 
terminu do nadesłania przez Gminną 
Spółdzielnię spisu z natury według 
stanu z dnia 31 marca 1958 r.. kiedy 
to między stronami rozpoczęła się 
wymiana korespondencji w sprawie 
beczek, a skoro wniosek wspomnia­
nych Zakładów do Okręgowej Komi­
sji Arbitrażowej wpłynął przed 
upływem rok u od tej chwili, 
roszczenie nie zostało zgłoszone po 
upływie terminu prekluzyjnego i 
nie mogło być odrzucone.

•) Wniosek o rozpoznanie sprawy wi­
nien być — jak wiadomo — zgłoszony 
najpóźniej w ciągu jednego roku od dnia, 
w którym wierzyciel mógł żądać 
zaspokojenia roszczenia.

WYSOKOŚĆ ODSETEK ZWŁOKI 
W RAZIE OPÓŹNIENIA W ZAPŁA­
CIE CZYNSZU NAJMU LOKALU 

UŻYTKOWEGO

Główna Komisja Arbitrażowa w 
orzeczeniu z dnia 14 maja 1960 r. 
nr III-R-380/60 wyraziła następują­
cy pogląd prawny:

Odsetki zwłoki należne wynajmu­
jącemu od najemcy lokalu użytko­
wego, pozostającego w zarządzie 
prezydiów rad narodowych lub in­
nych jednostek państwowych, w ra­
zie zwłoki w uiszczeniu czynszu i 
innych opłat, wynoszą — podobnie 
jak odsetki zwłoki przy czynszach 
za lokale mieszkalne — 5% w sto­
sunku miesięcznym.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
PRZYJMOWANIE I ROZPATRY­
WANIE SKARG I WNIOSKÓW W 
PRZEDSIĘBIORSTWACH PRZEMY­

SŁOWYCH, HANDLOWYCH 
I USŁUGOWYCH

Ukazała się uchwała nr 357 Rady 
Ministrów z dnia 13 października 
1960 r. w sprawie organizacji i roz­
patrywania skarg i wniosków (Mo­
nitor Polski Nr 80, poz. 367).

Uchwala obok przepisów ogólnych, 
dotyczących sposobu przyjmowania 
i załatwiania skarg i wniosków oby­
wateli przez wszystkie organa admi­
nistracji państwowej oraz przepisów 
regulujących przyjmowanie i rozpa­
trywanie skarg i wniosków w pre­
zydiach rad narodowych, w mini­
sterstwach i innych urzędach cen­
tralnych oraz podległych im orga­
nach administracji państwowej, a 
także w zjednoczeniach, centralnych 
zarządach i zarządach, w specjal­
nym rozdziale (IV) ustala zasady 
przyjmowania i rozpatrywania skarg 
i wniosków ' w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, handlowych i usłu­
gowych.

W uspołecznionych przedsiębior­
stwach przemysłowych dyrek­
torzy i ich zastępcy obowiązani są 
przyjmować obywateli w sprawach 
skarg i wniosków w określonych 
dniach i godzinach, w miarę potrze­
by także po godzinach pracy.

W przedsiębiorstwach uspołecznio­
nego handlu i przemysłu g a- 
stronomicznego oraz w przed­
siębiorstwach usługowych oraz 
ich placówkach i zakładach przyję­
cia obywateli w sprawach skarg i 
wniosków powinny odbywać się c o- 
dziennie w określonych godzinach 
pracy. Niezależnie od tego, dyrekto­
rzy tych przedsiębiorstw albo ich za­
stępcy mają obowiązek przyjmowa­
nia obywateli w sprawach skarg 1 
wniosków w ustalonych dniach i go­
dzinach urzędowych, a ponadto co 
najmniej raz w tygodniu po godzi­
nie 16. Informacja o dniach i godzi­
nach przyjęć powinna znajdować się 
w każdej placówce. Nadzór nad roz- ■ 
patrywaniem skarg i wniosków na­
leży do dyrektorów przedsiębiorstw.

W każdej placówce uspołecznio­
nego handlu detalicznego i przemy­
słu gastronomicznego a także w każ­
dej placówce usługowej powinna być 
udostępniona książka do wpisy­
wania skarg i wniosków. Skargi i 
wnioski wpisane do książki, a nie 
załatwione pozytywnie przez kie­
rownika placówki, powinny być w 
terminie 3 dni od daty wpisania, 
przekazane do dyrekcji przedsię­
biorstwa.

Minister Handlu Wewnętrznego 1 
inni kierownic.y resortów bądź cen­
tralnych urzędów a także centralne 
władze spółdzielcze zobowiązani zo­
stali ' do wydania szczegółowych 
przepisów regulujących m.in. tryb 
zawiadamiania o załatwieniu skarg 
i wniosków itp.

Przepisy uchwały wejdą w życie 
od 1 stycznia 1961- r.

ROZWOJ DZIAŁALNOŚCI 
NORMALIZACYJNEJ

Rada Ministrów uchwalą nr 320 z 
dnia 19 września 1960 r. w sprawie 
intensyfikacji i zapewnienia rozwo­
ju działalności normalizacyjnej (Mo­
nitor Polski.Nr 78, poz. 359) zobo­
wiązała Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
oraz Przewodniczącego Komitetu do 
Spraw Techniki do włączenia pod­
stawowych zadań normalizacyjnych 
do planu rozwoju techniki na lata 
1961—1965. Zgodnie z tymi zadania­
mi uchwała poleca Polskiemu Ko­
mitetowi Normalizacyjnemu opraco­
wanie — w porozumieniu z zaintere­
sowanymi ministrami — projektu o- 
gólncpaństwowego planu prac nor- 
mabzacyjnych- na lata 1961—1965.

Obok tego, uchwała nałożyła na 
resortowych ministrów, szereg okreś­
lonych obowiązków w zakresie orga­
nizacji prac normalizacyjnych i wy­
korzystania norm w gospodarce.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

WW7 poprzednim artykule o-
B / mówiliśmy środki, któ- 

® ) re mogą (powinny) za- 
W pewnić utrzymanie o- 

becnej struktury gospo­
darstw średniorolnych. 

Pian oddziaływania na strukturę 
agrarną powinien obejmować rów­
nież pozostałe kategorie gospo­
darstw. Ogólnie można powiedzieć, 
że oddziaływanie na te grupy gos­
podarstw winno prowadzić do 
zwarstwiania struktury agrarnej, 
tzn. do względnego i absolutnego 
wzrostu stanu liczebnego gospo­
darstw średniorolnych. Regulowa­
nie ewolucji struktury agrarnej w 
tym kierunku jest pożądane z dwóch 
zasadniczych względów: po p‘erw- 
sze usuwa czynniki hamujące 
wzrost produkcji rolnej a zarazem 
stwarza warunki sprzyjające, sty­
mulujące jej wzrost; po drugie, 
sprzyja realizacji stopniowego prze­
obrażenia stosunków produkcji na 
wsi, sprzyja stopniowej budowie so­
cjalizmu na wsi. (Można udowod­
nić, że stosunkowo wyższy stopień 
zwarstwiania struktury agrarnej 
stwarza pomyślniejsze warunki dla 
realizacji koncepcji stopniowego bu­
downictwa socjalizmu na wsi). Ma­
jąc to na względzie rozpatrzmy' moż­
liwości zwarstwiania struktury a- 
grarnej, analizując je kolejno w od­
niesieniu do grup gospodarstw pół- 
proletariackich (..chłopów - robotni­
ków"), małorolnych i wielkorol- 
nych. kapitalistycznych.

Gospodarstwa poniżej 2 ha moż­
na traktować jako nierolnicze. Plan 
oddziaływania na strukturę agrar­
ną nie może pominąć tych gospo­
darstw. (Chodzi zwłaszcza o od­
działywanie na gospodarstwa chło­
pów - robotników). Główna uwaga 
jednak winna być zwrócona na gos­
podarstwa małorolne wielkości 2 — 4 
(5) ha, które dzielą się dzisiaj wy­
raźnie na dwie grupy: gospodar­
stwa rolnicze i mieszane (chiopów- 
robotników).

Gospodarstwo małorolne jeśli jego 
właścicielem jest „chlop-robotnik“, 
jest za duże, aby było należycie ob­
robione. produkcja przeważnie zo- 
staje w nim zaniedbana. Gospo­
darstwo to jako rolnicze jest za 
małe, aby zapewnić warunki do­
statecznego wzrostu produkcji rol­
nej, wykorzystania siły roboczej, za­
stosowania mechanizacji itd. Dla­
tego m. in. powiązanie tych gospo­
darstw z formami zespołowego dzia­
łania na wsi jest poważnie utrud­
nione a stąd też d zainteresowanie 
małorolnych chłopów w rozwoju 
kółek rolniczych tudzież udział w 
ich pracy — stosunkowo niższe.

Gospodarstwa chlopów-robotników, 
w których przeważają dochody spo­
za rolnictwa — jak wykazały bada­
nia IER — zaniedbują produkcję rol­
ną. Nie odnosi się to do pozosta­
łych gospodarstw chłopów zarobku­
jących. Niemniej jednak i one wy­
kazują szereg ujemnych zjawisk z 
punktu widzenia produkcji rolnej l). 
Trzeba także uwzględnić, iż coiaz 
większa ich część będzie przekształ­
cać się w typowe gospodarstwa 
chlopów-robotników. Ponadto trze­
ba uwzględnić, że różnice produkcyj­
ne między gospodarstwami chłopów 
robotników i rolniczymi będą w 
przyszłości coraz bardziej się poglę- 
b:ać. Dlatego problem gospodarstw 
chlopów-robotników nabiera z tego 
punktu widzenia coraz większej ran­
gi-

i Fundusz Spłat Rodzinnych**.
b Patrz A. Szemberg, Chłopi-robotnicy 

a produkcja rolna. Zycie Gospodarcze 
nr 25/1960: M. Kolbusz. Zatrudnienie 
Ludności wiejskiej w przemyśle, a spra­
wa produkcji rolniczej. Wieś Wspólcz. 
nr 5/1958 M. Dziewicka. cyt. artyk. z 
Zagad. Ek. Koln., nr 3^959.

3) O koncepcji tej i sposobach je] 
realizacji pisali: M. Dziewicka. Zagd. 
Ek. Roi. nr 3/1959 oraz Dziennik Ludo­
wy nr 96 z 1960 r.: W. Staniewicz, Rocz­
nik 1958/59 PTE Poznań. Poznań 1960 r.; 
K. Smoleński i A. Swiderski. Wieś 
Współczesna nr 10/1958 (Tytuły opraco­
wań wymieniłem w poprzednim any- 
kule).

3) Patrz: M. Dobrowolska. Przemiany 
struktury społeczno - gospodarczej wsi 
małopolskiej. „Przegląd Geograficzny* 
Ze«zyt 1/1959. *

4) Por. I. Kowalska. O przyczynach 
istnienia grupy społecznej chlnpów-ro- 
botników w Polsce Ludowej. Zgd. Ek. 
Roln. nr 4/1957. I. Kowalska. O przyczy­
nach powstawania prupy chłopów-robrt- 
ników. Wieś Wspólcz. nr 6—8/1957. B. 
Stróżek, w dyskusji nad programem 
rolnym, Wieś Wspólcz. nr 10/1958 nraz 
cyt. artyk. Smoleńskiego i Swiderskie- 
g°-

5) Patrz: M. Cieślak i R. Rauziński, 
Chłopi-robotnicy na Opolszczyzn.e Z. G. 
9/1960.

fi) O koncencji tej i sposobach jej 
realizacji pisali w cyt. ar*vkułach: M. 
Dziewicka. W. Staniewicz oraz inni.

T) Ostatnio pisali o tym W. Stanie­
wicz w cyt. opracowaniu oraz W. Gąs­
ko. O scalaniu gospodarstw chłopskich, 
2. G. nr 32/1960.

*) Wymienieni powyżej autorzy pisali 
także o koncepcjach polityki w sto­
sunku do gosoodarstw wielkorolnych. 
Wymienimy tu jeszcze A. Wyderke (W^eś 
Wspólcz. nr 5/1958). który postulował 
ograniczenie obszaru gosoodarstw do 30 
ha wysuwaipn 1965 r. Po tej
dacie państwo miałoby odkupić przv- 
musowo nadwyżkę ponad 30 ha cd tych 
gospodarstw, które by jeszcze ją posia­
daj.

9) Na przeiściowy charakt?’* wolnego 
obrotu ziemią wskazywało' wielu auto­
rów postuhnar <rdnocześn»e noF®’i-^. 
cie (w przyszłości) ustawy z 13.7.1957 
(Patrz cyt. artykuły A. Krzyściana. Zgd. 
Ek. Roi. nr 3/1957: A. Swiderskie»^ ; >C. 
Smoleńskiego, Wieś W?półcz. nr 10'1958).

Przytoczone w najogólniejszym 
zarysie względy wskazują, że pod­
stawowymi celem oddziaływania na 
strukturę agrarną w odniesieniu do 
gospodarstw, małorolnych jest ich 
rozwarstwianie, przekształcanie gos­
podarstw chłopów-robotników w 
parcele robotnicze oraz przekształ­
canie pozostałych gospodarstw w 
gospodarstwa średniorolne.

Generalna koncepcja polityki ag­
rarnej w stosunku do gospodarstw 
chłopów-robotników — przekształca­
nie w parcele robotnicze a ich wła­
ścicieli w robotników 2) — jeżeli zo­
stanie przyjęta, będzie stymulować 
proces, który od dawna ma miej­
sce. Badania wykazały, ze dojazdy 
do pracy rodzą tendencje osiedla­
nia się ludności coraz bliżej zakła­
dów produkcji. Gęitcść zaludnienia 
wsi położonych wokół ośrodków 
przemysłowych szybko wzrasta, ws e 
te przekształcają się w osady robot­
nicze, które tracą powoli swój rol­
niczy charakter. Jednocześnie moi- 
na zaobserwować zjawisko wylud­
niania się wsi leżących zdała cd 
ośrodków produkcji ’).

Przyjmując jako pewnik, że gru­
pa chłopów-robotników będzie przez 
długi jeszcze czas trwałym ele­
mentem ustroju społecznego Polski 
Ludowej oraz uwzględniając, że 
obecnie działa jeszcze wiele czyn­
ników, które nie sprzyjają prze­
kształcaniu się chłopów-robotników 
w robotników1) — należy opracować 
długofalowy plan akcji przenoszenia 
się chłopów-robotników ze wsi do 
miast, do osedli fabrycznych. Do­
tychczas migracja do miast miała 
przeważnie charakter jednostkowy. 
Obecnie chodzi o stymulowanie mi­
gracji rodzin, które znalazły za- 
trudnfenie w przemyśle. Główna 
rola w tej akcji przypada zakładom 
pracy.

Obciążenie zakładów kosztami do­
jazdów do pracy było faktycznie 
początkiem postulowanej akcji. 
Szkoda jednak, że posunięcie 1o nie 
było elementem przemyślanej ca­
łości, że na tym poprzesfano. Zakła­
dom pracy należy postawić zada­
nie, stworzyć odpowiednie bodźce 
1 zapewnić niezbędne środki dla 
stopniowego przenoszenia się ich 
pracowników ze wsi do m;ast. Za­
kłady. pracy są przecież jak naj­
bardziej zainteresowane w lym, aby 
ich pracownicy nie mieszkali na 
wsi, aby nie dojeżdżali do pracy,

Praktycznie rzscz polega na tym, 
by chłopi-robotnicy sprzedawali swo­
je gospodarstwa rolne i nabywali 

.„działki w pobliżu zakładów pracy 
budując tam mieszkania. Główną 
część kosztów migracji do miast 
ponieśliby sami zainteresowani. Aby 
stworzyć bodźce zachęcające do re­
zygnowania z gospodarki i przeno­
szenia się do miast zakłady pracy 
winny udzielać bezzwrotnych kredy­
tów (dotacji) na budowę domów.
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Nakłady te szybko amortyzowałyby 
się (zmniejszenie kosztów dojazdów 
do pracy oraz usunięcie dobrze zna­
nych mankamentów związanych z 
zatrudnianiem chlopów-robotników). 
Zakład}' pracy winny także udzie­
lić „emigrantom" możliwie naj­
wszechstronniejszej pomocy (pomóc 
i ułatwić nabycie działki pod budo­
wę domu; zapewnić możliwość ko­
rzystania ze zwrotnego kredytu, je­
śli suma ze sprzedaży ziemi i do­
tacja nie wystarczą na budowę do­
mu itd.).

Przedstawiony wariant powinien 
być głównym choć nie jedynym w 
akcji migracji chłopów-robotników 
do miast. Chłopi-robotnicy mogą 
np. zechcieć zamieszkać w blokach 
mieszkalnych i wtedy zakłady po­
winny udzielić im podobnej pomo­
cy. Dotyczyłoby to oczywiście bu­
downictwa spółdzielczego.

Powstaje pytanie czy zakłady pra­
cy powinny ograniczyć się do sto­
sowania tylko bodźców zachęcają­
cych.- Przecież omawiana akcja 
może w znacznej części spalić na 
panewce, gdyż chłopi-robotnicy — 
ze znanych na ogól i zrozumiałych 
przyczyn — mogą nie chcieć prze­
nosić się do miast. Znane są wy­
padki, że zakład stwarzał dogodne 
warunki, a mimo to niewie e do­
jeżdżających ze wsi do pracy zgodzi­
ło się przenieść do miasta5). Wyda- 
je się więc, że przy zapewnieniu po­
stulowanych (czy innych) warun­
ków, zakłady winny korzystać z 
sankcji pewnego przymusu tzn. 
groźby zwolnienia z pracy.

Odpowiednie zarządzenia powin­
ny ułatwiać sprzedaż ziemi, zbywa­
nie drobnych gospodarstw rolnych 
ich właścicielom o ile ci pracują 
poza rolnictwem. Podobnie, prze­
pisy ograniczające dzielenie gospo­
darstw nie powinny odnosić s:ę do 
tej kategorii gospodarstw. Te i in­
ne przepisy ułatwiałyby i. przyśpie­
szałyby odchodzenie chlop‘ów-robot- 
ników od rolnictwa.

Należy także wykorzystać instru­
ment opodatkowania jako środek 
skłaniający a właściwie przrśpe- 
szający podjęcie decyzji przejścia do 
miasta. Chodzi o tych chlopów-ro­
botników, których praca poza rol­
nictwem tak bardzo absorbuje, że 
zaniedbują produkcję rolną. (Pew­
nym precedensem może być nakła­
danie kar pieniężnych na tych rol­
ników', którzy dopuszczają do za­
chwaszczenia pól).

Wydaje się, że proponowane środ­
ki nie godzą w interesy warstwy 
chlopó\v-robotńków, której ukszta’- 
lowanie się należy uznać za jedno 
z ważniejszych osiągnięć spolecz.no- 
ekononrcznych władzy ludowej. 
Środki te mają ty ko na celu sprzy­
janie procesom, spotęgowanie ten­
dencji, które obiektywnie występu­
ją w łonie warstwy chlcpów-robct- 
ników, przy uwzględnieniu intere­
sów wszystkich zainteresowanych 
stron.

Generalna koncepcja polityki .ag­
rarnej w stosunku do. gospodarstw 
małorolnych, które nie są gespo- 
darstwami chłopów-robotników — 
przekształcanie ich w gospodarstwa 
średniorolne — może być realizowa­
na dwiema drogami: drogą upelno- 
rolniań* oraz drogą intensyfi­
kacji 6).

Akcja upełnorolniania jest już z 
powodzeniem prowadzona od kilku 
lat. Oczywiście wyniki jej muszą 
być skromne, a to ze względu na 
ograniczone możliwości zaopatrze­
nia rolników w ziemię. Wyniki 
upełnorolnienia mogłyby być bar­
dziej imponujące, gdyby udało sę 
wzmóc akcję osadnictwa. Wydaje 
s ę, że nie wykorzystano tu wszyst­
kich możliwości.

Ekonomiści dawno postulują, by 
akcję upełnorolnienia połączyć z 
akcją komasacji "). Wiadomo, że 
wiele wsi ma bardzo ostrą szachow­
nicę gruntów i że czchujn je z re­
guły wysoki stopień rozdrobnień a. 
Wiadomo także, iż wiele z tych wsi 
domaga się przeprowadzenia koma­
sacji. Wydaje się, żo nie ma spe­
cjalnych względów, które przema­
wiałyby przeciwko uwzględnieniu 
tych postulatów. Wydaje się więc, 
że należy zezwalać na komasację 
tych wsi, które wyrażą gotowość 
połączenia tej akcji z akcją upeł­
norolnienia drogą csadnictwa. Cześć. 
ro'ników musialaby wyrazić chęć 
objęcia gospodarstw na innych te­
renach sprzedając ziemię pozosta­
łym w danej wsi małorolnym chło­
pom. Otrzymane fundusze ze sprze­
daży ziemi byłyby wykorzystane na 
zagospodarowanie się na nowych 

osadach. Można sądzić, te akcja 
komasacyjno-osadnicza, przy odpo­
wiedniej organizacji i pomocy fi­
nansowej, miałaby powodzenie, tu­
dzież przyniosłaby teraz, i w przy­
szłości pozytywne rezultaty, zwłasz­
cza jeśli chodzi o wzrost produkcji 
rolnej.

Akcja upełnorolnienia wymaga- 
łaiby ponownego przejrzenia i zare­
jestrowania tych gruntów PGR, 
które nie mogą być należycie za­

gospodarowano, a które są tak po­
łożone, że mogą być z. powodze­
niem sprzedane bądź wydzierżawio­
ne małorolnym gospodarstwom. Wy­
magałoby to zaktywizowania Pań­
stwowego Funduszu Ziemi, który 
otrzymałby do rozdysponowania no­
wą porcję gruntów PGR.

Wiadomo, że akcja upełnorolnie­
nia nie może objąć zbyt znacznej 
części gospodarstw małorolnych. 
Dla przeważającej części tych gos­
podarstw powstaje więc droga in­
tensyfikacji jako droga podniesie­
nia dochodów' i wykorzystania nad­
wyżek s siły roboczej, czyli prze­
kształcania się faktycznie W gos­
podarstwa średnorolne.

Polityka agrarna państwa stoso­
wała i stosuje swrego rodzaju sy­
stem nakładczy dostarczając mało­
rolnym (i innym) gospodarstwom 
kapitału (głównie poprzez kontrak­
tację). W ramach przyjętego p anu 
wzrostu produkcji rolnej można i 
należy w dalszym ciągu rozbudo­
wywać system nakładczy dostarc a- 
jąc gospodarstwom małorolnym sto­
sunkowo większej części środków 
kapitałowych.

Rzecz jednak w tym, że wzrost 
intensyfikacji produkcji gospodarstw 
małorolnych będzie z czasem coraz 
bardziej utrudniony. Możliwości in­
tensyfikacji produkcji roślinnej są 
z natury.tych gospodarstw mniej­
sze niż w gcspodarstw'ach średnio­
rolnych czy wielkorclnych. Intensy­
fikacja produkcji zwierzęcej przy 
istnieniu „systemu na.k'adc'ego“ mi 
stosunkowo większą granice, gdyż 
gospodarstwa małorolne dysponują 
poważnymi nadwyżkami siły robo­
czej. Ale tu znowu występują czy 
wystąpią przeszkody w formie bra­
ku środków na nowe budynki gos­
podarcze i urządzenia niezbędne do 
poważniejszego zwiększenia hrdowli. 
Ponadto wzrost hodowli bydła ha­
muje, w znaczn e większym stop­
niu niż w innych gospodarstwach, 
brak łąk i pastwisk.

Sposobów wykorzystania nadwy­
żek siły roboczej gospodarstw mało­
rolnych należy szukać, wydaje się w 
ramach kształtowania sie nowych 
stosunków produkcji na wsi. w.ra- 
mach działalności kółek rolndzych. 
Małorolni chłopi mogą i powinni 
być główną silą (organizacyjną i ro­
boczą) zespołowej uprawy r.a zie­
miach przekazywanych kółkom rol­
niczym przez 'PFZ. To samo odno­
si się do wszelkich form zespołowej 
produkcji nierolniczej (i usług) or­
gan izowanej w ramach kółek rol­
niczych. Wreszce, kółka rolnicze 
mogą w przyszłości organizować 
zespełowe farmy hodowlane. Wszy­
stko to pozwoliłoby nie tylko wy­
korzystać nadwyżki siły roboczej 
małorolnych chłopów, podnieść wy­
datnie ich dochody, lecz także 
przyciągnąć, związać ich z formami 
/."spolowego dziatan:a na wsi, uczy­
nić interesy rozwoju kołek rolni­
czych. rozwoju społecznej włas­
ności — ich interesami.

Generalna koncepcja polityki ag­
rarnej w stosunku do gospodarstw 
wielkorolnych, kapitalistycznych — 

EKSPORT I RZEMIOSŁO
Pracownik Zakładów Przemyślu Farmaceutycznego z 

Pabianic zwróci! się z następującym pytaniem: „Trzy 
lala temu dużo mówiono o możliwościach eksportowa­
nia wyrobów rzemieślniczych. Jak się ta sprawa przed­
stawia obecnie?"

Eksportowa produkcja rzemiosła rozwija się powoli, 
nie stale. To itowolne tempo wzrostu produkcji nie wy­
nika z jakiś ograniczeń administracyjnych czy zmiany 
polityki wobec rzemiosła. Wręcz przeciwnie, wielokrot­
nie podkreślano, że produkcja eksportowa Jest obok 
usług głównym kierunkiem rozwojowym naszego rę­
kodzieła. Aby jednak słowa te miały pokrycie, trzeba 
było przygotować warunki ekonomiczne i organizacyj­
ne. W tym celu powołano do życia centralę handlu za­
granicznego „Prodimcx", której podsfawowym zada-, 
nlem jest eksport wyrobów rzemieślniczych. Warszta­
ty, które za pośrednictwem tej centrali sprzedają swo­
ją produkcję, otrzymują ulgi podatkowe i pewne udo­
godnienia w zaopatrzeniu surowcowym. Pierwsze efek­
ty tych poczynań są Już widoczne w tym roku. Co 
prawda eksport nie stanowi Jeszcze nawet 1 proc, ca­
łości produkcji, ale np. rzemiosło warszawskie sprze­
dało- w tym roku za granicę towarów za ok. 12 min zt 
dewizowych (zloty dewizowy równa się '/, dolara). 
Głównymi odbiorcami — obok krajów socjalistycznych 
— są Stany Zjednoczone A. P., NRF, Kanada, Szwecja, 
Anglia.

Najciekawsze ostatnio zawarte umowy — to bezpo­
średnie dostawy artykułów dla wielkich domów towa­
rowych belgijskich, francuskich 1 angielskich. Umowy

te dotyczą niewielkich partii towarów, wykonywanych 
często według Indywidualnych życzeń kupujących.

Inną formą rzemieślniczych kontaktów handlowych 
Jest wykonywanie na zlecenie firm zagranicznych pro­
duktów z powierzonych surowców. Na tych zasadach 
dostarcza się obecnie rękawiczki dla Anglii i bieliznę 
pościelową dla firm zachodnlo-niemieckich. Parę mie­
sięcy temu „Prodimcx" zawarł umowę z kupcami ame­
rykańskimi na dostawę przez naszych rzemieślników 
100 tys. par pantofli zakopiańskich, 3 tys. kożuszków, 
wyrobów z bursztynu, specjalnych konserw itp.

Nowym, ciekawym rynkiem zbytu dla naszego rze­
miosła mogą się stać kraje afrykańskie. Pierwsze tran­
sakcje zostały już zawarte. Np. Ghana kupiła u nas 5,5 
min grzebieni z tworzyw sztucznych za ok. 76 tys. fun­
tów szterlingów.

To co powiedzieliśmy wyżej nie świadczy oczywiście, 
że na drodze rozwoju produkcji eksportowej rzemiosła 
nie ma Już żadnych przeszkód. Warsztaty produkujące 
z surowców importowanych muszą za nie płacić dewi­
zami, podczas gdy za towary wyeksportowane otrzy­
mują zapłatę w złotych. Utrudnia to zaopatrzenie, 
szczególnie rzemieślników produkujących wyroby z 
tworzyw sztucznych (polietylenu). Cech Rzemiosł Róż­
nych postuluje również, aby dla zwiększenia aktyw­
ności handlowej eksportem wyrobów rzemieślniczych 
zajmowała się także centrala „Coopexlm", mająca 
lepiej rozwiniętą sieć ’ agentów handlowych. Są to jed­
nak raczej sprawy drobne. Generalnie blorąe produk­
cja eksportowa naszego rzemiosła ma przed sobą duże 
perspektywy rozwojowe.

A. W.

przekształcanie Ich w gospodarstwa 
niekapitalistyczne — może być (jest) 
realizowana dwiema drogami; dro­
gą podziału na mniejsze gospodar­
stwa (działy rodzinne, sprzedaż zie­
mi) oraz drogą ograniczania czy 
rezygnowania ze stosowania najem­
nej siły roboczej ’).

Do gospodarstw wielkokmiecych 
(powyżej 25-30 ha) .może od­
nosić się w zasadzie tylko droga 
podziału na mniejsze, niekapitali-

styczne gospodarstwa. Gospodarstwa 
te mają zbyt duży obszar, by w 
naszych warunkach, nawet przy 
wysokim stopniu zmechanizowania 
produkcji, mogły stać s ę gospodar­
stwami niekapitalistycznymi. Zani­
kanie tych gospodarstw nie przy­
niesie uszczerbku produkcji rolnej, 
gdyż były one zawsze j są mniej 
intensywne niż gospodarstwa wiel­
kości poniżej 30 czy 25 ha.

Gospodarstwa drobnokmiece (od 
15 do 25—30 ha), w których praca 
własna przeważa nad najemną, 
mogą dość łatwo, w miarę wzro­
stu mechanizacji rolnictwa, ograni­
czyć do minimum stosowanie na­
jemnej siły roboczej. Wydaje się 
więc, że polityka agrarna winna 
sprzyjać tendencjom mechanizacji 
produkcji tych gospodarstw, oczy- 
wiście przede wszystkim w ramach 
kółek rolniczych.

Wiadomo, że gospodarstwa wiel- 
korolne ulegają wskutek działów 
rodzinnych procesom samolikwida- 
cji, zanikania. Instrumenty poli­
tyki agrarnej nie powinny prze­
szkadzać tym procesom w odn;e- 
sieniu do «gospodarstw dronokmie- 
cych (do 25—30 ha) oraz winny 
sprzyjać, potęgować te procesv w 
odniesieniu do gopodarstw w,el- 
kokmiecych.

Naturalny proces samolikwidacji 
gospodarstw wielkorolnych drogą 
działów rodzinnych, sprzedaż}' zie­
mi, należy przyśpieszać, gdyż pozo­
stawiony sam sobie trwałby zbyt 
długo, stawiając tamy procesom in­
tegracji wsi i procesom stopniowe­
go przybliżania jej do zasadniczej 
rekonstrukcji. Przyśpieszanie to me 
może jednak w żadnym razie pro­
wadzić do osłabienia - zdolności pro­
dukcyjnej tych „gospodarstw,

Dzsiaj mało- i średniorolni chło­
pi chętnie kupiliby część ziemi 
wielkorolnych gospodarstw. Wydaje 
się więc, że należy zachęcać gos­
podarstwa wie’kokmiece do sprze­
daży i dzielenia ziemi ustawiając 
skalę progresji tak, by dość rap­
townie wzrastała po pr ekrcczen u 
granicy 25—30 ha. Należy przy tym 
stosować poważne ulgi, jeżeli ges- 
darstwo sprzedało w danym roku 
co najmniej 1 czy 2 ha ziemi. (Je­
żeli w następnym roku nie sprze­
da znów ziemi, ulga nie będzie 
przysługiwać). Powinno to w cią­
gu ok. 10 lat doprowadzić do znik­
nięcia gospodarstw wielkokmiecych 
(powyżej 25 ha w rejonie środk.- 
wschod., powyżej 30 ha w rejonie 
środk.-zach. i powyżej 20 ha w 
rejonie płd.-wsch.). Zmniejszyłby się 
również liczebny stan gopodarstw 
drobnokmiecych, ostałyby się prze­
de wszystkim gospodarstwa o do­
statecznej wdasnej sile roboczej, 
które przy zmechanizowaniu pro­
dukcji palowej mogły zrezygnować 
z najemnej siły roboczej.

Przedstawiony zarys kierunków 
oddziaływania na strukturę agrar­
ną wskazuje na konieczność kon­
troli nad obrotem ziemią a zara­
zem — znowelizowania ustawy z 
13.7.1957 r. o obrocie nieruchomo­
ściami rolnymi 9). Już obecnie oma­

wiana uchwala Sądu Najwyźs^ 
a w przyszłości ustawa reformująca 
nrawo spadkowe będzie wymagać 
Sważnejtóści biegłych, którzybę- 
S orzekać, czy podział gospodar­
stwa jest gospodarczo 
niewskazany.
na-sprzedaży) ziemi będą wykazy 
wały tendencję rosnącą; ciemię bę­
dą sprzedawać chłopi-robotnicy 
przechodzący do miast, ziemię(bę­
dą sprzedawać gospodarstwa W1 
kokmiece. Należy dbać o to, by 
ziemia ta trafiała do właściwych 
rąk Un. nie tylko do właściwej ka­
tegorii gospodarstw, lecą także do 
takich rolników z tej kategorii, 
którzy potrafią ją właściwie zagos­
podarować. (Chodzi oczywiście oto, 
by ziemię kupowali przede wszyst­
kim małorolni chłopi). Należy więc 
przekazać odpowiedniej instytucji 
gestię kontroli nad obrotem i prze- 
właszczeniami ziemi. Wydaje się, 
że uprawnienia te mógłby przyjąć 
Państwowy Fundusz Ziemi, co na­
dałoby mu zupełnie nowy charak-

Przy okazji nadmienimy, że w 
przyszłości o kupno ziemi danych 
gospodarstw mogłyby ubiegać się 
także kółka rolnicze (prawdopodob­
nie PFZ preferowałby je jako r.a- 
bywcę). Udzielenie kółkom rolni­
czym uprawnień do nabywania zie­
mi meże okazać się konieczne, gdy­
by ci chłopi-robotnicy co zechcą 
przejść do miasta (bądź gospodar­
stwa wielkokmiece) nie mieli komu 
sprzedać ziemi. Rzecz zrozumiała, 
że państwo prowadząc politykę 
zwarstwiania struktury agrarnej, 
winno dbać także o to. by znajdo­
wał się nabywca na ziemię. Kółka 
rolnicze są predestynowane do te­
go z wielu względów.

*
- Kończąc należy ząznaczyć, że w 
oddziaływaniu na strukturę agrar­
ną miejsce i rola jej zwarstwiania 
oraz związanych z tym środków jest 
stosunkowo skromna. Podstawowa 
sprawa — to zahamowanie rozdrob­
nienia. utrzymanie struktury gos­
podarstw średniorolnych (reforma 
prawa spadkowego. rozwiązanie 
problemu spłat rodzinnych itd). W 
niezwykle trudnym i s’erokim fron­
cie zadań polityki agrarnej — pro­
gramie mechanizacji, wzrostu pro­
dukcji rolnej, podniesienia oświaty 
rolniczej, rozwoju kółek rolniczych, 
planie przeciwdziałania rozdrobnie­
niu gospodarstw — nie powinno jed­
nak zabraknąć frontu zwarstwiania 
struktury agrarnej. Bowiem tylko 
kompleksowe realizowanie zadań 
polityki agrarnej na wszystkich jej 
odcinkach może dać oczekiwane re­
zultaty.

*) Druga część artykułu zamieszczo- 
nego w Nr 44/60 pt. ..Prawo spadkowe



Pociąg-chlodnia z mechanicznym chłodzeniem.

ZSRR elektryfikuje kolejnictwo
RADZIECKIE „KNOK-HOW'

Współzawodnictwo ekonomiczne mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi stanowi temat coraz licz­
niejszych wypowiedzi I publikacji po 
drugiej stronie Atlantyku, przy 
czym Amerykanie nie zawsze do­
chodzą do przyjemnych dla siebie wnio- 
sków. Charakterystyczny pod tym wzglę- 
n"m jest zamieszczony niedawno w 
tygodniku „The New York Times 
Magazine“ (z 9 października br.) anyaul 
Roberta McKinneya, poświęcony radziec­
kim osiągnięciom naukowo-technicznym, 
czyli temu, co Amerykanie określają 
krótko „know-how“. oto zasadnicze 
stwierdzenia autora:

ZSRR ma przeszło dwukrotnie mniej 
mieszkańców niż Stany Zjednoczone i ich 
sojusznicy z NATO, ale na uniwersyte­
tach radzieckich kształci się więcej stu- 
ki'"|l0W W CalCj Allantyc-

W dziedzinie podstawowych badań fi­
zycznych ZSRR zatrudnia dwa razy tyle 
pracowników naukowych co państwa 
Paktu Atlantyckiego. Na różnego rodzaju 
badania naukowo-techniczne przezna­
cza się w Związku Radzieckim, podobnie 
jak Stanach Zjednoczonych, 2,5—3 pro­
cent dochodu narodowego. Jednakże w 
ZSRR na zasadnicze badania podstawowe 
Idzie jedna czwarta t.tcn tunuuszow, zaś 
w USA tylko jedna dwunasta.

Zdaniem autora w tym właśnie tkwi 
jedna z głównych przyczyn szybszego 
wzrostu gospodarczego Kraju Rad.

zem. Na razie USA wyprzedzają Kraj 
Rad w produkcji surówki o około 15 
milionów lon w skali rocznej, zaś w pro­
dukcji stali o około 20 milionów ton.

Stając do współzawodnictwa z USA 
o pierwsze miejsce wśród światowych po­
tęg metalurgicznych ZSRR dąży do 
osiągnięcia w 19C5 roku, czyli pod koniec 
siedmiolatki, produkcji 65—70 milionów 
ton surówki oraz 86—91 milionów ton 
stali. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że 
moc produkcyjna hutnictwa amerykań­
skiego, nie wykorzystywana w pełni w 
ciągu ostatnich lat, wynosi 120 milionów 
ton stali. Przewiduje się, Iż ZSRR osiąg­
nie taką moc najpóźniej do roku 1975.

...I PRZESUWA SIĘ NA WSCHÓD

Zgodnie z wytycznymi planu siedmio* 
letniego metalurgia radziecka przemiesz­
cza swe ośrodki coraz bardziej na 
wschód: od Kuzniecka aż do Bajkału. 
Potężne kombinaty hutnicze powstają w 
pobliżu Barnaulu (Kazachstan), nad An- 
garą oraz w okręgu irkuckim. W dalszej 
perspektywie przewiduje się budowę no­
wych zakładów metalurgicznych jeszcze 
bardziej w kierunku wschodnim — za 
Bajkałem, gdzie odkryto obfite złoża rud 
i węgla koksującego.

Za sześć lat hutnictwo radzieckiego 
Wschodu wytapiać będzie 48 procent stali 
i 44 procent surówki w skali ogólnokra­
jowej.

GAZ ZIEMNY A WYTOP SITKÓWKI

dokończenie ze str. i

kolei na łączność radiowo-przekaźniko- 
wą.

300 TYS. PRACOWNIKÓW IkAT/koWcń 
3 TYSIĄCE PLACÓWEK

Związek Radziecki posiada obecnie po­
nad 300 tysięcy pracowników naukowych 
i przeszło 3 tysiące placówek badaw­
czych — instytutów, biur, ośrodków itp. 
Poza tym wielkie zakłady • przemysłowe, 
jak na przykład fabryka samochodów 
im. Lichaczowa, mają własne instytutv 
zatrudniające wysoko kwalifikowane siły 
naukowe. We wszystkich większych 
przedsiębiorstwach istnieją komórki kon­
struktorskie i pracownie projektów oraz 
kluby racjonalizatorskie.

Prawdziwą rewolucję w technologii me- 
telurgicznej oznacza zastopowanie. — po 
raz pierwszy na świecie — gazu ziemne- 
go jako paliwa do wytopu surówki w 
radzieckich hutach na Ukrainie. Jak 
wiadomo ZSHR posiada niewyczerpane 
zasoby gazu ziemnego, który okazał się 
tanim l w,vson.uKaiui.v ezn> ni eanwe.u 
umożliwiającym poważną obniżkę kosz­
tów i podniesienie Jakości produkcji hut­
niczej.

PROJEKT STALOWNI-GIGANTA

HUTNICTWO RADZIECKIE 
DOSCIGA AMERYKAŃSKIE...

Związek Radziecki zajmuje dziś drugie 
miejsce na świecie pod względem pro­
dukcji hutniczej po Stanach Zjednoczo­
nych. W roku ubiegłym wyprodukowa­
no w ZSRR 43 miliony ton surówki 
i 60 milionów ton stall — więcej niż w 
NRF, W. Brytanii i Francji wziętych ra­

Konstruktorzy moskiewscy opracowali 
projekt potężnej stalowni o wydajności 
3,5 miliona ton stali rocznie i ^osiadają­
cej jedynie sześć pieców martenowskich. 
Projekt opiera się na najnowszych zdo­
byczach współczesnej metalurgii. Każdy 
piec o objętości 850—950 ton będzie miał 
moc produkcyjną 650—'50 tysięcy ton sta­
li rocznie. Wydajność pracy przy obsłu­
dze tych pieców’ będzie o około 35 pro­
cent wyższa niż w stalowniach wyposa-
żonych w piece 
tości 500 ton.

martenowskie o obję-

(J. S.)

Ukazał się z druku numer 5/60 dwumiesięcznika

ZAGADNIENIA EKONOMIKI ROLNEJ
Numer zawiera artykuły:

Z. Grochowski

W, Prandota

S. Paśko

W. Kamiński 
i M. Mendlowska

— Niektóre zagadnienia intensywności i opła­
calności gospodarki zespołowej

—J Ogólne tendencje rozwojowe współczesne­
go rolnictwa

— Analiza spółdzielni produkcyjnych pow­
stałych w latach 1957—1959

Polskie Koleje Państwowe prze­
prowadzają elektryfikację swoich 
linii na prąd stały. Wobec wyni­
ków osiągniętych w ZSRR i za­
padłym tam postanowieniu o elek- 
tryfikowaniu linii kolejowych prą­
dem zmiennym o częstotliwości 50 
okres/sek, jak również dodatnich 
wyników osiągniętych we Francji 
powstaje zagadnienie rewizji planu 
elektryfikacji kolei polskich.

Dwa rodzaje prądu, oczywiście, 
powodują pewąe trudności na sta­
cjach stycznych, na których scho­
dzą się obydwa rodzaje prądu. Moż­
liwe są tu dwa rozwiązania. Jed­
nym z nich, które dotychczas zo­
stało zastosowane tylko w między­
narodowych ekspresach przechodzą­
cych przez kraje o różnych rodza­
jach trakcji elektrycznej, to budo­
wa lokomotyw o dwóch rodzajach 
prądu. Zdaniem specjalistów ra­
dzieckich ciężar takiej lokomotywy 
zwiększy się zaledwie o 3 ,T w sto­
sunku do lokomotywy na jeden ro­
dzaj prądu, co przy ciężarze ogól­
nym lokomotywy wynoszącym oko­
ło 120 T me ma zasadniczego zna­
czenia.

Drugim rozwiązaniem zastosowa­
nym obecnie w ZSRR jest odpo­
wiednie scentralizowanie i zauto­
matyzowanie urządzeń nastawni 
stacyjnych, do których dodatkowo 
włóczono zdalną obsługę przełącz­
ników obu rodzajów prądu. Loko­
motywy na prąd stały i na prąd 
zmienny jadą na stacji stycznej po 
tych samych torach. Samoczynne 
urządzenie w nastawni umożliwia 
włączenie prądu zmiennego do prze­
wodu trakcyjnego toru, na którym 
znajduje się lokomotywa prądu 
zmiennego i odwrotnie. Dodatkowe 
schematy torów stacyjnych na pla­
nie świetlnym stacji podają poglą­
dowo za pomocą świateł odmienne­
go rodzaju, jaki prąd jest włączany 
do sieci trakcyjnej poszczególnych 
torów.

Koleje radzieckie uważają trak­
cję parową w kolejach za przesta­
rzałą i hamującą dalszy ich rozwój. 
Dlatego też na liniach kolejowych, 
których elektryfikacja jest nieuza­
sadniona ekonomicznie, przechodzą 
na trakcję spalinową. Ponadto, po­
nieważ zmiana trakcji parowej na

spał inowe do eksploatacji wszędzie 
tam, gdźie zachodzi pilna potrzeba 
podniesienia szybkości pociągów czy 
to celem zwiększenia przepusto­
wości linii czy też ze względu na 
skrócenie czasu podróży.

Nie ulega -wątpliwości, że trakcja spa­
linowa wymaga odpowiedniego zaple­
cza technicznego (lokomotywuwni i war­
sztatów) oraz wyszkolonych kadr. Za­
plecze techniczne zostato rozbudowane, 
czego dowodem są pięknie wyposażone 
lokomotywownle, w których dokonywa­
ne są przeglądy okresowe i naprawy 
rewizyjne (po przebiegu 200000 do 250000 
km) lokomotyw.

Duże przestrzenie, które w ZSRR 
muszą pokonywać pociągi, wymaga­
ją wagonów odpowiedniej konstruk­
cji i odpowiednio wyposażonych. 
Wagony osobowe kursujące w po­
ciągach dalekobieżnych są cztero- 
osiowe, stalowe, o jednakowej bu­
dowie. Wagony towarowe są prze­
ważnie czteroosiowe, wszystkie o 
dużej nośności, ze sprzęgiem samo­
czynnym i hamulcem zespolonym. 
Nośność wagonów czteroosiowych 
wynosi zasadniczo 62 T, a ich cię­
żar około 82 T. Obecnie buduje 
się duże ilości wagonów towaro­
wych (węglarek) o dwóch wózkach 
trzyosiowych i-nośności około 90 T, 
a w opracowaniu jest wagon (wę­
gierka) o ogólnej liczbie 8 osi i ncś- 
ności około 120 T.

Wagony również wymagają obsłu­
gi i konserwacji, do czego służą li­
czne i bogato wyposażone wago- 
nownie osobowe j towarowe. Zadzi­
wia bogate zaopatrzenie ich w ha­
le, suwnice i dźwignice różnego ro­
dzaju oraz urządzenia i maszyny 
do naprawy i badania. Wszystkie 
wagonownie mają defektoskopy i 
nowoczesne aparaty ultradźwiękowe

ni. Na Uniach głównych wymienio­
no lub wymienia się szjmy dotych­
czasowe o ciężarze 45 kG/m na szy­
ny o ciężarze 65 kG/m, które umoż­
liwiają stosowanie szybkości 140 
kmgodz. i więcej. Jednocześnie na­
stępuje wymiana podklądów drew­
nianych na podkłady żelbetonowe. 
Wymiana ciągła szyn wraz z pod­
kładami jest całkowicie zmechani­
zowana, przy czym jednocześnie 
następuje mechaniczne oczyszcza­
nie podsypki (tłucznia).

Poważny postęp techniczny zano­
towano w urządzeniach stacyjnych 
i bezpieczeństwa ruchu. Na "wszyst­
kich stacjach, które zwiedziliśmy, 
obsługa zwrotnic jest scentralizo- . 
wana i używa się nastawnic prze­
kaźnikowych.

zestawów kołowych) itd. Czynności 
te są częściowo całkowicie zautoma-
tyzowane, 
nizowane.

Podany 
ny dzięki

a co najmniej zmecha-

postęp został umożliwio- 
przygotowaniu zawczasu

odpowiednich, wysoko kwalifikowa­
nych kadr oraz właściwemu usta-
wienżu
naukowo-badawczych

wyposażeniu instytutów
wyższych

E. Bialski

M. Urban

M. Ezekiel

•— Sytuacja żywnościowa w Polsce na tle 
produkcji j spożycia

— Uwagi o określaniu poziomu zatrudnienia 
w rolnictwie

— Typizacja gospodarstw rolnych metodą 
modelową

— Sprawozdanie i wnioski z podróży po Pol­
sce

trakcję spalinową wyi 
szych nakładów pracy, 
niędzy niż przejście na 
tryczną, wprowadzają 
na czas przejściowy

naga mmej- 
czasu i pie- 
trakcję elek- 

dodatkowo 
lokomotywy

Wkrótce «ikaże się z druku numer 6'60
W numerze znajdą się artykuły:

Z. Kozłowski

E. Gorzelak
i M. Rojewski

— Teoria czynmków produkcji w nauce eko­
nomiczno-rolniczej

icwia
OBNIŻENIE STOPY DYSKONTOWEJ 

W ANGLII

ii. Chojnacka

A. Woś
T. Marszałkowicz

— Efektywność nawożenia, pasz i pracy ludz­
kiej w indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich

— Re?keja gospodarstw chłopskich w zakre­
sie konsumpcji i samozaopatrzenia na do­
chód i cenę

— W sprawie indeksu cen rolnych
— Badanie nierównomierności rozmieszcze-

E. W. Paasch

nia przy pomocy krzywej 
koncentracji terytorialnej

wskaźnika

Zasady planowania zapotrzebowania pasz 
opartego na kalkulacji kosztów

Ponadto w numerach wiadomości o rolnictwie za granicą, materia­
ły z aktualnie prowadzonych badań z zakresu ekonomiki rolnictwa, 
kronika oraz recenzje i bibliografia.

W roku bieżącym ukaże się również numer specjalny zawierający
opracowanie M. Czerniewskiej 
CHŁOPSKICH W ROKU 1958 59.

DOCHODY GOSPODARSTW

Bank Angielski obniżył stopę dyskonto­
wą z 6 na 5,5 procent. Nawiązując do te­
go minister skarbu Selwyn Lioyu oświad­
czył, że obniżenie stopy dyskontowej nie 
oz.nacza zmiany polityki rządowej w od­
niesieniu do ograniczeń kredytowych. 
Krok Banku Angielskiego uzasadni! on 
dążeniem do zahamowania napływu 
płynnych, zagranicznych kapitałów do 
Anglii.

W kolach londyńskiej City ocenia stę, 
że tak nieznaczne obniżenie «topy dys­
kontowej nie wywrze większego wpływu 
na ożywienie sprzedaży ratalnej 1 ożywie­
nie obrotów na rynku wewnętrznym. 
Podkreśla się również, że obniżka jest za 
mała aby zdopingować przemysł da mo, 
dcrnlzncji urządzeń produkcyjnych zwią­
zanych z eksportem, od którego zależy 
cala obecna sytuacja gospodarcza w An­
glii. (d)

DALSZY SPADEK PRODUKCJI W USA

o kącie 
dokładne

37 stopni umożliwiające
badanie wykrywanie

pęknigp osi wagonowych oraz in­
nych części. Wagonownie wykonu­
ją roczne napraw.y rewizyjne wago­
nów osobowych i towarowych, 
przy czym zadziwiają wyjątkowo
krótkie czasy postoju wagonu 
stanowisku naprawczym, co os 
niętn dzęki rozumnej polityce 
opatrzenia w części zamienne,

na

Za­
stosowaniu pełnej wymienncści oraz 
mechanizacji lub automatyzacji na-
prawy poszczególnych części 
zespołów.

To samo dotyczy, zakładów 
prawczych taboru kolejowego,

lub

któ-
re zdumiewają wyposażeniem swo­
ich działów pomccn czych (kuźni, 
spawalni, blacharni, warsztatu me­
chanicznego itd.).

Drugim czynnikiem umożliwiają­
cym podniesienie szybkości pocią­
gów byia zmiana stanu nawierzch-

Zasada pracy przebiegowego urządze­
nia nastawczego polega na tym, że dy­
żurny ruchu kieruje ruchem i obsługu­
je wszystkie zwrotnice i sygnały z jed-
nego miejsca pomocą przycisków.
Ustawienie drogi przebiegu dla wjazdu 
pociągu wymaga tylko naciśnięcia 
dwóch przycisków, po czym w prze­
ciągu 4-7 sekund, następuje samoczyn­
ne przestawienie wszystkich zwrotnic 
(kilkunastu lub więcej) oraz semaforów. 
Jednocześnie na planie świetlnym <ur- 
blicy ze schematem-stacji) widać odpo­
wiednio oświetloną drogę przebiegu 
oraz , przesuwanie się pociągu. Urządze­
nia tego rodzaju całkowicie uniemożli­
wiają błędne przestawianie zwrotnic lub

uczelni (politechnik) kolejowych.
Koleje radzieckie mają własne 

wyższe uczelnie kolejowe (politech­
niki), zwane instytutami. W Insty­
tucie w Mosiowie, który obejrzeliś­
my, studiuje 8400 studentów, a licz­
ba wykładowców wynosi 565. Insty­
tut przygotowuje specjalistów ze 
wszystkich dziedzin kolejnictwa. In­
stytut jest nadzwyczaj bogato wy­
posażony w laboratoria wszelkiego 
rodzaju — jest ich przeszło 40, — 
w których słuchacze zapoznają stę 
z najnowszymi urządzeniami, silni­
kami itp. Instytutów takich w 
Związku Radzieckim jest 11, czyli 
rocznie koleje radzieckie są zasila­
ne wielu tysiącami wysoko kwalifi­
kowanych inżynierów.

Ten masowy dopływ sil inżynier­
skich'- trwający od wielu lat m. iru 
stworzył podstawę do przeprowa­
dzenia ogromnych zmian, jakie za­

sygnatów, kierowanie pociągu 
zajęty itd.

tor szły kolejnictwie radzieckim;

Na liniach jednotorowych, bardzo ob­
ciążonych, wprowadzany jest system 
dyspozytorskiego urządzenia nastaw­
czego (DUN),
nleż PKP.

stosowany próbnie rów- 
Zwiedziliśmy taką linię

o łącznej długości około 430 km, na 
której dyspozytor ruchu z jednego miej­
sca kieruje ruchem na całej linii i za 
pomocą przycisków ustawia drogi prze­
biegu (zwrotnice i semafory) na wszy­
stkich stacjach danej linii. System ten
znaczną, zwiększa przepustowość 
torowych linii. Na opisane! linii 
szono przepustowość do 50 par 
gów na dobę,’ cp przv żadnvm 
systemie nie jest do osiągnięcia.

jedno- 
zwfpk- 
pocią- 
innym

Poprzednio opisany stan kolei ra­
dzieckich wskazuje na nieustanną 
poprawę ich wysokiego poziomu 
technicznego. Dalszj-m tego dowo­
dem jest szeroko przeprowadzana 
mechanizacja i automatyzacja prac 
i czynności we wszystkich służbach, 
która spowodowała przyspieszenie 
prac, podniesienie jakości prac i 
bezpieczeństwa ruchu, a jednocześ­
nie zwolniła tys:ące ludzi od cięż­
kiej j żmudnej pracy ręcznej. Nie-

Opierając się na nim można było 
przystąpić do szybkiej mechaniza­
cji i wdrażania postępu technicz­
nego we wszystkich dziedzinach ko­
lejnictwa.

Dalszą podporą kolei radzieckich 
jest Centralny Instytut Naukowo- 
Badawczy (CNII). Różnorodność za­
kładów Instytutu, jego bogate i naj­
nowocześniejsze wyposażenie, "wyso­
ki poziom pracowników naukowych, 
oddanie do dyspozycji Instytutu 
kilku doświadczalnych zakładów 
przemjrslowych i odcinków doświad­
czalnych kolei spowodowały, że In­
stytut rozwiązuje poważne zagad­
nienia techniczne nie tylko teore­
tycznie, ale plany swoje wprowa­
dza w życie, przekazując eksploa­
tacji gotowe i wypróbowane roz­
wiązania techniczne (urządzenia, 
maszyny itd.).

Dwutygodniowy pobyt delegacji
polskiej ZSRR umożliwił jej

mai wszędzie jest stosowany
mowy (potokowy) system napra­
wy, jak przy naprawie całych to­
rów lub samych tylko podkładów, 
szyn itp., przy naprawie części i 
zespołów taboru kolejowego (klapy 
odchylne wagonów samowyładow­
czych, malowanie b'ach, naprawa 
sprzęgów samoczynnych, części ha­
mulca, łożysk tocznych, czyszczenie

stwierdzenie naoczne, opisanego wy­
żej dość ogólnie stanu technicznego 
kolei radzieckich dzięki bogatemu 
programowi wizyty. Mogliśmy przy 
tym podziwiać nie tylko wysoki po­
ziom kolejarzy radzieckich, ale jed- 
nocześnie ich szczegółową znajo-
mość 
stanu 
siu za

literatury technicznej oraz 
technicznego kolec i przemy- 
granicą.

TEOBALD NEUMANN

Jednocześnie przypominamy o wznowieniu prenumeraty na rok 
19GJ, gdyż Zagądnień Ekonomiki Rolnej nie ma w sprzedaży w kiosr 
ksch „Ruchu**.
■Warunki prenumeraty: rocznie —60 zł, półrocznie - 30 zł, cena po­

jedynczego egzemplarza — 12 zł. Prenumeratę należy wpłacać na kon­
to PKO, Warszawa Nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw „RUCH" Warszawa, ul. Srebrna 12.

Tendencja spadkowa w produkcji ame­
rykańskiego przemysłu utrzymuje się na­
dal. Wskaźnik obliczany przez Urząd Re­
zerw Federalnych, który z początkiem 
roku osiągnął 111 proc, (przeciętnego po­
ziomu 1957 r.) w lipcu wykazał 109 proc., 
w sierpniu 109 proc., we wrześniu 107 
proc.

Produkcja metali jak i wyposażenia 
priemyślowego 1 maszyn spad* nadal.

Spadek wykazuje również produkcja ma­
teriałów budowlanych, maszyi rolni­
czych, wielu aparatów użytku domowego, 
tekstylli, konfekcji i niektórych produk­
tów konsumpcyjnych. Wykorzystanie mo. 
cy produkcyjnej w stalowniach, w pierw­
szej ‘połowie października wynosiło zaled­
wie 54 proc.

Ożywienie w produkcji wykazuje jedy­
nie przemysł samochodowy, jednak sprze­
daż nowych wozów przez handel Jest 
znacznie mniejsza niż w poprzednich se­
zonach jesiennych. Zdaniem fachowców 
ilość niesprzedanych samochodów osiąg­
nie w połowie listopada poziom nie hoto- 

' wany w historii przemysłu automobilowe­
go USA.

W związku z pogarszającą się sytuacją 
w ostatnich przemówieniach przedwybor­
czych kandydatów na prezydenta USA, 
coraz więcej miejsca zajmują sprawy go­
spodarcze. John Kennedy w przemówie­
niach swych w stanie Nowy Jork I sa­
mym mieście rozważał kroki, Jakie należy 
uczynić, by uniknąć grożącej USA nowej 
recesji.

Ze strony obecnego rządu podejmuje 
się próbę zahamowania spadku przez 
zwiększenie kredytów na okres świątecz­
ny. Jak podały agencje prasowe w dniu 
26 ub. m. ogłoszono, że Urząd Rezerw Fe­
deralnych w zwląz.ot z zbliżającymi się 
Świętami zamierza ułatwić ludności za­
ciąganie pożyczek w bankach 1 przezna­
cza na ten cel 3,1 mld dolarów.

Nie ulega wątpliwości, źe obecna sytua­
cja gospodarcza USA w poważnym stop­
niu będzie rzutowała na wyniki wyborów 
prezydenckich, (d)

POPYT NA ZŁOTO TRWA NADAL

Mimo oficjalnych zapewnień przed­
stawicieli władz finansowych USA, że 
decyzja władz kupna i sprzedaży złota 
po kursie 35 doi. za uncję pozostaje na-
dal całkowicie mocy, mimo wielu
uspokajających komentarzy prasowych.
na giełdach światowych dal­
szym ciągu zwiększony popyt na złoto, 
jednego dnia wzrastając innego spada­
jąc. Wzrost popytu na złoto jest odbi­
ciem erozji jaka dokonała się w war­
tości i pozycji dolara. Erozja ta wyni­
ka z zmnicnlającego się układu siły 
gospodarczej USA w stosunku do za­
chodniej Europy, co przejawia się w
trwałym deficycie 
lansu płatniczego i 
nut odpływie złota.

amerykańskiego bi- 
l w towarzyszącym

Gorzowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych w Gorzowie 
WIkp., Al. Fr. Walczaka 25, 
posiadają do upłynnienia ma­
teriały z różnych branż o peł­
nej wartości użytkowej — np. 
pasy klinowe, węże gumowe, 
szkło laboratoryjne, odczyn­
niki chemiczne, art. śrubowe, 
art. elektrotechniczne i inne. 
Zgłoszone do upłynnienia

Nowy rząd USA stanie niewątpliwie 
przed poważnym zadaniem przywróce­
nia w świecie kapitalistycznym zaufa­
nia do dolara. Już w tej chwili rozlega­
ją się glos.v żądające redukcji sil woj­
skowych USA w Europie celem zmniej­
szenia dolarowych wydatków za gra­
nicą. Inne domagają ste, nie zmniejsza­
jąc sil zbrojnych, stanowczego zwięk­
szenia udziału europejskich krajów 
NATO w ponoszeniu kosztów utrzyma­
nia sil USA w Europie.

W prasie amerykańskiej mnożą się 
również żądania zwiększenia eksportu 
w celu przywrócenia równowagi blizn- ■ 
•owi płatniczemu USA. Wszystkie one 
świadczą, że dolar i gospodarka ame­
rykańska znalazła się w trudnej sytua­
cji. (d) .

materiały nabywać mogq
wszystkie jednostki państwo­
we i spółdzielcze.
Wszelkich informacji doty­
czących sprzedaży udziela 
dział zaopatrzenia, teł. 631 
wewnętrzny 251.
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trybuna czytelników

Podziękowanie ale czy zawsze
diu, w koncertach życzeń itd.
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8

ustalaćrozrzutnienie.
ten format, jak dotychczas. Bo na
przykład jeden

§

Ś

Cj

,W-G‘warta uwagi.

(nazwisko i adres znane redakcji)

I

B
s
g

I

nie tak

rozważaniach 
należy pod-

H

ze znaczków serii

Po tych krótkich 
natury ekonomicznej

BSMH9

Oto produkcja tego ro-

śkrom-

lionów

■ Pięciotysięczny
książki

między znaczkiem o

Tygodniki o problemach gospodarczych NOWE INWESTYCJE

dolarów oszczędności na

Budowa kombinatu siarkowego w
Stachowie wchodzi w najważniejszą'

strukturze organizacji spoleczeń-

zakładach

Ci nie dość operatywne zmiany w
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Btelegraficznie lub ust-
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przez prasę, radio, telewizję, kroni­
kę filmową oraz organizacje społe-
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(13 min 
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• zbyt skromną baza

kład przeróbki hałd

sztuk. Nie licząc margine-

Pięć znaczków na stulecie znacz­
ka polskiego - każdy po 22 cm1;

Osiem egzemplarzy składających 
się na serię olimpijską — leb w leb

krytyki, przekazywanych

sów w arkuszach drukarskich pój­
dzie na to 45.039 m’ papieru kredo-

• nakład 200 
zuzylbv 13.000

po 13 cm';
Seria strojów ludowych 

nie, — 5 sztuk po 12 cm*.
Ale za to już jest w druku 12 

zmezkow („ptaki chronione") z któ-

Arcy dzieła 
w miniaturze

Powyższy prostokąt o wymiarach 
paszportowej fotografii jest reproduk­
cją odwrotnej strony jednego z pol­
skich znaczków pocztowych. 22 cm- do

rvch każdv rozpościera się na 16 
cin*. Czujecie, jak ślinka napływa 
do ust?

„Paszportowe" znaczki to nie tyl­
ko sprawa niewygody przy ic’i na­
klejaniu. Jedna tylko seria z ptaka­
mi ma mieć ogólny nakład 28 mi- 

powierzchni 16 cm*, jak ten z P'a- 
kami, a 6 cm’, jak dawne znaczki 
z prez. Bierutem — to papier na 2 
książki.

MAŁY ZNACZEK - 
DUŻE REZERWY

Dość' dawno minęły czasy, kiedy 
znaczek' służył tylko potrzebom po-

I

I

KONIEĆ RZĄDÓW KLIKI
W łęczyckiej kopalni rud żelaza 

dawno mówiono o marnotrawstwie 
materiałów, niecelowych inwestyc­
jach, niewłaściwym stosunku nadzoru 
technicznego do załogi. Dyrektor na­
czelny — Zdzisław Nadarkiewicz, za­
stępca dyrektora do spraw ekonomicz­
nych — Andrzej Rogoziński oraz nie­
którzy pracownicy z nadzoru tech­
nicznego ignorowali zarządzenia sa­
morządu robotniczego, dusili w za­
rodku wszelkie objawy oddolnej kry­
tyki, przeciwdziałali poczynaniom za­
kładowej organizacji partyjnej.

Dopiero zajęcie się tą sprawą przez 
Wojewódzką Komisję Kontroli Partyj­
nej pokazało, że dyrektorowi wraz z 
jego „paczką** przyświecał jw swych 
poczynaniach zbożny cel:' ukrycie 
braku odpowiedzialności za dobro za­
kładu. Komisja przystąpiła do pracy i 
odkryla-następujące'„kwiatkl“:

1. Zapotrzebowanie na maszyny gór­
nicze ustalano na podstawie własnego 

„widzimisię**. Rezultat: nagromadzone 
zapasy materiałów i urządzeń mogły, 
by starczyć na kilkanaście lat pracy 
przy jednoczesnym braku innych, 
bardzo istotnych urządzeń. Wiele 
sprzętu uległo zniszczeniu;

2. stwierdzono nadużycia finansowe 
w formie fałszowanych kart robo­
czych, delegacji służbowych, wypłaca­
nia bezpodstawnych premii, sztuczne­
go obniżania kosztów wydobycia ru­
dy.

Finał prac Komisji był dla zaintere­
sowanych smutny. Nadarkiewicz i Ro­
goziński zostali dyscyplinarnie zwol­
nieni ze swoich stanowisk, dalsze 
cztery osoby z dyrekcji otrzymały 
wymówienia z pracy. Sprawą zajęła 
się Najwyższa Izba Kontroli, która po 
przeprowadzeniu szczegółowej kontro­
li uczyni dalsze kroki w stosunku do 
b. kierownictwa kopalni.

czty. Rozwój filatelistyki sprawił, i 
stał się on przedmiotem handlu i - 
eksportu. Przynosi dewizy. Tym wię­
cej im bardziej jest atrakcyjny dla 
zagranicznego filatelisty. Być może, 
Iz z tego względu niektóre projekty 
muszą ’ być zrealizowane na szcze­
gólnie dużym formacie, ■ co zapewni 
znaczkom popyt na rynku filateli­
stycznym. Warto więc je wydać, ale 
w nakładzie odpowiadającym po­
trzebom tego rynku.

Rynek pocztowy może być zaspo- 

formacie. Efekt: oszczędność papie­
ru i - trudów niem'lego lizania.

Jeśli zaś ze względu na tematy­
kę znaczka trzeba go wydać w na­
kładzie masotyym, to chyba słusz­
niej dostosować projekt do oszczęd­
nie ustalonego formatu, niż odwrot- 

stulecia znaczka (22 cm1 powierzch­
ni) został wydany powtórnie z nie* 
wielką zmianą rysunku, ale w roz­
miarze o połowę mniejszym. A więc 
rozmiar pierwowzoru był dowolnie 
wybrany. Ta dowolność kosztowała 
11 cm3 papieru na każdym znaczku. 
Mało? Pomnóżcie przez miliony jego 
nakładu.

kreślić że wartości artystyczne 1 te­
matyczne polskich znaczków są bez­
sporne. Znaczki są piękne, są czę­
sto arcydziełami. Zakres ich te­
matyki jest szeroki i odpowiadający 
aktualnym potrzebom społecznym. 
By nie być gołosłownym, jeden 
przykład. Plan na rok przyszły prze­
widuje wydanie 3 znaczków poświę­
conych propagandzie oszczędności.

J. WED.

W ostatnich czasach na lamy prasy 
periodycznej coraz szerszym nurtem 
wypływa problematyka społeczna. 
„PRZEGLĄD KULTURALNY" w nr 44 
publikuje pierwszy artykuł Ryszarda 
Turskiego z cyklu „Społeczeństwo dy­
namiczne" pt. „Stereotyp integracji".

„Czyż kryzysu stosunków ludzkich 
„twarzą w twarz" — pisze autor — 
nie ilustrują nowe osiedla Warszawy? 
Różne obserwacje (badań w tym za­
kresie nikt jeszcze dotychczas nieste­
ty nie prowadzij zdają się tn w spo­
sób bardzo drastyczny sugerować. 
Atomizacja, dezintegracja wielkich 
zbiorowisk miejskich, gruntowny roz­
pad tradycyjnych form solidarności 
ludzkiej staje się coraz wyraźniej 
jaktem społecznym, wielkim proble­
mem socjologicznym".

„...Troska o autentycznie socjalisty­
czny kierunek rozwoju naszego spo­
łeczeństwa niemal automatycznie 
przywodzi myśl ,o wadze zagadnienia 
integracji społecznej. Integracja spo­
łeczna zajmuje przecież poczesne 
miejsce w hierarchii perspektywicz­
nych celów naukowego socjalizmu".

„...Co właściwie oznacza pojęcie in­
tegracji w rozumieniu potocznym, 
stereotypowym?

i El

Można domyślać się, że odnosi się 
do grup i struktur społecznych zespo­
lonych trwałą więzią społeczną, uzna­
jących pewne wspólne wartości, cele 
działania. W rozumieniu tym integra­
cja społeczna ma oznaczać wartość 
społecznie wysoce pożądaną, przede 
wszystkim postulat typu moralnego.

Otóż wydaje mi się, że rozumiane 
w sposób stereotypowy i zredukowa­
ne do wymiarów czystego Ideału mo­
ralnego pojęcie integracji społecznej 
stało się w naszym myśleniu społecz­
nym. celem samym w sobie, fetyszem, 
aintelektualną papką. Iluzorycznie tyl­
ko wzbogaciło naszą kulturę analizo­
wania świata współczesnego. W rze­
czywistości zaś sparaliżowało szereg 
możłiwości poznawczych. W całej tej 
historii odkryć można bez trudu dość 
pospolity paradoks: absolutyzowanie 
moralnej strony zjawiska społecznego

Tak się dziwnie składa, że Ist­
nieje wiele rzeczy dość trudnych 
do zrozumienia, jeżeli nie przez 
nas wszystkich, to bodaj przez 
niektóre jednostki czy osoby. 
Mam na myśli siebie i może i o- 
gół innych osób. Chodzi o tak 
zwane grzecznościowe podzięko­
wania za rozmaite wyświadczone

W Instytucie Fizyki im. P. N. Lebiediewa skonstruowany został jeden z największych radio­
teleskopów w świecie.

„kosztem" strony socjologicznej mści 
się ostatecznie na czynniku moral­
nym, Nadmiernie wyolbrzymiony, a- 
socjologiczny ideał moralny zawisa w 
próżni.

Nie rezygnując bynajmniej z inte­
gracji jako postulatu, ideału spotecz- 
no-inoralnego, trzeba zniżyć się do 
realnych, prozaicznych faktów życia 
codziennego i potraktować integrację 
również jako proces socjologiczny i z 
pojęcia religijnego/ zmitologiłowane­
go należy przekształcić w instrument 
roboczy, poznawczy. Apologetyce inte­
gracji wypada przeciwstawić dialekty- 
ke Integracji. Integracja nie jest tyl­
ko niebem a dezintegracja tylko pie­
kłem. Integracja może być niejedno­
krotnie po prostu koniecznym warun­
kiem nowych, wyższych związków 
integracji. Nowe formy integracyjne 
rodzą się nie tylko na zasadzie kon­
tynuacji, lecz i negacji starych związ­
ków integracyjnych. A poza tym inte­
gracje mogą być bardzo różne. Nie 
mówiąc już o takich niejako patolo­
gicznych związkach integracyjnych, 
jak klikt, pozwolę sobie zauważyć, że 
formy integracji istniejące na' przy­
kład w naszych małych i większych 
„dziewiczych" miasteczkach nie po­
winny być przedmiotem szczególnego 
kultu".

„...Warto też pamiętać, że w społe­
czeństwach dynamicznych — w któ­
rych struktury społeczne ulegają ra­
dykalnym, postępowym przeobraże­
niom — następuje mniej czy bardziej 
zaawansowany rozkład starych związ­
ków integracyjnych, więzi społecz­
nych".

.W ostatnich kilku latach formu­
łowano w naszej publicystyce wielo­
krotnie różne hipotezy raniej czy 
bardziej socjologiczne, sygnalizujące 
niedomagania • tkwiące tu organizacji 
i strukturze społeczeństwa polskiego. 
Moim zdaniem hipotezy te pozosta­
wały pod zbyt dominującym wpły­
wem tej najbardziej rzucającej się w 
oczy warstwy zjawisk społecznych, 
którą określa się tąkimi pojęciami 
jak psychologia społeczna, organiza­
cja polityczna społeczeństwa. W nie- 

usługi, nawet gdy należą do obo­
wiązków służbowych. Naturalnie, 
jak mi się wydaje, jest to z ko­
rzyścią dla petenta.

Codzienna prasa dostarcza w 
dziale ogłoszeń.podziękowania za 
bezinteresowne załatwienie, czy 
uratowanie zdrowia, życia itd. 
Podziękowań tych jest moc w ra-

dostatecznym natomiast ..
względniały one analizę może mniej 
widocznej, ale chyba głębszej war­
stwy zjawiska: strukturalne przeo­
brażenia społeczne okresu industria­
lizacji tu Polsce. Akcentuję tę oko­
liczność, gdyż uważam, że diagnoza 
u> sprawie niedomagań tkwiących w 

stwa polskiego abstrahująca od. prze­
obrażeń strukturalnych, nie może być 
diagnozą iv minimalnym choćby sto­
pniu umotywowaną. Analiza mecha­
nizmów psychospołecznych dokony­
wana w oderwaniu od strukturalnych 
przeobrażeń społeczeństwa polskiego 
może prowadzić do diagnoz zmistyfi- 
kowanych, stereotypowych..."

Jak gdyby uzupełnieniem naszych 
zeszlotygodniowych fragmentarycz­
nych rozważań na temat pozycji ty­
godników 1 ich kłopotów jest artykuł 
Ignacego Krasickiego pt. Model „Ty­
godnika Powszechnego" (NOWA KUL. 
TURA nr 44).

Artykuł oparty Jest o badania Kra­
kowskiego Ośrodka Badań Prasoznaw­
czych, Autor pokazuje proporcje po. 
szczególnych . .dziedzin. ■. tematykl (za­
gadnienia techniczno-gospodarcze — 
8,1 proc, powierzchni czasopisma). Z 
kolei omówiona jest forma publikacji, 
wśród której przeważa artykuł publi­
cystyczny (60,2 proc, powierzchni). 
Wiele miejsca poświęcono postaciom 
przedstawianym w „Tygodniku". Na 
tej podstawie autor próbuje nakreślić, 
jak mówi: „obiektywne oblicze redak­
cyjne TP".

W drugiej części artykułu przedsta­
wiono dane dotyczące czytelnictwa 
„Tygodnika".

Na podobne opracowanie chętnie 
zgłosiłoby zamówienie niejedno czaso­
pismo, oczywiście z zastrzeżeniem, jak 
wielka liczebnie była badana repre. 
zentacja. Bo samo podanie w procen­
tach poszczególnych grup nic nie mó­
wi o wielkości populacji, czy liczyła 
ona 10, 100 czy 1000 osób, czy może 
więcej. Nie jest to bez znaczenia dla 
wartości i precyzji wyników.

Świadczy to o pewnej, może wy­
sokiej kulturze i grzeczności w 
spłacaniu wobec tej czy innej o- 
soby długu wdzięczności. Ale 
chciałbym popatrzeć na inny as­
pekt tej sprawy. Żyjemy i pracu­
jemy w społeczeństwie, gdzie 
praca stanowi obowiązek i.zasz-

W Hikgłw tygodni
ROZWOJ TECHNIKI

Narada w sprawie Funduszu Po­
stępu Technicznego, odbyta w War­
szawie, wykazała szereg przyczyn 
niewykorzystania Funduszu w br.:
9 nakłady przeznaczone na roz­

wój techniki są za słabo związane 
z rzeczowymi zadaniami rozwoju te­
chniki 

funduszu plac, co uniemożliwiło za­
trudnienie dodatkowych pracowni­
ków, którzy zajmowali się sprawa­
mi techniki

O niewykorzystanie możliwości do­
datkowych inwestycji na rzecz roz­
woju techniki
• braki surowcowe i niedostatecz­

ne wyposażenie w aparaturę ośrod­
ków pracujących nad rozwojem 
techniki.

SKARGI, ZAŻALENIA, KRYTYKA
Rada Ministrów podjęła uchwalę 

w sprawie organizacji i rozpatrywa­
nia skarg i wniosków. Uchwala po­
stanawia m. in.:
• skargi i wnioski można składać 

• termin rozpatrzenia skargi czy 
wniosku nie może przekraczać 2 
miesięcy
• o sposobie załatwienia sprawy 

właściwy organ zawiadamia obywa­
tela, który wniósł skargę lub wnio­
sek
• wszystkie organa państwowe 

obowiązane są przeciwdziałać wszel­
kim próbom hamowania krytyki, 
groźbom 1 innym formom zastrasza­
nia osób składających skargi lub 
wnioski.

Wszystkie przepisy uchwały sto­
suje się również do skarg, wnios- 

czyt qbywatela, na tym opierają 
się przecież, między innymi, du­
że osiągnięcia pracowników we 
wszystkich dziedzinach gospodar­
ki narodowej.

I czyż wobec tego dobrze speł- 
niońy obowiązek wynikający z 
urzędowo zajmowanego stanowi­
ska, jeszcze ma być przedmiotem 
podziękowania? Spotkałem się 
z wypadkiem podziękowania za 
przydział mieszkania. Czy przy­
dział mieszkania zależy od do­
brych chęci i bezinteresowności 
Wydziału Mieszkaniowego? Prze­
cież obowiązują tu pełne przepi- 
sy oaństwowe, na mocy których 
załatwia sprawę dany pracownik. 
Dlaczego ta osoba jest obiektem 
nodziakowania. Więc nie rozu­
miem dlaczego dziękować osobie, 
która wykonała zgodnie ze swo­
im obowiązkiem tę czy inną czyn­
ność opłacaną przez państwo. Jest 
tc za duża, powiedziałbym, prze­
sada, dziękować za bezinteresow­
ność. która wynika przecież z ra­
cji obowiązków zawodowych i e- 
tyki pracownika.

Trzeba siebie i otaczające nas 
społeczeństwo widzieć z aspektu 
zachodzących zmian w naszym 
społeczeństwie, gdzie praca i wy­
konywany obowiązek to nie pry­
watna sprawa, lecz ogólnopań- 
stwowy interes. Dobrze wykona­
na czynność urzędowa jest zatem 
częścią tej zasady, dzisiaj już do­
brze wszystkim wiadomej. Więc 
po co i dlaczego komuś, kto wy­
konuje obowiązki mu powierzo­
ne z racji zajmowanego stanowi­
ska. składać takie specjalne po­
dziękowania. Być może są różne 
zdania, niemniej sprawa jest

* 
i

w Skawinie ruszyła III i IV ełek- 
«rolizerńia huty aluminium. Nowa 
część huty oddana została do użyt­
ku 5 miesięcy przed terminem. Do 
końca roku uzyska się dzięki temu 
dodatkowo 2,5 tys. ton aluminium.

fazę. Uruchomiono pierwszy zespół 
oddziału flotacji, otrzymując oczysz­
czoną rudę o zawartości 80-85 proc, 
czystej siarki. Postępują również 
prace w oddziale rafinacji. Przewi­
duje się, że Kombinat da pierwsze 
partie czystej siarki za kilka tygod­
ni.

W hydroelektrowni na zaporze Ko­
ronowo (Brda) przystąpiono do roz­
ruchu I turbozespołu o mocy 12 MW.

Polsko-węgierska spółka „Haldex" 
uruchomiła na Śląsku pierwszy za- 

g g
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przerobu ok. 2 tys. ton materiału 
dziennie. Rocznie zakład będzie do­
starczał: 60 tys. ton odzyskanego 
węgla, 220 tys. ton materiału pod­
sadzkowego dla kopalń oraz 200 tys. 
ton surowców mineralnych dla -bu­
downictwa. J

W Przechowie na Pomorzń ćuszyla 
wielka wytwórnia pasz treściwych o 
planowanej zdolności produkcyjnej1 
240 ton pasz na dobę. W okresie 
lat 1961—65 powstanie w całym kra­
ju 35 takich wytwórni.

W pow. Lubaczów wiercenia geo­
logiczne wykazały, obok gazu ziem­
nego, obecność ropy naftowej.

8
8

SETNY STATEK W KOŁOBRZEGU
Port w Kołobrzegu załadował set­

ny statek. Port uruchomiono pięć 
miesięcy temu.

TYPIZACJA MEBLI BIUROWYCH
Zakład Organizacji i Techniki Pra­

cy Biurowej Ministerstwa Finansów 
zorganizował naradę w sprawie ty­
pizacji i normalizacji mebli biuro­
wych. Celem narady było ustalenie 
podstawowych zasad, na ktsrvch 
należy oprzeć typizację mebli biuro­
wych oraz omówienie form i metod 
współpracy zainteresowanych tą 
sprawą.

Nie umilkło jeszcze echo osławionego procesu garbarzy stołecznych, 
gdy społeczeństwo zelektryzowane zostało'wiadomością o wykry­
ciu nowej, jeszcze poważniejszej afery garbarskiej w Radomiu. 

Nadużycia popełnione przez grupę pracowników radomskiej garbar­
ni „Przyszłość" przewyższają kilkakrotnie „zyski" osiągnięte przez 
warszawską szajkę złodziei mienia społecznego. A nie jest to — jak 
wskazują sygnały — ostatni procas garbarski.

W Radomiu znalazł się człowiek, który anonimo, njemniej 'jednak 
wyraźnie wskazał palcem na złodziei. W Warszawt§~o wykryciu 

. sprawców uprawianych od 6 lat nadużyć, tuż obok centralnych 
organów powołanych do nadzoru, kontroli i ścigania zdecydował 
zwykły przypadek. Fakt ten, choć może zakrawać na paradoks, 
w pewnym stopniu przygotował społeczeństwo do przyjęcia wiado­
mości o wykryciu dalszych, milionowych nadużyć w garbarstwie. 
Dla uważnych obserwatorów procesu warszawskiego nie ulegało 
bowiem wątpliwości, że istniały obiektywne warunki, umożliwiające 
działalność złodziejskiej szajki. Szokujące, ale wymowne było, że lu­
dzie zajmujący poważne stanowiska w aparacie administracji gos­
podarczej bez dłuższego namysłu godzili się na podjęcie przestępczej 
działalności i bez skrupułów przyjmowali łapówki. Czyżby tak lek­
komyślnie ryzykowali swoje zdobyte dzięki wyczerpującej, nienagan­
nej, pracy stanowiska?

„Metoda dokonywania kradzieży w radomskiej spółdzielni była taka sama« 
jak w Warszawskich Zakładach Garbarskich. Na miejsce skór cielęcych 
skradzionych z magazynu wprowadzano do produkcji skóry surowe. Skóry 
końskie dzielono na połowy, co było możliwe dzięki systemowi rozliczania 
się w sztukach..." - pisze D. Kaczyńska w sprawozdaniu z przebiegu pier­
wszego dnia procesu przeciwko garbarzom radomskim („Życie Warszawy*' 
z dn. 25. X. br.).

W ten prymitywny w gruncie rzeczy sposób garbowano nielegal­
nie i kradziono tysiące metrów kwadratowych skór miękkich i dzie­
siątki ton skór twardych (Warszawa). Aby to jednak było możliwe 
trzeba przede wszystkim nieprawidłowych wskaźników wydajności 
skór- surowych i zużycia chemikaliów w garbarstwie. I rzeczywiście, 
już pobieżna analiza wskazuje, że obowiązujące w garbarniach 
normy nie są dostosowane do realnie istniejących warunków tech­
niczno-produkcyjnych. Same zaniżone normy wydajności nie były 
jednak, zważmy na skalę nadużyć, w stanie wyrównać okresowego 

zwiększania garbbnku w wyniku wprowadzania do produkcji nie­
legalnych partii skóry. Trzeba było również obniżać jakość produ­
kowanych skór, aby „wygospodarować" odpowiednią ilość garbni­
ków etc. Zwłaszcza, że bazarowi odbiorcy żądali skór dobrej ja­
kości... W ślad za tym postępowała, powszechnie znana, niska ja­
kość skór dostarczanych przez niektóre zakłady garbarskie i szerze­
nie famy, iż jakość krajowego surowca jest niska.

Między innymi i „Życie Gospodarcze" jeszcze w 1956 roku w ar­
tykule pt. „Złe, brzydkie i drogie" zastanawiało się, dlaczego z im­
portowanych wysokiej jakości skór surowych wytwarzamy poślednie

Na marginesie procesów

gatunki skór garbowanych. Zła Jakość skór dostarczanych fabrykom 
obuwniczym jest do dnia dzisiejszego poważnym problemem. Od daw­
na istniały zupełnie wyraźne sygnały wskazujące, że w garbarstwie 
istnieją poważne zaniedbania. Nie przeszkodziło to jednak importowi 
skór... gotowych, bardzo drogich.

Podstawowym jednak warunkiem uprawiania nielegalnego gar- 
bunku było zapewnienie szajce dostaw skór surowych, poza normal­
nymi przydziałami. Inaczej obydwie grupy przestępcze (warszawska 
i radomska) nie mogłyby uprawiać swojego procederu w takiej skali 
li bezkarnie przez całe lata. Przestępcy, którzy okradali swoje przed­
siębiorstwa, a jednocześnie prowadzili na własną rękę nielegalny 

garbunek bynajmniej nie trudzili się nad zorganizowaniem własnej 
siatki skupu skór surowych. Uciążliwe byłoby to przedsięwzięcie, 
rzutujące na koszty własne „producentów" i łatwe do wykrycia. 
Posłużono się tu uspołecznionym aparatem skupu skór surowych. 
Obowiązujące w tym aparacie przepisy ewidencyjne znakomicie 
ułatwiały działalność przestępczą.
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Już pierwsze, a więc najważniejsze, ogniw^ skupu — punkty GS 
rozliczają się z wojewódzkimi oddziałami Centrali Skupu Surowców 
Włókienniczych i Skórzanych w sposób prymitywny, umożliwiający 
zani żarnie cen płaconych hodowcom za skóry, zapewniając GS-om 
możliwość osiągania nieuzasadnionych zysków. Z drugiej zaś strony 
dzięki nie dość sprawnemu systemowi rozliczeń nieuczciwi pracow­
nicy punktów skupu mogą „odprzedawać" część skupowanych skór 

osobom zainteresowanym nielegalnym garbunkiem. Bez większego 
ryzyka. Gros skupowanych skór pochodzi jednak z rzeźni. Wydawać 
może się, że w tym przypadku zamknięta jest droga do nadużyć. Ła­
two bowiem można porównać ilość sztuk bitych w rzeźni z ilością 
skór, którą sprzedano przedsiębiorstwom skupu. Rzecz w tym, iż 
tego rodzaju porównań nikt nie miał obowiązku czynić, zwłaszcza 
w sposób, który pozwoliłby na odtworzenie prawdziwego obrazu.

Okazuje się więc, że podstawowym źródłem nadużyć w garbarstwie 
stały się zaniedbania natury organizacyjnej. Ludzie zajmujący sta­
nowiska dyrektorów, naczelników i kierowników wiedzieli o możli­
wościach bezkarnej w istocie, w tych warunkach, przestępczej dzia­
łalności. Decydowali się szybko, bez namysłu. Sądzili, że złodziejski 
proceder nie zostanie ujawniony. Nie uwzględnili w swoich rachu­
bach... przypadku. Niewątpliwie bowiem ścisłą kontrolę, a tym sa­
mym możliwość wykrycia nadużyć utrudniały nie odpowiadające wa­
runkom techniczno-produkcyjnym normy wydajności, tolerowanie 
dostaw niskiej jakości produkowanych skór, niewłaściwy system 
rozliczeń pomiędzy poszczególnymi uczestnikami obrotu skórami su­
rowymi i garbowanymi. Sygnałów zaś, że zaniedbania te istnieją, 
nie brakło od dawna,
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PS. Czy jednak najbardziej zainteresowane instytucje nie powinny poinfor­
mować dokładnie opinii publicznej o wnioskach, jakie wyciągnęły z proce­
sów garbarskich?
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